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obejm uje pow iaty : w łocław ski, nieszaw ski, lipnow ski, płocki, go  

styniński oraz m . st. W arszaw ę. D o nabycia w e w szystk ich księ­

garniach w e W łocław ku. Skład głów ny w firm ie

„BRACIA PIOTROWSCY" Włocławk — telafan 11-00.

Natchnijmy naród duchem dyscypliny
Warszawa, 22. II.

W  dniu w czorajszym na Z jeździe  
Prezydiów 0. Z . N . G en. Stanislaw  
Skw arczyński, Szef O bozu w ygłosił na  

stępujące przem ów ienie:

Szanow ni Panow ie!

Przem aw iając do  w as, jako  reprezentan ­

tów w szystk ich okręgów  O bozu Z jednocze ­

nia N arodow ego, zebranych tu ze w szyst­

kich w ojew ództw R zeczypospolitej, chcę  

rzucić kilka m yśli program ow ych o pracy , 

która sto i przed nam i.

W iem , że słow a m oje, podane do w ia­

dom ości całego  społeczeństw a, w yw ołają li­

czne kom entarze i, być m oże, szeroką dy ­

skusję.

Proszę w ięc —  nie W as Panow ie tu ze ­

brani, gdyż m y dobrze się rozum iem y —  

lecz w szystk ich z poza  naszego O bozu, któ ­

rzy podejm ą z nam i dyskusję, aby nie za­

daw alali się przyczepianiem  nam  etykietk i 

stw ierdzającej, czy tezy nasze są to taliz­

m em , czy są zachow aw cze, czy radykalne, 

lecz by  rzeczow o  oceniali racjonalność rzu ­

conych m yśli, by tezom  naszym  przeciw sta­

w iali sw oje w łasne bez w tłaczania ich w  

jak ieś z góry przygotow ane ram y.

R ok upłynął od ogłoszenia przez m ego  

poprzednika płk . A dam a K oca D eklaracji 

Ideow o  - Politycznej O Z N . R ozpatrzm y, ja­

ki dorobek  przyniósł ten rok dla idei zjed ­

noczenia narodu.

K apitalne znaczenie m a fakt, ż^dekla-  

racja w yw ołała żyw y oddźw ięk  w śród spo ­

łeczeństw a, że zarów no  w  dyskusji, jak  i sze  

rokich kom entarzach żadna z zasadniczych  

m yśli deklaracji nie została podw ażona, że  

społeczeństw o uznało słuszność zasadni­

czych zrębów deklaracji. M ożem y w ięc  

stw ierdzić, że D eklaracja jest dobrą plat­

form ą ideow ą zjednoczenia narodu.

Podstaw ow a idea D eklaracji, hasło sze­

roko pojętej obrony państw a, stała się bez­

sprzecznie w łasnością całego narodu. U - 

trw aliło się pow szechnie zrozum ienie, że  

w szelk iej zorganizow anej akcji, m ającej na  

celu  w zm ożenie obronności, w inny  być  pod ­

porządkow ane zasadnicze przejaw y życia  

państw ow ego, publicznego  i naw et indyw i­

dualnego.

Jeśli by ktoś chciał idei obronności za ­

rzucić brak czynnika ekspansji, który jest 

naturalnym w yrazem am bicyj ideow ych  

w ielk iego narodu, to pam iętać należy , że  

w łaśnie spraw na organizacja życia kultu ­

ralnego i gospodarczego  narodu, w  m yśl za­

sad obronności państw a, stanie się podsta ­

w ą dla naszej ekspansji. *

U staliło się rów nież poczucie koniecz ­

ności planow ej organizacji całej pracy pań ­

stw ow ej, potrzeba tej planow ości jest dziś 

uznana  pow szechnie.

O bóz Z 'ednoczenia N arodow ego kładzie  

silny  nacisk  na  planow y  rozw ój życia społe ­

cznego, kulturalnego i gospodarczego w  

Polsce, opracow ując w szelk ie problem y w  

zorganizow anym  przy naczelnych w ładzach  

O Z N biurze studiów i plańow ania. D o  

w spółpracy zostają pow ołane specjalne o- 

środki koncepcyjne na niższych szczeblach  

organizacji terenow ych O bozu. Ponad to  

obóz propaguje usiln ie koordynację pracy  

w  dziedzin ie planow ań poszczególnych re ­

sortów  rządow ych.

D odać w reszcie należy , że rok ubiegły  

w ypełniła praca organizacyjna, która do ­

prow adziła do stw orzenia sieci ośrodków  

terenow ych oraz sform ow ania pierw szej ka  

dry O bozu.

T akie są w ażniejsze przepracow ania i 

zdobycze ubiegłego roku działalności O bo ­

zu  Z jednoczenia N arodow ego. B ędą  one  pod  

staw ą dla naszej dalszej działalności i wy­

tężonej pracy .

Konstytucja w swych pierwszych 10 ar-

czość jednostk i jest dźw ignią życia zbioro ­

w ego" i zapew nia obyw atelom  w olność sło ­

w a i zrzeszeń , w ' pkt. 3 jednak znajduje się 

zastrzeżenie, że „granicą tych w olności jest 

dobro  pow szechne".

Z adaniem  w ięc naszym , jako O bozu Z je­

dnoczenia N arodow ego, jest skoncentrow a­

nie w ysiłków  w szystk ich obyw ateli, zrze­

szeń i organizacyj, dla których dobro Pol­

ski jest celem do w spólnej karnej pracy , 

„aby Polskę podciągnąć w yżej".

Podstaw ow ym  naszym  hasłem  jest obron  

ność państw a.

W  spraw ie tej deklaracja O Z N m ów i: 

„S iła obronna państw a w yw odząca się w  

postaci lin ii z dobrze zorganizow anego i 

A rt. 5 K onsty tucji określa, że „tw ór-1  kierow anego jego życia w ew nętrznego, jest

tykułach określa lap idarn ie stosunek oby ­

w atela do państw a. D aje szeroką m ożność  

tw órczej pracy jednostkom i zrzeszeniom , 

żąda jednak zbiorow ego w ysiłku dla dobra  

Państw a.

„Państw o  Polskie" — • czytam y w  konsty  

tucji —  „jest w spólnym  dobrem  w szystk ich  

obyw ateli" (art. 1 p, 1), każdy  w ięc obyw a­

tel w inien tem u w spólnem u dobru oddać  

sw ą pracę. ♦

„K ażde pokolenie obow iązane jest w y ­

siłk iem  w łasnym  w zm óc siłę i pow agę pań ­

stw a" (art. 1 p. 3). Z adaniem  w ięc naszego  

pokolenia jest nie ty lko utrzym ać obecny  

stan rzeczy , lecz w spólnym  w ysiłk iem  spo ­

tęgow ać siły państw a.

Armia i Naczelny Wótlz
N ieocenionym dorobkiem , który otrzy ­

m aliśm y  w  spadku  po  M arszałku  Piłsudskim  

jest nasza doskonale zorganizow ana, w y ­

szkolona i bitna arm ia. Jest ona głów ną  

podstaw ą i gw arancją obronności państw a i 

stanow i dum ę i ukochanie N arodu.

W iadom o jednak dziś już pow szechnie, 

że w spółczesna w ojna w ym aga nie ty lko  

w ysiłku arm ii stałej, lecz ty tanicznego w y ­

siłku całego N arodu i Państw a w e w szyst­

kich jego dziedzinach .

A rm ia i zorganizow any do tw órczej pra  

cy N aród są fundam entam i w ielkości i o- 

bronności Państw a.

Stąd  w ynika  w ielka ro la W odza N aczel­

nego w  życiu Państw a. W  czasie w ojny do­

w odzi on nie ty lko arm ią na froncie, lecz  

m usi um ieć w yzyskać w szelk ie m ożliw ości 

gospodarcze, kom unikacyjne itp . Państw a  

dla celów  w ojny. M usi w łaściw ie oceniać  

nastro je, liczyć się z m orale narodu i w y ­

w ierać nań decydujący w pływ .

M arszałek Piłsudski m ów i w  tej spra­

w ie: „...Zaw sze m usim y  m yśleć o rachunku, 

który stanow i o podziale w szystk ich m a­

terialnych objektów  i m aterialnych rzeczy  

pom iędzy  żołn ierzy , którzy  biją się na fron ­

cie, a pom iędzy tę całą bazę —  jak w ojsko  

językiem  technicznym  m ów i —  pom iędzy tę  

podstaw ę, jaką jest cały kraj ze sw oim i si­

łam i i ze sw oim i codziennym i pracam i. T en  

podział stały i codzienny m usi być robiony  

przez kogoś, a  m usi go  prow adzić  N aczelny  

W ódz". W  spraw ie zaś m orale N arodu czy ­

tam y w  pism ach M arszałka: „Porachunek  

m oralny , ten rachunek m oralności sw ego  

Państw a do w ojska, jest m usem  w szystk ich  

naczelnych w odzów , gdy sw oje rachunki 

czynią i prow adzą".

D zisiejsze w arunki polityczne św iata i 

konieczność bardzo szybkiego uruchom ie­

nia w ojsk w szelkiego rodzaju do działań  

zbrojnych w ym agają w  czasie pokoju silne­

go pogotow ia w ojennego Państw a. T en stan  

rzeczy w zm aga już w  czasie pokoju ro lę i 

Min. Beck znproszony do Rzymu
Warszawa, 22. 2. (Pat.)

Na zaproszenie rządu włoskiego minister 
spraw zagr. J. Beck uda sią w początkach 
przyszłego miesiąca z oficjalną wizytą do 
Rzymu,

Wizyto patrlOKliy Hirono io Polsce
Bukareszt, IŁ Ł (PAT)

Dztenńlk „Ordlena” donosi, iż patriarcha Miron wyjedzle w najbliższych tygodniach 

z oficjalną wizytą do Polski. Dziennik zaznacza, że patriarsze towarzyszyć będzie sze­

reg dostojników kośclalnych.

najbardziej przyrodzoną, a rów nocześnie  

najkardynaln iejszą ideą, pod którą społe­

czeństw o pow inno się skupiać, zapom inając  

o jałow ych, a dem oralizu jących sporach , 

osobistych urazach , porachunkach przesz­

łości i m ędrkującym pieniactw ie. Z espole­

nie skoordynow anego w ysiłku pod tym  

sztandarem , um ożliw i naszem u pokoleniu  

w ykonan ie ogrom nego  zadania, w ynikające ­

go z konieczności:

a) odrobienia istn iejących  ciągle jeszcze  

pod w zględem  gospodarczym  i cyw ilizacyj­

nym  szkód, w yrządzonych nam  przez za­

borców ,

b) zagw arantow ania  naszej ojczyźnie spo  

kojnego  rozw oju i pew ności ju tra w śród  nie­

pew nej atm osfery św iata".

znaczenie  N aczelnego  W odza. A utorytet je- 

go m usi być postaw iony  w  Państw ie tak  w y  

soko f aby m u zapew niał decydujący w pływ  

na w szystk ie czynnik i, zw iązane z przygoto  

w aniem  N arodu i Państw a do  w ojny. Postać  

jego m usi być otoczona czcią, m iłością i en*  

tuzjazm em , nie ty lko w ojska, ale i całego  

N arodu.

Położenie geograficzne Polski pom iędzy  

•w schodem i zachodem E uropy, oraz brak  

silnych granic naturalnych, zm usza nas do  

żyw ej czujności i uzasadnia tym  siln iej ko ­

nieczność w ysunięcia spraw y obronności

Państw a, Z adanie zjednoczenia dokoła niej 

całego N arodu w inno zająć naczelne m iej­

sca w  naszej polityce państw ow ej. Polska  

m usi się stać potęgą, bo  ostać się m oże ty l­

ko  jako Państw o  potężne.

B raki jednak, jak ie w ykazują naturalne  

przestrzenne ram y naszego Państw a, m ogą  

rów nocześnie stanow ić w arunek  dla rozw o ­

ju jego potęgi. W yw ołują one zaw sze żyw ą  

czujność obyw ateli i potęgują w rażliw ość  

na ew entualne zagrożenie najw yższego do ­

bra N arodu  —  Państw a. U łatw ione jest ró ­

w nież i prom ieniow anie idei na zew nątrz.

Hlacxelne zagatlnl^nia 
polskief polityki gospodarczej

W ysoki przyrost ludności jest podstaw ą  

naszej przyszłej ekspansji. Z m usza to nas  

do  przyjęcia i lealizacji tak iej doktryny  go ­

spodarczej, któraby pozw alała na utrzym a­

nie stanu ilościow ego  ludności w  należytych  

w arunkach  bytu .

Spraw y gospodarcze należy  ujm ow ać ja ­

ko  w yraz zarów no konieczności obronnych, 

jak i ekspansji Państw a. G ospodarka naro ­

dow a w inna być organizow ana i rozw ijana  

z tego punktu w idzenia.

H asło obronności Państw a i podciągnię­

cia Polski w zw yż, staw ia N aród Polski w o ­

bec ogrom u pracy , do której trzeba w przę­

gnąć całą  m esę rąk  roboczych. Państw o  w in  

no za tym  dążyć do tego , aby każdy oby ­

w atel znalazł pracę, odpow iadającą jego  

przygotow aniu i uzdoln ieniu . W ysuw am y  

hasło w alki z bezrobociem , jako czynni­

kiem  rozkładającym  siły  R zeczypospolitej.

N aczelnym zagadnieniem  polskiej poli­

tyki gospodarczej jest uprzem ysłow ienie  

kraju , które w ydźw ignie Polskę do pozio ­

m u, jak i zająć m usi by sprostać w ym aga­

niom postaw ionym przez nasze położenie  

geopolityczne i słuszną am bicję narodow ą.

T ylko uprzem ysłow ienie kraju stw orzy  

m ożność zatrudnienia obecnej ludności oraz

jej przyrostu i zapew ni im  należyty  stopień  

dobrobytu m aterialnego.

T rzeba sobie oczyw iście zdaw ać spraw ę  

z tego , że uprzem ysłow ienie kraju  nie m oże  

być dokonane z dnia na dzień , lecz w ym a­

ga długoletn iego planow ego w ysiłku , nie  

m niej jednak każda faza działalności zm ie­

rzającej do zakreślonego celu daje w  na ­

szych w arunkach pożądane skutki.

W ażnym etapem akcji uprzem ysłow ie­

nia Polski są w ielk ie roboty  publiczne, któ ­

rych potrzeba jest niesporna. Z robót pu ­

blicznych tego  rodzaju w ym ienić należy pe ­

w ne podstaw ow e urządzenia gospodarcze  

kraju , które ty lko Państw o jest w  stanie  

w ykonać:

1. sieć kom unikacyjną dróg żelaznych i 

bitych ,

2. regulację rzek , szczególn iej W isły ,

3. budow ę zakładów  energetycznych 0- 

raz urządzenia rozdzielcze,

4. budow ę innych urządzeń gospodar­

czych, jak elew atory , chłodnie, składy itd .

Jesteśm y w  tym  szczęśliw ym  położeniu , 

że m ożem y naw iązać roboty publiczne do  

w ielk iego przedsięw zięcia, jak im  jest C en ­

tralny O kręg Przem ysłow y, przyszłe serce  

przem ysłow e kraju  oraz punkt orientacyjny  

dla kierunków  rozw ojow ych  życia gospodar  

czego  Polski.

W ielkie roboty  publiczne będą m iały za  

zadanie przenosić do najdalszych zakątków  

kraju ideę urzeczyw istn ioną w  C entralnym  

O kręgu Przem ysłow ym  i w yrów nyw ać po ­

ziom dla poczynań dalszych, zbliżających  

nas do celu , którym  jest uprzem ysłow ienie  

Polski, a przez to w zm ożenie potęgi R ze­

czypospolitej.

W spółcześnie z w ykonaniem  robót pu ­

blicznych  osiągać będziem y pow ażne efekty  

społeczno - gospodarcze. R oboty publiczne  

ułatw ią rozładow anie bezrobocia przez za ­

trudnienie bezpośrednie oraz pośrednie w  

przem ysłach  pracujących  na  potrzeby  inw e-  

stycyj publicznych. W łączenie w ielk iej m a­

sy ludzi w  produkcyjne procesy gospodar­

cze i w  innych dziedzinach, co  przejaw i m ę

(Ciąg dalszy na stronie 4-tej)
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Rokowania lub — wojna
Wielka debata w parlamencie angielskim x powodu 

ustąpienia ministra Edena

Londyn, 22. 2.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W czorajsze posiedzenie Izby G m in sku ­

piło na sobie uw agę całej W ielkiej B ry­
tanii. Sala  posiedzeń  była  szczelnie  zapełnić  

na. W iększość rządow a zgotow ała prem ie­
row i gorącą ow ację. M in. Edena część kon ­
serw atystów  i cała opozycja pow itała w i­

w atam i.

M in. Eden, w yjaśniając dlaczego ustąpił 

ze stanow iska kierow nika polityki zagra­

nicznej W . B rytanii —  stw ierdza, że m iędzy  
nim i prem ierem C ham berlainem  pow stała  
w ielka różnica poglądów  i m etod. C ham ber­
lain niew ątpliw ie rów nież pragnie utrzym a­

nia pokoju, ale do pokoju dążyć należy opie  
rając się na szczerym , praw dziw ym w zaje­
mnym poszanow aniu i zaufaniu. M in. Eden  
przytacza dow ody złej w oli W łoch. O becnie  
rząd w łoski w ysunął propozycję, aby roko ­
w ania rozpoczęły się natychm iast i to w  
R zym ie. Zdaniem  m in. Edena —  nie należy  
z W łocham i w szczynać rozm ów , dopóki 
w roga W . B rytanii propaganda w łoska nie 
ustanie. N ie należy rów nież pośw ięcać kw e  
stii H iszpanii na rzecz szybkiego w znow ie­
nia rozm ów . W  spraw ie H iszpanii stanow i­

sko W łoch daje dużo nadziei w  dziedzinie 
obietnic, ale m ało w  dziedzinie faktów .

W  obliczu jaskraw ych ^ykładów  naru ­
szenia zobow iązań m iędzynarodow ych, w  

obliczu usiłow ań uzyskania politycznych ko  
rzyści środkam i przem ocy i przym usu, W . 
B rytania m usi zająć m ocne i niezłom ne sta­

now isko.
N ie tylko  w  stosunku do  W łoch, ale i do  

N iem iec i Japonii —  daje m in. Eden do zro ­

zum ienia.

CHAMBERLAIN OBAWIA SIĘ WOJNY.
N astępnie zabrał głos prem ier C ham ­

berlain. O św iadczył, że m a on przede w szy­
stkim  trzy cele na uw adze: 1) ochronę in­
teresów brytyjskich; 2) utrzym anie pokoju  
i rozw iązyw anie sporów środkam i pokojo­
w ym i, a nie drogą przem ocy; 3) popieranie  
polityki przyjaznych stosunków  z innym i na  
rodam i, które szanują przep. postępow ania  
m iędzynarodow ego, bez których nie m ożna  
utrzym ać ani bezpieczeństw a, ani stabili­
zacji. Prem ier nie w ierzy, aby przy dobrej 
w oli i stanow czości nie było m ożliw e oczy ­
ścić drogi ze sporów . D la tych pow odów  pre  
m ier uw ażał za celow e poszukiw ać okazji 
do w szczęcia rozm ów z N iem cam i i W ło­
cham i, aby ustalić, czy istnieje jakaś w spól­
na płaszczyzna, na której m ożnaby zbudo ­
w ać ogólny schem at uspokojenia Europy. 
„M oim  zdaniem  —  m ów ił prem ier —  odrzu ­
cenie w  takiej chw ili gotow ości w łoskiej do  
natychm iastow ego w znow ienia rokow ań  
w łosko - brytyjskich m ogłoby w dalszym  
biegu w ydarzeń okazać, że w ojna m iędzy  
W . B rytanią a W łocham i jest nieunikniona. 
U w ażam , że z chw ilą, gdy rozm ow y zostaną  
w znow ione, to porozum ienie okaźe się o

Nowa konstytucja Rumunii
Wzmacnia władzę króla, wprowadza parlament korporatywny

Sis Bukareszt, 22. 2.
D rogą dekretu królew skiego oktrojow a- 

na now a konstytucja R um unii składa się ze 
100 artykułów .

Źródłem w ładzy — w edług brzm ienia 
konstytucji —  jest naród, ale piastunem  tej 
w ładzy jest król. K ról jednoczy w ładzę u- 
ataw odaw ezą, którą spraw uje za pośrednie- 
tw em przedstaw icielstw a narodow ego, oraz  
w ykonaw czą, którą spraw uje za pośrednic- 
Itw em rządu. K ról sankcjonuje ustaw y, a  

-w iele bardziej m ożliw e. M in. Eden nato ­
m iast żądał, aby W łochy najpierw  w ycofały  
ochotników , zanim  przystąpi się do roko ­

w ań**.
Prem ier odczytał następnie lekst dekla­

racji, złożonej m u przez am b. G randiegp w  
im ieniu M ussoliniego, w  której szef rządu  

w łoskiego przyjm uje brytyjski plan w yco ­
fania ochotników  i udzielenia praw  kom ba­

tanta za podstaw ę dla dalszej w spółpracy  
W łoch w  ram ach K om itetu N ieinterw encji.

Prem ier z naciskiem  zapew nił Izbę, że

Grandi u Chamberlaina
Lord Halifax następcą ministra Edena

Londyn, 22. 2. (PAT).
Sensacją w czorajszego przedpołudnia by ­

ła w izyta am basadora G randiego  u prem ie­
ra C ham berlaina. N a D ow ning Street od ­

była się u prem iera C ham berlaina konferen  
cja z udziałem  am basadora G randiego, lor­

da H alifaxa i stałego podsekretarza stanu w  
Foreign  O ffice sir A lexandra C adogana A m  
basador G randi przybył na D ow ning Street 

o godz. 11, zaś odjechał o godz. 11,45
Z  faktu  odbycia tej narady  jeszcze przed  

posiedzeniem Izby G m in w yciągany jest 
w niosek, że w zapow iedzianej odpow iedzi 

na deklaraq ’ę m in. Edena prem ier C ham ­
berlain w ykorzysta praw dopodobnie jako  

atut zgodę W łoch na podjęcie natychm iast©  
w ych rozm ów  z W . B rytanią na podstaw ie  
form uły  zaproponow anej w  piątek  przez pre  

m iera C ham berlaina w brew  opinii m inistra 

Edena.
Ponadto ze składu osobow ego w czoraj-

Zjazd Prezirtióto OMiwli 0111.
Warszawa, 22. 2. (PAT).

W czoraj w dniu pierw sw zej rocz­
nicy ogłoszenia D eklaracji Ideow ej 
O bozu Zjednoczenia N arodow ęgo od ­
był się w W arszaw ie zjazd prezy­
diów rad okręgow ych O ZN .

W  zjeździe biorą udział przew od ­
niczący, w iceprzew odniczący i sekre­
tarze w szystkich zunifikow anych o- 
kręgów .

Zjazd rozpoczął się o godz. 9,30  
złożeniem w ieńca na stopniach B el­
w ederu i oddaniem hołdu pam ięci 
Pierw szego M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, po czym uczestnicy u- 
dali się do lokalu kasyna garnizono­
w ego, gdzie odbyły się obrady zjaz­
du.

O brady zagaił Szef O ZN gen. St. 
Skw arczyński, pow ołując do prezy­
dium Sen. gen. A ndrzeja G alicę, 
Prez. m . st. W arszaw y Starzyńskie ­
go, przew odniczącego okręgu śląs­
kiego sen. dr A lojzego Paw elca, prze  
w odniczącego okręgu poznańskiego  
pos. dr Leona Surzyńskiego, prze­
w odniczącego okręgu pom orskiego  
m ec. K azim ierza Tom aszew skiego,  
prezesa klubu parlam entarnego  O ZN  
i przew odniczącego okręgu W arsza­
w a - m iasto sen. Stefana D ąbkow - 
skiego, przew odniczącego okręgu  
Iw ow skiegp prof, dr Ludw ika K olan-  
kow skiego, przew odniczącego  okręgu  
w ołyńskiego dyr. K azim ierza Lew ic­
kiego i przew odniczącego  okręgu w i­
leńskiego dyr. W ładysław a B arań­
skiego.

Z kolei gen. Skw arczyński w yglo  
sił przem ów ienie, w  którym  w ytyczył 
zasadnicze kierunki działalności

ustaw a bez jego zatw ierdzenia jest niew aż­
na. Inicjatyw a ustaw odaw cza należy do kró  
la.

K ról zw ołuje izby ustaw odaw cze conaj- 
m niej raz do roku i zarządza zam knięcie  
oraz odroczenie izby. K ról m ianuje i pow o­
łuje m inistrów i urzędników państw ow ych. 
M inietrow ie odpow iedzialni są tylko przed  
królem . W  okresie, gdy izby ustaw odaw ’ew  
nie obradują, król m a praw e w ydaw aś de­
krety z m ocą ustaw y, które następnie będą  

uw aża w spółpracę brytyjsko  - francuską za  
podstaw ę polityki pokoju. „Jestem  na pew ­
no rów nie szczerym przyjacielem Francji, 

jak  m inister Eden, —  pow iedział C ham ber­
lain . —  Jeżeli m iędzy W . B rytanią a Fran ­
cją z jednej strony, a N iem cam i i W łocham i 
stoi przed  nam i straszna perspektyw a zde- 

z drugiej nie doprow adzim y do pokoju, to  
rżenia się, co pociągnąć m oże za sobą zni­

szczenie cyw ilizacji europejskiej. M oim  dą­
żeniem  jest ratow anie pokoju europejskie- 

go“ . Słow a te w yw arły silne w rażenie.

szej narady  w noszono, że lord H alifax obej­

m ie spuściznę po m in. Edenie. Istotnie o  
godz. 13 oficjalnie zakom unikow ano, że lord  
H alifax objął kierow nictw o spraw  zagrani­

cznych. M ożliw e jest, że za parę m iesięcy  
pow ołany będzie na stanow isko m inistra  
spraw  zagranicznych jeden z polityków  za­
siadających w Izbie G m in. N iew ątpliw ie  

fakt, że lord H alifax zasiada w  Izbie Lor­

dów  i że w obec tego cały ogrom ny ciężar 
reprezentow ania spraw  polityki zagranicz­

nej przed Izbą G m in spada na prem iera  

w zględnie na parlam entarnego  podsekreta­
rza stanu do spraw  zagranicznych czyni nie  
zbędnym  po pew nym  czasie m ianow anie na  
stanow isko m inistra członka Izby G m in, na  

razie jednak prem ier C ham berlain pragnie  
w ziąć na siebie odpow iedzialność przed Iz­

bą G m in za politykę zagraniczną, której 

jest sam  najbardziej aktyw nym prom oto ­

rem .

O ZN na najbliższą przyszłość.
Zjazd w ysłał na ręce pani M ar- 

szałkow ej A leksandry Piłsudskiej 
depeszę treści następującej: „Zjazd  
prezydiów okręgów O bozu Zjedno­
czenia N arodow ego, obozu, którego  
najw yższym celem jest w ytężona i 
ofiarna praca dla budow y potężnej 
Polski, w skrzeszonej i w ydźw igniętej 
na m ocarstw ow e stanow isko, boha­
terskim trudem życia W ielkiego  
M arszałka, śle. C i, D ostojna Pani, 
w yrazy głębokiej czci“ .

Po odpraw ie przew odniczący o- 
kręgów udali się na Zam ek, celem  
złożenia hołdu Panu Prezydentow i 
R zeczypospolitej prof. Ignacem u M o  
ścickiem u i w obec nieobecności Pana  
Prezydenta w pisali się do księgi au- 
diencjonalnej.

N astępnie delegacja zjazdu udała  
się celem złożenia hołdu M arszałko­
w i Polski Edw ardow i Śm igłem u-R y- 
dzow i, który delegację przyjął na  
dłuższej blisko godzinnej audiencji, 
żyw o interesując się pracam i O bozu  
i rozm aw iając z poszczególnym i prze  
w odniczącym i okręgów .

Po przerw ie obiadow ej rozpoczęły  
się dalsze obrady zjazdu, na których  
przem aw iali; Szef sztabu O . Z. N ., 
szef biura studiów i planow ania, o- 
raz kierow nicy poszczególnych od ­
działów  sztabu. - - ■

Po uznaniu Mandiukuo
Paryż, 22. 2. (PA T).

A gencja H avasa donosi z H ankou: R ząd  
chiński w ydał polecenie sw em u am basado ­
row i w  B erlinie złożenia  protestu  przeciw ko  
uznaniu M andźukuo przez R zeszę.

przedłożone izbom  do ratyfikacji. K ról jest 
szefem arm ii i posiada praw o w ypow iada­
nia w ojny i zaw ierania pokoju.

Parlam ent jest dw uizbow y. Izba deputo ­
w anych składa się z posłów , w ybranych w  
glosow aniu pow szechnym przez w yborców  
którzy ukończyli lat 30 1 w ykonyw ują okre­
ślony eaw ód w  jednej z nestępująiftyeh 3-ch  
kategorii: 1) rolnictw o i praca fizyczna, 2) 
przem ysł 1 handel, i 8) zaw ody w olne. G ło- 
sow aaie jest obow iązkow e i tajpe. C zas

trw ania m andatu w ynosi lat 6. K onstytu­
cja określa liczbę reprezentantów  każdej z  

grup społecznych.
Senat składa się z członków w ybranych  

w głosow aniu pow szechnym , członków  m ia­
now anych przez króla oraz senatorów , któ ­
rzy uzyskali tę godność na m ocy praw a. —  
(D o tej kategorii należy następca tronu po  
ukończeniu 18 lat, członkow ie rodziny kró ­
lew skiej, patriarcha, m etropolici i biskupi 
praw osław ni oraz głow y w yznań, uznanych  
przez państw o i dotychczasow i b. prem ierzy, 
którzy urzędow ali 4 lata, b. m inistrow ie, któ  
rzy urzędow ali 6 lat, i deputow ani, którzy  
brali udział w 10 kadencjach parlam entu). 
M andat senatorów  m ianow anych i w ybiera­
nych opiew a na lat 9. C o 3 lata odnaw ia  
się drogą w yborów  jedną trzecią senatorów  

obieralnych.
W  dalszych postanow ieniach konstytucja  

przew iduje gw arancje dla reprezentantów  
parlam entarnych, surow e kary dla przestęp ­
ców  i w innych sprzeniew ierzenia funduszów  
publicznych. Ziem ia w  drodze w yw łaszcze­
nia przejdzie na w łasność chłopów .

Jednocześnie opublikow ano dekret rozpi­
sujący na dzień 24 bm . plebiscyt, w którym  
naród m a zatw ierdzić now ą konstytucję. 
G łosow anie jest obow iązkow e i odbyw ać się 
będzie przez ustne ośw iadczenie w obec ko ­
m isji w yborczej. N ie ulega w ątpliw ości, że 
plebiscyt zatw ierdzi now ą konstytucję ol­

brzym ią w iększością głosów .
Jak w iadom o — w szystkie stronnictw a  

polityczne w  R um unii zostały rozw iązane.

Na wiJnoIcręgu 

politycznymEDCBA

Zapowiadany na dzień 20 bm. zjazd 
secesjonistów ze Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie nie odbył się. Z 
kół nauczycielskich zwracają uwagę, że 
już w roku ubiegłym zapowiadano w cza 
sie pielgrzymki nauczycielskiej do Często 
chowy zjazd rozłamowy. Do zjazdu ta­
kiego nie doszło. Inicjatorów zjazdu nie 
wymieniano. Przed nadzwyczajnym Wal 
nym Zjazdem Z. N. P. w dniu 2 bm. lan­
sowano pogłoskę o wystąpieniu 20 tys. 
nauczycieli ze związku oraz o zamierzo­
nym zjeździe. Wystąpień żadnych nie 
było jak również i zjazdu. Nazwisk ini­
cjatorów tej akcji nie podawano.

W  końcu i trzecia pogłoska o zjeździe 
w dniu 20 bm. nie potwierdziła się. Z  jaz 
du nie było. Nazwisk inicjatorów tej ak­
cji też nie podano. Cała ta kampania 
„rozłamowa”  — zakrawa na zwykłą bla- 

gę< -
* » ♦

W  toruńskim „Dniu  Pomorza”  zajdą 
poważne zmiany. Redaktorem naczelnym 
zostaje p. Drzewiecki z „Polski Zbroinej“  
dotychczasowy redaktor nacz. p. Zem- 
brzuski ustępuje. Również ma ustąpić 
szereg osób ze składu dotychczasowego re 
dakcji i administracji.

* * ♦

Kierownik główny Związku Młodej 
Polski w związku z rozwojem organiza­
cji przeprowadzi reorganizację kierow­
nictwa głównego Związku Młodej Polski, 
którego skład przedstawia się obecnie na­
stępująco: szef sztabu — Włodzimierz 
Pietrzak, kierownik wydziału terytorial­
nego — Jamfsz Meyer, kierownik wydzia 
łu propagandy — Helena Jamonttówna, 
kierownik wydziału rzemieślniczo-robot- 
niczego Jacek Rząd, kierownik wydziału 
wiejskiego — Henryk Puziewicz.

*  »
Organizacja lwowska Stronnictwa Na­

rodowego wykluczyła z sekcji młodych 
kilku członków za utrzymywanie kontak­
tu ze Związkiem Młodej Polski. W  Prze 
myślu został wykluczony student praw 
M. Michniewski za szkodliwą działalność 
w stosunku do Stronnictwa.

9.
• *

Wczoraj odbyło się plenarne zebranie 
delegatów organizacyj, zrzeszonych w 
„Służbie Młodych” , poświęcone wyboro­
wi władz oraz ukonstytuowaniu się ciał 
zbiorowych „Służby Młodych” .

W zebraniu wzięło udział 40 delega­
tów. Przewodniczącym „Służby Mło­
dych”  jest mjr. Edmund Galinat, wice­
przewodniczącymi obrano Wincenta Sty- 
rylskiego, Włodzimierza Pietrzaka, Je­
rzego Strzałkowskiego.

* » '•

Około 10 marca przybyć ma do Polski 
b. prezydent Stanów Zjednoczonych Her­
bert Hoover. B. prezydent Hoover zaba­
wi w Polecę kilka dni, po czym uda się 
do Helsingforsu, gdzie będ&jfi  
prezydenta Finlandii^
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NIEROZERWALNY SPLOT
Gdańsk tuczy się kosztem Rzeczypos­

politej i dlatego chociażby ma obowiązek 
pilnować równouprawnienia ludności 
polskiej na terytorium Wolnego Miasta. 
Jest to zresztą zagwarantowane w szere­
gu umów i konwencyj. Takie są obowią­
zki moralne i taki stan prawny — ale 
jakże inna praktyka życiowa. Świadczy 
o tym przykład, podany przez pewien 
znany tygodnik społeczny.

Stocznia Gdańska otrzymała ze stro­
ny polskiej zamówienie na dwa statki to­
warowe „Bielsko" i „Łódź", które będą 
kursowały na linii  Gdynia — zatoka Me­
ksykańska. Wiadomość o powiększeniu 
polskiej floty handlowej wywołała żywe 
zadowolenie w społeczeństwie. Budzą się 
tylko refleksje w związku ze Stocznią 
Gdańską. Stocznia ta jest przedsiębior­
stwem o kapitale zagranicznym, w czym 
Skarb Państwa ma 20 proc, udziałów. 
Tymczasem nie może ona zatrudniać ro­
botników Polaków, gduż Arbeitsamt nie 
udziela zezwolenia. Ma to miejsce na­
wet przy zamówieniach polskich, chociaż 
w umowach jest zawsze warunek, że 
przy budowie będzie zatrudnionych 50 
proc, robotników narodowości polskiej.

Tak było i przy budowie kilku stat­
ków rybackich, które wykonała Stocznia 
Gdańska, jednak ani jeden robotnik Po­
lak nie został przyjęty do pracy. Chodzi 
o to, by odpowiednie czynniki dopilno­
wały, aby warunki umowy były dotrzy­
mywane. Przy rozbudowie polskiej flo­
ty musi pracować polski robotnik. A bez­
robotnych Polaków w Gdańsku nie brak, 
w niemieckich zaś warsztatach i fabry­
kach nie dostaną oni pracy.

Chyba odpowiedzialne czynniki polskie 
chwycą sie już nareszcie środków, które- 
by potrafiły wymóc poszanowanie należ­
nych nam uprawnień. Vox.

Wsie dały początek miastom, miasta dają obfitość wsiom**

Poznań, 22. 2.

D laczeg o  w łaśc iw ie d o  n ied aw n a  je szczŁ  

sp raw y w si i m iasta o m aw ian o n iem al za ­

w sze o d d z ie ln ie , n ieza leżn ie o d  s ieb ie , p o  

p ro stu  w  o d erw an iu  jed n e o d d ru g ich ?

O d po w iedź n asu w a s ię sam a . O to  w  la ­

tach n iew o li jed n ą z g łó w n ych m eto d p o ­

lity k i zab o rcze j b y ło w y w o ły w an ie sz tu ęę -

n ie , d la ce ló w  n ie m ający ch n ic w sp ó ln eg o  

z d o b rem  p o w szech n y m , s ta rano  s ię  p o d sy ć  

cać an tag o n izm y , p rzec iw staw iać sp rzeczn a  

—  rzek o m o  —  in te resy , p ro w ad z ić  g rę  p o l^  

ty czn ą , w  o p arc iu « o te w y im ag in o w an e  

sp rzeczn o śc i.
O czy w iśc ie , te  p rak ty k i m u sia ły  z jed r |e j 

s tro n y  an arch izo w ać  ży c ie sp o łeczn e i p cd -i-

n y ch  an tago n izm ó w  m ięd zy  w sią i m iastem ? ty czn e , z d ru g ie j zaś —  n iem al ca łk o w ite  

p rzeciw staw ian ie in te resó w  lu d n o śc i m ie j­

sk ie j p o trzeb o m i p rag n ien io m  m ieszk ań ­

có w  w si. M eto d a ta , n io sąca z so bą p ie r ­

w iastk i ro zb ic ’a  i w zajem n y ch  w aśn i, m iała  

w  k o n sek w en c ji w p ły w ać n a o słab ien ie p o i 

sk ieg o d u ch a  n aro d o w eg o .

P rzez w ie le je szcze la t, p o o d zy sk an iu  

n iepo d leg łośc i, św iad o m ie p o ta rg an e p rzez  

zab o rcó w  w ęzły , łączące  w ieś z  m iastem  —  

n ie b y ły b y n a jm n ie j w zm acn ian e . P rzeciw -

zac iem n iać is to tn y o braz n a jb a rd z ie j p a lą ­

cy ch p o trzeb k ra ju w  jeg o ro zw o ju g o sp o ­

d arczy m , sp o łeczn y m  i k u ltu ra ln y m .

O b ó z Z jedn o czen ia N aro d o w eg o z ro zu ­

m ia ł ca łą szk o d liw o ść o d erw aneg o , ru o za -  

leźn eg o o d s ieb ie , trak to w an ia zag ad o  eń  

w si i p ro b lem ó w  m iasta . I d la teg o  —  zap e ­

w n e  —  w  sw o :ch  w y p o w ied z iach id eo w v ch  

sp raw y  te u ją ł w  jed n ą , śc iśle sp o jo n ą, n ie ­

ro ze rw a ln ą  ca ło ść .

Koszmarny fakt
„W  chwilach najcięższych, gdy już 
nie bardzo chcę nawet pracować — o 
żyć i pracować to jedno — zawsze na­
bieram chęci do pracy i życia, gdy po­
myślę o Uniwersytecie Wileńskim, 
jak o wiecznie żywym dla mnie do­
wodzie, jak idealne pierwiastki natu- 

' ry ludzkiej są trwale i jak są zdolne 
przekształcać się w dowody material­
ne swej mocy."

Józef Piłsudski — Aforyzm 
Uniwersytecie wileńskim 
23. IV. 1923.

Poznań, w lu ty m .

Z n a laz ł s ię w  W iln ie o so b n ik , n ieste ty  

z w y ższy m  w y k sz ta łcen iem , z ty tu łem  d o k ­

to ra filo zo fii, z m isją w y ch o w an ia m ło d z ie ­

ży  szk ó ł śred n ich  i tłu m aczen ia n a  w sk rze ­

szo n e j p rzez Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  w szech n i­

cy ak ad em ik o m  p ięk n a lite ra tu ry p o lsk ie j 

—  k tó ry  w  s ło w ;e  d ru k o w an y m , o g ło szo n y m  

w  p arty jn y m  p iśm ie en d eck im , c isn ą ł o h y ­

d n e s ło w o  o b e lg i w  s tro n ę , sp o czy w ająceg o  

ju ż n iem al o d  trzech  la t w  g ro b ach  k ró lew ­

sk ich n a W aw elu , W skrzesic ie la P o lsk i, 

P ierw szeg o N acze ln ik a P ań stw a i zw y c ię ­

sk ieg o N acze ln eg o W o d za , T eg o , k tó rem u  

W iln o  zaw d zięcza w y zw o len ie .

K o szm arn y ten fak t w zb u d zić m u s :a ł 

n a jw y ższe o b u rzen ie w se rcach p o lsk ich  

żo łn ie rzy , k tó ry ch p lu g aw a o b e lg a , rzu co n a  

n a u m iło w an eg o W o d za , p o ru szy ć m u sia ła  

d o g łęb i i w strząsn ąć ich p o czu c iem h u ­

m o ru .

C zeg ó ż b o w iem  u czy ł Jó ze f P iłsu d sk i  

żo łn ie rza p o lsk ieg o ? C o w y su w ał n a n a j­

w y ższy p ied esta ł o b o w iązk u żo łn ie rsk ie ­

g o ?
—  „H o n o r —  m ó w 'ł w  r . 1 9 2 4  w  p re lek ­

c ji p . t. „D em o k rac ja i w o jsk o " —  to b ó g  

w o jsk a ... m a tak ą  s iłę u d erzen ia , że śm ie rć  

w y w o łu je" .

O strzeg a ł sp o łeczeń stw o :

— „S trzeżc ie  s ię  g o  n aru szać ! O sta tn i ce ­

m en t p ęk a , o sta tn ia w ięź p ęk a . H o n o r je st  

p o tęg ą ."

W  p ięć la t p o tem , w  r . 1 9 2 9 , w  k o m isji 

b u d że to w ej S en a tu , zn ó w  w raca Jó zef P ił­

su d sk i d o  teg o  zag ad n ien ia :

—  „H o n o r —  o św iad cza —  je st jed n y m  

z  s iln y ch  o g n :w , w iężący ch  k ażd ą  g ru p ę  w o j 

sk o w ą . Jes t to  k o n ieczn e d la w o jsk a ... H o ­

n o r ten n ie p o zw ala n a s łu ch an ie s łó w  w  

s to su n k u  d o  s ieb ie o b raź liw ych  i o ficer m u ­

s i w y stąp ić czy n n ie i to  n a ty ch m iast... H o ­

n o r s łu żb y  n ak azu je o b ro n ę p rze ło żo n eg o i 

d la teg o  je st tak  c iężk a p raw d a s łu żb y  w o j­

sk o w ej."

W  im ię też te j „p raw d y s łu żb y w o jsk o ­

w ej" , w  in fę o b ro n y p am ięc i p ie rw szeg o  

p rze ło żo n eg o  n ad  w o jsk iem  p o lsk im , w  im ię  

h o n o ru , „b o g a w o jsk a", w y stąp ili w  W iln ie  

o fice ro w ie , tak b o leśn ie ran ien i w  sw y ch  

u czu c iach . *

P o czu c ie h o n o ru n ie p o zw ala ło im  b y ć  

b ie rn y n r za ró w n o w o b ec o so bn ik a , b ez ­

czeszcząceg o  p am ięć  W ielk ieg o  W o d za , jak  

i w o b ec p ism a , k tó re  k a lu m n ia to ro w i u m o ­

ż liw iło ro zp o w szech n ien ie n iecn e j o b e lg i.

R eak cja lu d z i m u n d u ru , w y p ły w ająca z  

p o czu c ia h o n o ru i p ie ty zm u d la sy m b o lu  

Z w y cięs tw a : W o ln o śc i je st n astęp stw em  

te j o b łęd n e j i zb ro d n icze j w ręcz „ lin ii" , ja ­

k ą p o m n ie jszy c ie le w ie lk o śc i i ś lep ą zaw i­

śc ią k ie ro w an i p arty jn icy  k ro czy li za ró w n o  

n au k o w ca" . L ep sze to  O d k o rp o ran o .  w ted y , k ied y Jó ze f P iłsu d sk - ' p rzed w o jn ą  

k ich  aw an tu r. A le czem u w o b ec  teg o g ro m ad z ił s iłę o rężn ą d la w y zw o len ia P o l-  
p rzy p lsu je so b ie cu d ze „zasłu g i"? |sk i z  o b ce j p rzem o cy , jak  i w ted y , g d y  zm a-

„Bezpartyjny naukowiec"

W  zw iązk u z 1 5 -leciem is tn ien ia  
w  K rak o w ie „M łod z ieży W szech p o l­
sk ie  j“ , ak ad em ick iej p rzy b u d ó w k i  
en d ec ji, p rasa S . N . s ław i p . d r B ie ­
leck ieg o jak o je j o rg an iza to ra i p rzy  
w ó d cy . S am  p . B ie leck i, o b ecn v  w ice  
p rezes za rząd u g łó w n eg o S . N ., n ie  
szczęd z i so b ie w y razó w u zn an ia , 
tw ie rd ząc m . in ., że o n jed y n ie p ro ­
te s to w a ł p rzec iw rezo lu cji an tyen -  
d eck ie j n a p ew n y m w iecu s tu d en c ­
k im  w  K rak o w ie .

T e p rzech w ałk i w y w o ła ły zd z i­
w ien ie i n iesm ak w śró d lu d z i, zn a ją ­
cy ch  d r B . z o k resu jeg o m łod z ień ­
czo śc i. P . K laud iu sz  H rab y k  p ro stu je  
n a łam ach „D zien n ik a P o lsk ieg o 1 * 
sze reg n a jja sk raw szy ch n ieśc isło ści 
w  w y n u rzen iach d z isie jszeg o w o d za  
en d ecji. P isze m ian o w icie :

1 ) o d czy t k s. L u to sław sk ieg o zo rg an i­
zo w an y zo sta ł p rzez N ar. Z jedn o czen ie  
M ło d zieży  A k ad em ick ie j, k tó ra  —  aczk o l­
w iek le szcze s łab e liczeb n ie  —  g ru p o w a ­
ło w  K rak o w ie ju ż w ó w czas w cale liczn ą  
g ru p ę m ło d z ieży , k tó ra b ra ła u d z ia ł w  
w iecu i g ło so w ała p rzeciw  rezo lu c ji. C zy  
g lo so w ał z n ią p . B ie leck i, o ty m n ie  
w iem y, a le jed n o  je s t n iew ątp liw e , że n ie  
b y ł o n n ig d y cz ło n k iem  N ar. Z jed n o cz . 
M ło d z ieży A k ad em ick ie j, n a  k tó reg o b ar­
k ach  sp o czę ły p ie rw sze i n a jw ięk sze  tru ­
d y w alk i w  U n iw ersy tec ie Jag ie llo ń sk im  
p o ro k u 1 9 2 0 :

2 ) n ie b y ło ró w n ież p . B ie leck ieg o  
p rzez d łu g i, b o  p rzesz ło  d w u  lu b  trzy le tn i 
o k res , w M łod z ieży W szech p o lsk ie j, p o ­
m im o . że b y ły czy n io ne s taran ia , ab y g o  
tam  zw erb o w ać . P . B ie leck i u p raw ia ł w  
ty m  czasie —  n iew iad o m o czy z o stro ż ­
n o śc i czy z n ieśw iad o m o śc i, p o lity k ę t. 
zw b ezp arty jn eg o n au k o w ca i d z ia ła l­
n o ść  sw o ją ro zw ija ł isto tn ie  zu p e łn ie n ie ­
za leżn ie o d M ło d z ieży  W szech p o lsk ie j, d o  
k tó re j w stąp ił d o p ie ro p o u g ru n to w an iu  
s ię je j p rzew ag i;

3 ) w y m ien ia iąc ,.frag m en ty  n aszy ch  (t. 
j. zap ew n e p . B ie leck ieg o ) zm ag ań ” w y ­
m ien ia p . B ie leck i k am p an ię o n u m eru s  
c lau su s . O tó ż d la o b iek ty w n e j śc isło śc i 
trzeb a s tw ie rd z ić , że p . B ie leck i b y ł s ta ­
n o w czo p rzeciw n y zw o ły w an iu p ie rw sze ­
g o w  K rak o w ie w iecu w  sp raw ie n u m e ­
ru s c lau su s i p rzy łączy ł s ię d o ń ięg o , a  
n aw et o d eg ra ł n a n im  p ew n ą ro lę , k ied y  
zo b aczy ł, że m ło d z ież s tan ę ła  n a g ru n c ie  
rzu co n eg o w ó w czas h asła .”
N ie m am y  za z łe d r B ie leck iem u , 

że g ra ł k ied y ś ro lę „b ezp arty jn ego

o 
z

g a ł s ię  o  g ran ice  w o ln eg o  P ań stw a , jak  i p o ­

tem , k ied y  o rg an izo w ał i ro zb u d ow y w ał z rę  

b y p ań stw o w e . N ie b y ło d o ść p o d łe j in sy ­

n u ac ji, jak ie jb y  n ie  c isk an o  w  s tro n ę  tw ó rcy  

L eg :o n ó w , p ie rw szeg o  N acze ln ik a i N acze l­

n eg o W o d za . P aszk w il i o b m o w a „zap lu ­

ty ch k arłó w " s ta ra ły s ię k a lać d ro g ę , p o  

k tó re j k ro czy ł.

I ten sam  „an im u s in iu rian d i" , ten sam  

„d u ch "  zn iesław ien ia  i o b e lg i w y szed ł z  p o d  

p ió ra zac iek łeg o  k o lu m n ia to ra w ileń sk ieg o  

i p rzed o sta ł s :ę  n a  łam y  p ism a  p arty jn eg o ,...

W ięc p rzy jść m u sia ła reak c ja w  im ię  

o b rażo n eg o h o n o ru . M u sia ła p rzy jść  —  tak  

s ię  b o w iem  z ło ży ły  o k o liczn o ści, że n ie o sz ­

częd zo n o  w o jsk u sy tu ac ji, z k tó re j n ie  b y ło  

in n eg o  w y jśc ia , jak  ty lk o  w y stąp ien ie . P ra ­

w o  n ie u d erzy ło  w e w łaśc iw y m  czasie , h o ­

n o r s tać  s ię  m u sia ł n o rm ą  sp raw ied liw o śc i... 

M iste rn ie u k ry ta k a lu m n ia p rzeo czo n a zo ­

s ta ła  p rzez cen zu rę , p rok u ra to r w y stąp ił —  

n ies te ty  —  zb y t p ó źn o  —  p rzy k ra  o sta tecz ­

n o ść reak c ji o b rażo n eg o h o n o ru p o lsk ich  

żo łn ie rzy  s tać s-ę m u sia ła fak tem .

L ecz w  ty m , co zasz ło w  W iln ie , je s t 

m o w iteg o . O to n aza ju trz p o w y stąp ien iu  

p o n ad to  co ś ró w n ie p rze raża jąceg o  i n iesa-  

w ład z sąd o w y  h p rzec iw  p ism u  i k a lu m n ia - 

to ro w i z teg o śro d ow isk a , k tó re „ id eo w o "  

u rab ia o rg an en d eck i, w y szed ł p aro l, b y  

n ad u ży ć m ło d z ieży d o „p ro testu " p rzec ’w  

s trzeg ącem u sw eg o h o n o ru i reag u jącem u  

n a  zb eszczeszczen iu  p am ięc i W o d za  w o jsk u . 

U lica , n a k tó re j p o jaw ili s ię en d eccy  m an i­

fe s tan c i, s ta ła  s ię  w id o w nią  sm u tn eg o  w id o -  

w :sk a , za in scen izow an eg o  p rzez p artię ...

D o  in d y w id u a ln eg o  w y czy n u  zn iep raw io  

n e j e ty czn ie  jed n o stk i, p ró b o w an o  d o łączy ć  

m aso w y  „p ro tes t" p rzec iw k o  k arze , w y m ie ­

rzo n e j k a lu m n ia ta ro w i —  i to  ze  s tro n y  m ło ­

d eg o  p o k o len ia , zaw d z ięczająceg o  Jó ze fo w i 

P iłsud sk iem u , że n ie b o lszew ick i n astęp ca  

N o w o s ;lco w a, a p o lsk i rek to r s te ru je n au ­

k ą  n ad  W ilią ...

I to m o że je st n a jb a rd z ie j w y m o w n e w  

te j a fe rze  w ileń sk ie j. B o  p rzec ież fa la b ru ­

d u , w y p e łzła z p lu g aw ej d u szy k a lum n ia to -  

ra , d o trzeć n ie m o że d o św ie tlan e j p o stac i 

W o d za  N aro d u . Z b y t w ie lk ą  m iło śc ią  o tacza  

n aró d  W sk rzesic ie la , b y  n ią  zach w iać  m o g ły  

o b e lży w e  s ło w a . A le  p o d n ie ta , id ąca  ze s tro  

n y  p arty jne j, b y  m ło d z :eż w ciąg n ąć  w  k o n ­

flik t z  w o jsk iem , g d y  d z ia ła  o n o  w  p o czuc iu  

o b rażo n eg o  h o n o ru  —  to  p o stęp ek  o h y d n y  i 

zb ro d n iczy .

Z za  g ro b u  w o ła  O d n o w ic ie l d o  n as  w szy ­

s tk ich  w  P o lsce :

—  H o n o r w o isk a to p o tęg a . S trzeżc ie  

s ię g o  n aru szać !

„Z ag ad n ien ie w si je s t jed y n m  z n a jw aż ­

n ie jszy ch i n a jtru d n ie jszy ch zag ad n ień w  

P o lsce —  s tw ie rd za d ek la rac ja id eo w a O . 

Z . N . —  O d  jeg o  ro zw iązan ia za leży  w  d u ­

ży m  s to p n iu p ro ces n arastan ia s ił p ań ­

s tw a" .

Jes t rzeczą  o czy w is tą , że to  ro zw iązan ie  

jed neg o z n a jw ażn :e jszy ch i n a jtru d n ie j­

szy ch  zag ad n ień " w y m ag a rea lizac ji ca łeg o  

zesp o łu  re fo rm  i zad ań . A  w ięc —  p rzed e  

w szy stk im  —  „zn aczn eg o zw ięk szen ia su ­

m y  g lo b a ln ej w ło śc iań sk ieg o  p o siad an ia" , a  

w ięc „k o m asac ji i m elio rac ji" , a  w ięc „p o d ­

n ies ien ia  k u ltu ry  ro ln e j, b y  p o p rzez  p o d n ie ­

s ien ie i u d o sk o n a len ie p ro d uk c ji zw ięk szy ć  

d o ch ó d p o siad acza" , a d a le j „z rac jo n a lizo ­

w an ie zb y tu p ro d u k c ji o raz u d o sk o n a len ia  

je j w y m ian y " , u staw o w eg o  p rzec iw d z ia łan ia  

d a lszem u  ro zd rab n ian iu  w łasn o ść : w ło śc ian  

sk ie j" , czy też „o rg an izac ji ce lo w eg o i d o ­

g o d n e g o k red y tu d la p o trzeb w ło ścań -  

s tw a" , czy  w reszc ie  —  p o stu la t o g ó ln y , za ­

sad n iczy : „p o d n ies ien ia o św ia ty i w y ro b ie ­

n ia o b y w ate lsk ieg o  lu d n o śc i w si".

C zy  jed n ak  u rzeczy w istn ien ie  ty ch  w szy ­

s tk ich  p o stu la tó w , ch o ć  w  zn aczn y m  s to p n iu  

p o p raw i ro zp acz liw ą n ie jedn o k ro tn ie sy tu ­

ac ję , —  m o że ro zw iązać  tak  tru d n y  i sk o m ­

p lik o w an y  p ro b lem  p rze lu d n ien ia  w si?  N 'e -  

w ątp liw ie n ie . N aw et n a jlep ie j p rzeo rg an i­

zo w an e ży c ie g o sp o d arcze w si p o lsk ie j n ie  

b ęd z ie  w  s tan ie  u trzy m ać k ilk u m ilio n o w eg o  

n ad m ia ru lu d z i „zb ęd n y ch " , a p rzec ież ta ­

k ich w łaśn ie lu d z i, k tó rzy  n ig d y  n ie zn a jd ą  

za tru d n ien ia w  g o sp o d ars tw ie ro ln y m  p rzy ­

b y w a  ro czn ie  o k o ło  3 0 0 .0 0 0 !

I tu w y suw a s ię , jak o zasad n iczy czy n ­

n ik ro zw iązan ia o w eg o „zag ad n ien ia w si", 

jak o  w aru n ek „sin e q u a n o n " —  k a teg o ry ­

czn y , b ezw zg lęd n y , tak w ażn y ró w n ież z  

w ie lu  in n y ch  p rzy czy n  —  n ak az  u p rzem y sło  

w ien ia k ra ju , ro zb u d ow y  m ie jsk ich  w arsz ta ­

tó w  p racy .

„W zm o żen ie n aszeg o ży c ia g o sp o d arcze ­

g o , —  p o w iad a d ek la rac ja id eo w a O Z N . —  

ro zw ó j m iast o raz p rzem y słu , h an d lu i rze ­

m io sła m u szą u m o żliw ić częśc i lu d n o śc i 

w ie jsk ie j o d p ły w  ze w si i zn a lez ien ie w ar­

sz ta tó w  p racy  i śro d k ó w  eg zy sten c ji" . A  je ­

d n o cześn ie , o b o 'k lik w id ac ji tak  sk o m p lik o ­

w an y ch p ro b lem ó w  lu d n o śc io w y ch , ro zw ó j 

g o sp o d ars tw a m ie jsk ieg o p rzy czy n i s ię d o  

ro zw iązan ia sze reg u in n y ch , n a jd o n io śle j­

szy ch zag ad n ień sp o łeczn y ch i g o sp o d ar­

czy ch . W ięc w  p ie rw szy m  rzęd z ie s to p n io ­

w o  u su n ie k lęskę  b ezro b o c ia , w ięc w p ły n ie  

n iezm iern ie d o d a tn io  n a  n asz h an d e l zag ra ­

n iczn y , u m o żliw ia jąc zm n ie jszen ie n ad m ie r­

n eg o im p o rtu to w aró w  g o to w y ch , a jed no ­

cześn ie zw ięk sza jąc n asze m o żliw o śc i ek s ­

p o rto w e itd . itd . W zro st s iły g o sp o darcze j 

m iast s tan ie  s ię w ięc  p o d staw ą  ro zw oju p o i 

sk ie j g o sp o d ark i n aro d o w ej.

U zd ro w io n a , n ie p rze lu d n io n a , s iln a g o ­

sp o darczo  w ieś s tan ie s ię zasad n iczy m  ry n ­

k iem  zb y tu d la p ro d u k c ji m ie jsk ie j, s tan ie  

s ię g łó w n ą p o d p o rą p o lsk ieg o p rzem y słu i 

h an d lu , w y w d zięczy s ię h o jn ie m iasto m i 

m iasteczko m  za p rzy jęc ie n ad m ia ru je j lu ­

d n o ści.

N ie u m o ty w o w an e n iczy m  an tag o n izm y  

m ięd zy w sią i m iastem  n a leżą ju ż d z iś d o  

sm u tn e j p rzeszło ści. P o w szech n e je st d z iś  

z ro zu m ien ie , że  —  jak  p o w ied z ia ł p rzed  ro ­

k iem  tw ó rca  O Z N  p łk . A d am  K o c  —  „ży c ie  

n aro d u  n ie d a s ię p o szu flad k o w ać i p o d z ie ­

lić n a o d ręb n e o rg an izm y . W  w ie lk ie j ro ­

d z in ie n aro d u  ca łeg o  n ie m a o d ręb n ego  ży ­

c ia w si i o d ręb n eg o o d n iego ży c ia m iast. 

T e d w ie d z ied z in y ży c ia są ze so b ą zw ią ­

zan e i n ie d o  D o m y ślen ia je st ich trak to w a ­

n ie o d ręb n e jak o d z ied z in ze so b ą n ?e p o ­

w iązan y ch " , K o s.

Mislil robotnik naWzel zorobia
N a  p o d staw ie  s ta ty sty k  zeb ran y ch  

9 p ań stw ach A m ery k ań sk i In s ty -W  ’ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ w

tu t Ż elaza  i S ta li s tw ie rd za , że ro b o t­
n ik w s ta lo w n iach am ery k ań sk ich  
za rab ia ł p rzec ię tn ie 6 7 cen tó w  n a  g o ­
d z in ę , p o d czas g d y w in n y ch o śm iu  
k ra jach  za ro b ek ro b o tn ik a w y n o sił 
za led w ie 2 8 cen tó w  p rzec ię tn ie n a  g o  
d z in ę . D an e te i cy fry o trzy m an o z  
m ięd zy n aro d o w eg o  b iu ra  p racy . S k a l­
k u lo w an o  je  w  ten  sp o só b , że  o b liczo ­
n o  k u rs w alu t zag ran iczn y ch  n a  w a ­
lu tę am ery k ań sk ą R o b o tn ik am ery ­

k ań sk i za rab ia  p o  o sta tn ie j p o d w yżce  
w  m arcu  8 3 .5 cen tó w n a g o d z in ę , 
czy li 2 0 0  p ro cen t w ięcej o d  ro b o tn ik a  
in n y ch  k ra jó w .

W  w y n ag ro d zen iu  za  g o d z in ę  p ra ­
cy , p o an g ie lsk im ro b o tn ik u id z ie  
fran cu sk i, k tó rem u  p łac i s ię  p rzec ię t­
n ie 3 4 i p ó ł cen ta n a g o d z in ę , n ie ­
m ieck im  ro b o tn ik o m  i szw ed zk im  p o  
2 9 cen tów , p o lsk im  2 2 i p ó ł, w ło sk im  
2 1 , b e lg ijsk im  1 6 cen tó w . A n g ie lsk i  
ro b o tn ik za rab ia 3 7 cen tó w  n a g o ­
d z inę , a  jap o ń sk i 8 cen tó w .
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skali ogólno - państw ow ej. W zględy obrony,
W

(D okończenie ze strony 1-szej)

W powstawaniu nowych warsztatów pracy, 
zwiększaniu dochodowości placówek ist­
niejących, otwieraniu dalszych możliwości 
zatrudnienia.

Roboty publiczne wywołują zatem na­
tychmiastowe skutki dodatnie, stając się 
potężnym impulsem, który wzmocni wybit­
nie tętno naszego życia gospodarczego.

Z A G A D N IE N IE ŚW IA TA PR A C Y  
w ysuw a się na czoło tych problem ów , od  
których rozw iązania uzależniony jest w  du­
żym stopniu pom yślny rozw oj życia naro­
dow ego i państw ow ego. W aga zagadnienia  
w ynika z faktu, że pracow nicy fizyczni i u- 
m ysłow i w raz z rodzinam i stanow ią liczną 
grupę ożyw ioną duchem  patriotycznym  w y­
próbow anym w  chw ilach decydujących.

Ustawa konstytucyjna mocno podkreśla 
znaczenie pracy dla rozwoju potęgi Rzeczy­
pospolitej.

Podkreślenie musi znaleźć swój wyraz 
w życiu codziennym, na płaszczyźnie słusz­
nych prąw gospodarczych i społecznych.

W arunki egzystencji św iata pracy nie 
m ogą zależeć od interesów  poszczególnych  
grup, lecz m uszą być zabezpieczone w  spo­
sób sprawiedliwy i uw zględniający dobro 
Państw a. Zarówno pracodawcy jak i praco­
wnicy podchodzić muszą do „wspólnego 
stołu" spraw gospodarczych w atmosferze 
zrozumienia dla dobra nadrzędnego. Pań­
stwo musi rezerwować dla siebie prawo 
skutecznej interwencji i rozstrzygnięć.

W  zw iązku z tym  zachodzi konieczność 
pow ołania do życia instytucji przew idzianej 
przez K onstytucję, a m ianow icie Izb Pracy  
jako organów sam orządu gospodarczego, 
czyniących z pracow ników św iadom y ele­
m ent konstrukcyjny w  życiu Państw a.

PR O B L E M  W SL
Jednym z naszych najważniejszych za­

gadnień państwowych jest problem wsi. 
Wieś polska jest przeludniona, przeciętny 
poziom kulturalny ludności wiejskiej jest 
niski, a co za tym idzie— wydamość gospo­
darki rolnej nie może osiągnąć należytego 
poziomu.

W celu przeciwdziałania przeludnieniu 
wsi i podniesienia wydajności rolnictwa na­
leży uwzględnić trzy zasadnicze dziedziny:

1 } podniesienie kultury wsi,
- 2) intensyfikację produkcji rolniczej w 

ppłącz-eniu-ze związaniem maksymalnej li­
czby ludności wiejskiej z ziemią,

3) przesuwanie do zajęć nierolniczych 
tych mas. ludności, które nie mogą być ra­
cjonalnie wyzyskane w rolnictwie.

Pracę, nad podniesieni kultury wsi na­
leży, rozpocząć od walki z analfabetyzmem. 
Ńie można mówić o jakimkolwiek podniesie 
niu wsi czy to pod względem kulturalnym, 
c^yTa'dibwo - gospodarczym, nie uporawszy 

’się uprzednio radykalnie z tym problemem.
- Jednocześnie winna być usilnie prowa­

dzona na wsi akcja naukowo - popularyza- 
■ cyjna i kulturalna. Należy udostępnić lud­
ności wiejskiej dobre książki i gazety. Win­
na być podjęta, zakrojona na szeroką skalę 
akcja biblioteczna. Plan radiofonizacji kra- 
ju winien uwzględniać szeroko potrzeby 
ludności wiejskiej. Należy udostępnić w si 
przedstawienia kinowe i teatralne o dobrym 
programie oraz otoczyć należytą opieką kul 
turę regionalną.

W związku z problemem produkcji rol­
nicze] należy dążyć do zatrudnienia jak naj­
większej ilości ludności wiejskiej przy pra­
cy ną roli przez racjonalne wykonywanie re 
formy rolnej. Do podniesienia poziomu go­
spodarki rolnej oraz pogłębienia fachowych 
wiadomości rolniczych zmierzać będzie ak­
cja szkolnictwa rolniczego, praca samo­
kształceniowa oraz działalność instrukto­
rów rolnych. Dużą wagę należy przywiązać 
do rozwoju spółdzielczości na Wsi.

Jednak najlepsze rozwiązanie kwestii 
rolnej w Polsce nawet w wypadku, gdyby 
nasza kultura rolna dorównała krajom za­
chodnio- europejskim, nie załatwi definity­
wnie sprawy przeludnienia wsi. Konieczne 
więc będzie stopniowe przechodzenie lud­
ności rolniczej do innych zawodów. Do te­
go celu zmierzać będzie zorganizowane na 
szeroką skalę przysposobienie rzemieślni- 

" cze,
K U L TU R A  I N A U K A .

Wytyczne zawarte w Deklaracji L uto­
wej: „Kultura polska w nauce, sztuce i oby­
czaju winna być wykładnikiem geniusza na­
rodow ego", a „nauka polska... pow inna zna­
leźć sw ój bezpośredni przyrodzony cel w  po  
azukłw aniu i dostarczaniu  dla narodu i pań­

stwa nowych elementów bogactwa i siły 
— określają jasno kierunki pracy oświato­
wo-wychowawczej.

A kcja ta zdążać m usi planow o i kon­
sekw entnie do podniesienia poziom u kul­
turalnego najszerszych m as oraz do w ciąg­
nięcia najlepszych serc i um ysłów  do pracy  
tw órczej, będącej dla Państw a źródłem  bo­
gactw a i siły. N a plan pierw szy w ysuwa się 
w ięc bezw zględna  w alka z analfabetyzm em , 
który jest głów ną przyczyną zacofania kul­
turalnego szerokich m as, dalej organizacja  
sieci szkolnictwa pow szechnego, średniego  
i w yższego tak, aby czyniąc zadość potrze­
bom  gospodarczym  i kulturalnym  Państw a, 
pozw oliła w ykorzystać w szystkie talenty i 
siły tw órcze drzem iące w  m asach.

Ściśle się z tym wiąże właściwa organi­
zacja pracy szkolnej, która musi umożliwić 
pełne wykorzystanie lat studiów dla przy­
gotowania się do zawodu oraz usunie w pływ  
w szelkich czynników  anarchizujących  pracę 
zw łaszcza w yższych uczelni. Specjalną tro­
ską otoczyć należy szkolnictwo zawodowe, 
powiązać je z realnymi, narastającymi po­
trzebami Państwa w dziedzinie obrony, roz­
budowy przemysłu, racjonalizacji rolnictwa 
i handlu. Troska Państwa o przygotowanie 
sił fachowych iść musi jednak dalej w kie­
runku powszechnego przysposobienia go­
spodarczego i zawodowego ludności Pań­
stwa.

Zagadnienie wychowania młodzieży doj­
rzało w chwili obecnej do rozstrzygnięć Wj

Szef 0. Ł  N . G en. Sta  nlsław Skw arczyński

Odcinek kukuralng

Pamięci K.H.Rostworowskiego
T E A TR  PO LSK I; „N iespozianka” K . H . 

R ostw orow skiego.

Przedstawienie uroczyste z przem ow ą 
proŁ  U . P. D r. T adeusza G rabow skiego. R e­
żyseria C zesław a Strzeleckiego. W ykonaw ­
cy: M arian B ogusław ski, K atarzyna Ż bików  
ska, W iktor D om ański, H alina G alińska, 
B olesław  R osłan i inni.

Poznański T eatr Polski, którem u  za sw e­
go życia w iele życzliw ości okazyw ał naj­
w ybitniejszy polski dram aturg ostatnich cza  
sów , K arol H ubert R oztw orow ski, w ystąpił 
w  ubiegłą sobotę z uroczystą prem ierą ku  
czci zm arłego poety. Przedstaw ienie zasz­
czycił sw ą obecnością J. E m inencja K s. K ar­
dynał D r. A ugust H lond, Prym as Polski. 
W izję sceniczną „N iespodzianki” poprze­
dziło piękne przem ów ienie profesora U n. 
Poz. D r. T adeusza G rabow skiego. W  prze­
m ów ieniu tym  harm onijnie splotły się trzy  
nuty —  zm artw ienie przyjaciela, sum ienie  
obyw atelskie i w iedza uczonego. C ałość 
w yw arła  podniosłe w rażenie, w prowadzając 
słuchacza  w  tajniki sztuki R ostw orow skiego 
i w  zagadnienia m oralne jego ludzkiej indy­
w idualności. Po przem ów ieniu prof. G ra­
bow skiego odbyło się przedstaw ienie „N ie­
spodzianki” .

„N iespodziankę” R ostw orow skiego w y­
m ienia się zw ykle jednym  tchem  obok „Ju­
dasza” i „K aliguli” jako jedno i areydział 
dram aturga. I jest w tem  pew na przesada.
M btapw skL  praw dzfw to  w ielki jest  fow todM  «a  dk  otaj hogaiyw łK x M dzy, * m oty-

konieczność planowego kierowania życiem 
Narodu dla zapewnienia mu warunków roz­
woju — domagają się zespolenia wysiłków 
wychowawczych i poddania ich kierownic­
twu Państwa.

Uwzględnienie czynników regionalizacji 
wzbogaci kulturę polską wartościowymi ele 
mentami sztuki i kultury ludowej oraz wzmo 
że ekspansję żywiołu polskiego wewnątrz 
własnego Państwa.

Podkreślić należy, że w tej szeroko po- 
myślańej akqi oświatowo - wychowawczej 
ustalanie zasadniczego kierunku prac nale­
ży do Państwa. Nie tylko jednak przy usta­
laniu potrzeb, ale także przy mobilizacji 
wszelkich środków niezbędnych do realiza­
cji wymienionych prac — odgrywać będą o- 
ogromną rolę zorganizowane w Obozie siły 
Narodu polskiego.

PO LSC E  PO T R ZE BA  K O LO N U .
Duży przyrost naturalny i wynikająca 

stąd konieczność uporządkowania nieuni­
knionego nurtu emigracji,

— nikłe zasoby surowców krajowych, 
nie pozwalające na osiągnięcie stopnia sa­
mowystarczalności wymaganej dla obronno­
ści, oraz

— zdrowe ambicje wielkiego Narodu — 
stawiają przed obecnym pokoleniem spra­
wę uzyskania własnych kolonii.

OZN uważa kolonie za sprawę ogromnej 
wagi dla Państwa. Z tego względu zaleca 

tylko akt III-ci —  „N iespodzianki” , scena w  
karczm ie. A kty pozostałe, a w ięc pierw szy, 
drugi i czw arty, m ogą w yw oływ ać rozm aite 
zastrzeżenia czysto estetyczne. N aturalizm  
m akabryczny jest ich tonem zasadniczym . 
W ydaje się, że R ostw orow ski przeskoczył 
tu granice naturalizm u, i znalazł się na te»e 
nie „teatru okropności” (grand-guigu  diz- 
m u). N ie m ożna się w  obronie R ostw orow ­
skiego pow oływ ać na argum ent: „że 
przecież takie jest życie” . N ędza, zbrodnia  
tak w łaśnie w  życiu w yglądają. A le to nie 
życie —  to sztuka. W  życiu zdarzają się na­
w et tak zw ane egzekucje. Przyjeżdża kat, 
staw ia się szubienicę, w prow adza się ska­
zańca. M yślę jednak, że istnienie takich  
zdarzeń w życiu nie byłaby dostatecznym  
uspraw iedliw ieniem dla teatru, któryby się 
pokusił o  naturalistyczną inscenizację egze­
kucji. A  niestety coś z  tych sensacji jest w  
„N iespodziance” . Sceny zbrodni w ydłużone  
są i podane z całym  pietyzm em  dla szcze­
gółów . O fiara  jest skrępow ana  snem  i w ód ­
ką, a zbrodniarz zachow uje się z całym  ce­
rem oniałem . Jest i topór i w orki i krew i 
w ycieranie krw i i trup z naciętą głow ą. 
Jest to klasyczna scena egzekucji, któ ej 
w ysłuchanie jest nieodzow nie połączone z 
niesm akiem  i cierpieniem  czysto fizycznym .

T o  pierw sze nasze zastrzeżenie. Są nie­
stety i dalsze. D ram atycznoś* „N iespo­
dzianki” polega na dialektyce zbrodni sy- 
nebójatw a. O to m atka zabija syna (w  nie- 
św iadom oścł, źe to  syn  —  w  ehw fll zbrodni 
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swym członkom czynne poparcie Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, jako organizacji pracu­
jącej na rzecz tej wielkiej idei — własnych 
kolonii dla Polski.

W stosunku do mniejszości narodowych 
wypowiedzi Deklaracji są wyraźne. Polity­
ka Obozu pójdzie po linii współżycia w opar 
ciu o wspólne dobra, celem rozbudowy i po­
głębienia jednolitej kultury w ramach Pań­
stwa Polskiego.

Odrębności kulturalne, jako wynik zróż­
niczkowania naszego terytorium i ludności, 
będące naturalnym czynnikiem w szlachet­
nym współzawodnictwie pogłębienia kultury 
doznają poparcia w granicach interesów 
Rzeczypospolitej. Jednak postulaty i działa­
nia godzące w interesy Państw a nie m ogą  
liczyć na tolerancję.

Ż Y D ZI M U SZĄ E M IG R O W A Ć M A SO W O
W  stosunku do m niejszości żydow skiej 

O bóz stw ierdza, że przez sw oją specyficzną 
strukturę ludnościow ą stoi ona na przesz­
kodzie norm alnej ew olucji m as narodu pol­
skiego. Fakt ten musi wywoływać uczucia 
nieprzyjazne między ludnością polską, a 
mniejszością żydowską. Obóz przeciwstawia 
się jednak wszelkiej demagogicznej i nieod­
powiedzialnej akcji terorystycznej w stosun­
ku do żydów, jako szkodliwej i uchybiają­
cej godności narodu. R ozw iązanie proble­
m u żydowskiego w idzim y w radykalnym  
zm niejszeniu liczby żydów w Polsce. M oż­
liw e to jest jedynie w  drodze przeprow adze­
nia planu em igracjt żydów * z Polski. Plan  
ten m usi uw z<fędnić interesy Państwa 1 być 
całkow icie realny.

A sym ilacja żydów  nie jest celem  polskiej 
polityki narodow ościow ej. Są. jednak jed­
nostki pochodzenia żydowskiego, które ży­
ciem swoim dowiodły związania istotnego i 
głębokiego z Polską i tym samym należą 
do polskiej wspólnoty narodowej.

Rozpoczynamy dziś w nowej więzi orga­
nizacyjnej dalszą pracę około zjednoczenia 
Narodu w naszym Obozie. Czeka nas pra­
ca żmudna i odpowiedzialna. Nie zrażajmy 
się trudnościami, które spotykamy na na­
szej drodze. Cel jest wie’ki, — nie zabrak­
nie nam zapału i wytrwałości w pracy dla 
jego osiągnięcia.

Z dobądżm y się na akt silnej, dobrow ol­
nej dyscypliny, chociażby to w ym agało nie 
raz w yrzeczenia się w łasnych osobistych  
dążeń 1 zam ierzeń. N atchnijm y N aród du­
chem  tej dyscypliny.

Na czele państwa stoi Prezydent Ignacy 
Mościcki — długoletni współpracownik Jó­
zefa Pdlshdskiego. Oddajmy Mu rzetelnie 
gotowość obywatelską i posłuch, na których 
będzie mógł oprzeć się niezachwianie w spra 
wach rządzenia Polską.

Na czele armii stoi wyznaczony przez 
Marszałka Piłsudskiego jego następca, mar­
szałek Śmigły-Rydz. Podejmujemy kamie 
i z zapałem, w myśl Jego wskazań, współ­
pracę w reorganizacji obrony Rzeczypospoli­
tej.

Życzę wszystkim zebranym owocnej pra­

cy.

wów beznadziejnej sytuacji materialnej ro­
dziny. Jeżeli w zbrodni tej nic nie rozgrze­
szymy, jeżeli motywacja czynu matki nie ma 
dla nas siły przekonywującej, wówczas nie 
ma wogóle dramatu, jest tylko zbrodnia. 
Gdyby natomiast zbrodnia ta była koniecz­
na, wynikła z jakichś tajemnych a nieodwo­
łalnych przeznaczeń, gdyby musiała być 
wypełniona bez udziału osobistej skłonno­
ści zbrodniczych, wówczas nawet „Niespo­
dzianka" byłaby tragedią.

Tak jak jest w utworze, „Niespodzianka" 
nie jest ani tragedią ani dramatem nawet. 
R ostw orow ski wyraźnie psychokgicznie 
przygotowuje moment zbrodni (kradzież, 
myśl o zabójstwie przed jego sytuacyjnymi 
możliwościami), tak kreśli charakter matki, 
że na jego tle zbrodnia staje się zrozumiała 
właśnie psychologicznie. Neguje współod­
powiedzialność beznadziejnej sytuacji i zbro 
dniczych skłonności. Ale to umotywowali' e 
zbrodni nie rozbraja nas moralnie. Nie bu­
duje się w nas przekonanie, że oto każdy z 
nas musiałby w tej sytuacji i w tym momen­
cie popełnić zbrodnię. Gdyby autor nam tę 
myśl uprawdopodobnił, wówczas „Niespo­
dzianka" byłaby dramatem. I jest jeszcze je­
dno ważne zastrzeżenie co do budowy utwo 
ru — jest to pewna niezręczność kompozy­
cyjna, Zabicie człowieka dlatego, że jest 
bogaty, staje się psychologicznie zbrodnią 
dla bohaterów utworu, dopiero wówczas, 
gdy się dowiadują, że zabity jest ich synem. 
Obciąża to jeszcze bardziej ich moralność 
Ich myśl nie sięga bowiem do tych wymia­
rów, w których pojawia się pojęcie ironii 
dram atycznej, że oto mogliby być panam: 
w artości, które osiągnęli przez zbrodnię 
bez tej zbrodni, czyli, że była ona  niepotrze-
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Jak /eczą się
C hore zw ierzę ta in stynk tow nie w iedzą, 

co  im  przyn iesie u lgę .

P rzyg lądając się ich postępow an iu  m oż- 

naby  przypuścić , że znane im  jest dzia łan ie  

środków  przeczyszczających , że w iedzą od  

daw na o w itam inach , że rozum ieją w artość  

słońca d la jednych chorób a cien ia d la in ­

nych , i że są dobrze po in fo rm ow ane o ko ­

n ieczności sto sow an ia an tysep tyk i przy ra ­

nach .
P race badaw cze F unda i jego  następców  

pozw oliły ludziom  poznać ro lę ro ślin zie lo ­

nych , ja rzyn i w itam in . T e w iadom ości —  

d la ludzi zupełn ie now e —  są od daw ien  

daw na znane zw ierzę tom . O to dow ód :

G dy  ty lko na w iosnę traw a zaczn ie zie ­

len ieć krow y , kon ie i ow ce w yruszają na  

pastw isko . S iano , k tó re im  w ystarczy ło  zi­

m ą już ich n ie zadaw aln ia . C hociaż traw a  

jest jeszcze zupełn ie  m aleńka , go tow e są  tru  

dzić się cały dzień skub iąc ją , zam iast na ­

jeść  się do  sy ta  w  ciągu  godziny  przy  żłobie . 

Z daw ałoby  się , że w iedzą doskonale , iż tra ­

w a zaw iera w  znaczne j ilo śc i w itam inę A , 

k tó ra w zm ocn i ich cia ło . R en ifer grzeb ie  

rac icam i w  śn iegu , aby  w czesną  w iosną  zna ­

leźć p ierw sze m łode pędy  ro ślinne .

C iekaw e obserw acje poczyn iono w  In ­

d iach . S ą tam  m iejscow ości, gdzie ludność  

nagm inn ie choru je na cierp ien ia oczu —  

gdy tym czasem  m ałpy są od tych cierp ień  

w olne . W ytłóm aczen ie tego zjaw iska m o- 

źnaby  znaleźć w  następu jącym  fakcie. L ud ­

ność tam te jsza żyw i się przew ażn ie ryżem , 

k tó ry od daw ien daw na upraw iany jest na  

tych  sam ych  w yjałow ionych  po lach , —  pod ­

czas gdy m ałpy odżyw iają się św ieżym i 
ow ocam i, bogatym i w  życiodajne w itam iny .

R ów nież i zw ierzę ta m ięsożerne zdają  

się w iedzieć , gdzie się znajdu je sied lisko  

w itam in w  cie le ofiary . G dy zag ryzą sw ą  

zdobycz , schw yciw szy ją zębam i za kark  

lub  szy ję , przede w szystk im  rozdziera ją pa ­

zu ram i jam ę brzuszną i w yszuku ją w  n ie j 

tak ich  organów  w ew nętrznych , jak  np . w ąt­

roba , k tó ra jest bardzo  obfic ie w yposażona  

w  w itam iny .

S arny i je len ie , k tó re norm aln ie żyw ią  

się zio łam i, odczuw ają czasem  po trzebę za ­

życia środka w strzym ującego —  obgryzają  

w ów czas z m łodych dąbków lub innych  

drzew  korę , zaw iera jącą m nóstw o garbn i­

ka.
Jest rzeczą  praw ie  n iem ożliw ą  o truć  w il­

ka, albo  szakala  —  bo gdy  tym  zw ierzę tom  

zdaje się , że zjad ły coś tru jącego po trafią  

w yrzucić spoży te jad ło , przy pom ocy , spo ­

w odow anego w ysiłk iem  w oli, sku rczu żo ­

łądka. W  analog icznym  w ypadku ludzie  

posługu ją się środkam i w yw ołu jącym i w y ­

m io ty , albo też poddają się przep łókan iu  

żo łądka .
Jak  w iem y , jednym  z najlepszych  sposo ­

bów  zapob iegan ia chorob ie jest czystość , 

W arto się przy jrzeć jak starann ie m yją i 

szczo tkują szo rstk im  język iem  sw o ją sierść  

koty !
P tak i przez kąp ie le w  w odzie i p iasku  

uw aln ia ją sw e cia ło od pasożytów .

W  zupełn ie sw o isty sposób leczą zw ie ­

rzę ta sw o je rany : w ylizu ją je . O tóż ślina  

zaw iera sk ładn ik i bak teriobó jcze . W ylizy ­

w anie rany jest w ięc najlepszym  sposobem  

uw oln ien ia je j od w szelk ich zarazków .

A le n ie kon iec na tym . S am a natu ra  

przychodzi tu ta j z pom ocą sw ym  dziec iom . 

Istn ie je m ucha zw ana L ucilia serica ta . M u ­

cha ta m a zw yczaj sk ładan ia ja j do ran o t­

w artych . Z  ja jeczek  tych  w ylęgają się b ia łe  

la rw y , k tó re żyw ią się produk tam i gn ilnym i 

n ie tykając zd row ych tkanek . Z w ierzę ta  

zachow ują się tak  jakgdyby zdaw ały sob ie  

sp raw ę jak  poży teczną robo tę w ykonyw ują

Pailniki asa wywiadu Httgo ttta
Jednym  z najznakom itszych asów  w y ­

w iadu  n iem ieck iego  w  okresie  w ielk ie j w oj­

ny by ł kap itan F ranz R inte len von K leist. 

P ośw ięcił się służb ie w yw iadow czej, nara ­

żając się na ty siące n iebezp ieczeństw  i naj­

bardzie j n iepraw dobodobnych  przygód , jak  

gdyby w yjętych z sensacy jnego obrazu fil­

m ow ego . D aw niej zaw ód szp iega by ł czym ś  

n iezw ykle hańb iącym : obecn ie resty tuow a ­

no szp iegostw o o ile w ypływ a ono z pobu ­

dek  patrio tycznych  a  n ie  d la  zysku . P am ięt 

n ik i jego , k tó re ukażą  się n iebaw em  po  po l­

sku w  nak ł. „R o ju", jako „T ajem niczy in -

Córka premiera Mac Donalda 
zaręczyła się z malarzem pokojowym

W  ang ielsk ich  ko łach  tow arzysk ich  pra ­

w dziw ą sensacją w yw oła ła w iadom ość o  

zaręczynach najstarsze j có rk i b . d ługo le tn ie  

go prem iera R am say 'a M ac D onalda , zm ar­

łego  w  listopadz-e  ub . roku , m iss Ishbel M ac  

D onad l z m alarzem  poko jow ym  i tap icerem  

N orm anem  R idg ley .

M iss M ac D onald przed rok iem  w yje ­

chała  z  L ondynu  i zam ieszkała  w  m ałej w io ­

sce S peen w  hrabstw ie B uck ingham , gdzie  

naby ła starą oberżę, noszącą nazw ę „Y e  

O ld P łow e (stary  p ług ), pośw ięcając się za ­

w odow i szynkark i. C órka b . prem iera jest 

osobą znaną w  najw yższych sferach tow a ­

rzystw a ang ie lsk iego , pon iew aż za czasów  

urzędow an ia sw ego o jca , k tó ry by ł w dow ­

cem , prow adziła  m u dom  i w ystępow ała na  

te la rw y —  bo pozostaw ia ją je w  spoko ju . 

P ow yższe szczegó ły  z życia zw ierzą t po-  

daje A , S calfi w  „S aperze", D alsze in fo rm a ­

cje przy tacza pro f. H ened icen ti w sw ym  

dzie le „M alati M edic i e F arm acisti". D o,” 

w iadu jem y  się z te j pracy , że h ipopo tam  w  

po trzeb ie po trafi sam  sob ie puścić krew , 

trąc skó rę o ostre kam ien ie . P odobno na ­

w et tak znany środek jak lew atyw a zaw ­

dzięczam y  —  bocianom . O to H ippokra tes  

obserw ow ał k iedyś podobno  bociana , k tó ry  

przy pom ocy sw ego d ług iego dzioba w pro ­

w adzał sob ie w odę do k iszk i. T o naprow a ­

dz iło o jca m edycyny na m yśl zasto sow an ia  

podobnej m etody u człow ieka .

N ic dziw nego , że tenże H ippokra tes ob ­

serw ując pow yżej op isane zjaw iska pow ie ­

dzia ł, że „m edycyna jest to sz tuka naśla ­

dow an ia sposobów leczen ia sto sow anych  

przez natu rę" .

truz" odsłan ia cały gąszcz zaku lisow ych  

w ydarzeń la t w ojennych . R inte len ukazu je  

czy te ln ikom  podstępną , zacię tą  w alkę w ro ­

g ich  sz tabów , rozg ryw ającą  się  przy  pom ocy  

—  bom b, sz ty le tów , in tryg . O prow adza  nas 

R in te len po koncen tracyjnych obozach d la  

jeńców , po  w ięzien iach  am erykańskich , kon  

fron tu je z ludźm i w yw iadu i żo łn ierzam i z 

fron tów . D la  zw olenn ików  ta jem niczych  in ­

tryg , d la  czy te ln ików  żądnych  sensacji opar­

te j na praw dziw ych fak tach a w reszcie d la  

h isto ryków  w ielk ie j w ojny , pam iętn ik i R in- 

te lena stanow ią n ieoszacow any m ateria ł.

uroczystośc iach ofic ja lnych . N iejednokro t­

n ie gośćm i je j na  D ow ning  S tree t nr. 10  by li 

członkow ie ang ie lsk ie j rodziny kró lew sk ie j 

oraz obcych  dom ów  panu jących  i najw yższe  

osob isto śc i ang ie lsk iego  św ia ta  po litycznego  

i kó ł dw orsk ich . M iss M ac D onald  cieszy ła  

się ogó lną sym patią . W  tych w arunkach  

ekscen tryczny krok có rk i w ielk iego m ęża  

stanu w zbudził w ielk ie zaciekaw ien ie i 

przyczyn ił się do ogrom nego pow odzen ia  

prow adzonej przez n ią gospody w S peen , 

k tó ra sta ła się u lub ionym  m iejscem  w ycie ­

czek w eek-endow ych tow arzystw a londyń ­

sk iego .

O becn ie sfery  londyńsk ie zosta ły  zelek ­

tryzow ane w iadom ością o zaręczynach 34-  

le tn iej m iss Ishbel M ac D onald z m iesz ­

kańcem  w iosk i S peen , 33-le tn im  m alarzem  

poko jow ym  i tap icerem  N orm anem  R idg ley , 

k tó ry w  w olnych od zajęć chw ilach gryw a  

w  ork iestrze na w ielk ie j trąb ie i jest m ist­

rzem  m odnej obecn ie w  A nglii grze „darts"  

(rzucan ia strza łam i), M r. R idg ley uchod zi 

za najp rzysto jn ie jszego m łodzieńca w  sw ej 

w iosce.

Z najom ość m łodej pary  zaw iązała się w  

oberży , gdzie narzeczony często gryw ał w  

ork iestrze  podczas zabaw  n iedzie lnych . N a ­

rzeczen i udali się obecn ie do  L eeds do  dru ­

g ie j có rk i b . prem iera M ac D onalda , k tó ra  

poślub iła m iejscow ego  lekarza dr. M ac K in- 

nona. N a  zapy tan ie  jednego  z  dzienn ikarzy , 

czy rodzina b . prem iera jest zadow olona z 

tak n iezw yk łego w yboru , m iss T shbel; dr. 

M ackinnon  odpow iedzia ł: „I ow szem , —  

w ielu  w ybitnych  ludzi prak tykow ało  w  m ło ­

dości różne zaw ody , w ięc m am y nadzie ję , 

że nasz przysz ły  szw ag ier, k tó ry jest ty lko  

m alarzem  poko jow ym , m a szanse w ybic ia  

się ."

Ś lub m łodej pary , k tó ry jest najw iększą  

sensacją  tow arzyską A nglii, odbędzie się w  

przysz łym  m iesiącu .

Złodzieje miedzi
N a sku tek w ysok ie j ceny m iedzi 

w Ita lii, in stalac je elek tryczne sta ły  
się celem  licznych w ypraw  złodzie j­
sk ich , kończących się trag iczn ie .

D o transfo rm ato ra na dw orcu to ­
w arow ym  w  M edio lan ie ,. w łam ali się  
złodzieje , celem zdobycia cennego  
m etalu . W ypraw a zakończy ła się  
ciężk im  porażen iem  jednego z ucze ­
stn ików .

T ejże nocy trze j inn i złodzie je zo ; 
sta li porażen i przy przecinan iu lin ii 
w ysok iego nap ięc ia.

T rzeci w ypadek zdarzy ł się w  
transfo rm ato rze na cm en tarzu m e­
d io lańsk im , gdzie zosta ł zab ity prą ­
dem  elek trycznym złodzie j m iedzi, 
podczas gdy jego tow arzysze zdo łali 
zb iec .

Idvlla wśród zwierząt
W  do lnym  b iegu  Ł aby  trw a  od  k il 

ku dn i silna pow ódź. O koliczne w io ­
sk i sto ją praw ie całkow icie pod w o ­
dą, k tó ra  zala ła lasy  i po la . Z w ierzę­
ta leśne , ch ron iąc się przed pow o ­
dzią , skup iły się na m ałym  w zgórzu , 
obecn ie o toczonym  doko ła w odą.

N a tym  sk raw ku  ziem i ży ją  od  ty ­
godn ia praw ie w  najp rzyk rze jsze j ze  
sobą zgodzie zając i lis , borsuk  i kń-  
na i t. d . Z w ierzę tam i zaop iekow ała  

, się m iejscow a ludność, przyw ożąc im  
w  łodziach  pożyw ien ie .

bna i nonsensow na. T ę iron ię czu je ty lko  

w idz i ona osta teczn ie zm usza do  po tępie ­

n ia czynu , co już zupełn ie bezapelacy jn ie  

w yklucza uznan ie „N iespodziank i za dra ­

m at, zab ija bow iem osta teczn ie w szelką  

m oralną  sym patię  d la  zb rodn iarzy .
M yślę , że z tea tru  R ostw orow sk iego  po ­

zostan ie na sta łe ty lko „Judasz" i „K aligu - 

la". T en ostatn i dram at n ie by ł w  P ozna ­

n iu w ogó le w ystaw iany . S zkoda, że dyrek ­

cja  n ie w ystaw iła  w łaśn ie tego  u tw oru . A k ­

to rsko przedstaw ien ie by ło b . n ierów ne. 

Z nakom itym po ak to rsku by ł ak t trzec i, 

w  k tó rym  g łów ną ro lę gra ł ak to r tak do ­

skonały jak B olesław  R osłan . B yło to ar­

cydzie ło . T urow e, p iękne lin ie konstruk ­

cji dram atycznej tego ak tu (jedna to z naj­

w span ia lszych scen lite ra tury św ia tow ej) 

by ły  w  harm on ii ze  znakom itą  in terp re tac ją . 

R osłan znakom icie po łączy ł w  sw ej grze  
dw ie w artośc i: kom izm  charak terystyczny  

żyda karczm arza , ze św ie tn ie stonow aną i 

dozow aną  eksp resją  dram atyczną . Z e śm ie ­

sznego źydka, pełnego przyw ar, zw yk łego  

karczm arza , ro śn ie  w  naszych  oczach  postać  

dram atyczna i sz lachetna. S cena indagacji 

to prze jśc ie od n iepokoju do u lg i i po tem  

nag ły przeskok do trw og i-— silny fina ł 

ak tu —  zag rana by ła po  m istrzow sku . B y ­

liśm y w  tym  m iejscu napraw dę w  w ielk im  

tea trze na w ielk ie j sz tuce , przeży liśm y to  

tak  jak  każde zetkn ięc ie z praw dziw ą  sz tu ­

ką. W zruszen ie by ło  tak  silne , że chciało -  

by się podziękow ać arty ście za to , że m a 

ta len t, że jest, że gra , że dzięk i n iem u od ­
słan ia ją się ta jem nice czaru praw dziw ego  

tea tru . W ielką n iespodzianką by ł d la nas  

M arian  B ogusław sk i w  ro li O jca . Z nam y  te ­

go ak to ra od w ielu la t i n ie w iedzie liśm y, 

że jest w  n im  taka siła charak teryzacji i 

eksp resji. Jego O jciec by ł w ięcej n iż po ­

praw ny  i dobry . M iał dobrze u łożoną i w y ­

trzym aną m askę, w yraz doskonałego sku ­

p ien ia  i sk rzepn ięc ia , jak iegoś łc tro stw a na  

zim no  i z prem edy tac ją . K iedy patrzy ło się  

na uśp ioną ofiarę w  tow arzystw ie tak iego  

ch łopa , rozum iało  się całą je j n ieostrożność  

i n ieopatrzność . Z im ny , a  n ie  sz tyw ny , ło tr, 

ale n ie łobuz , n iby cichy , ale przeb ieg ły —  

w szystko to bardzo  p iękn ie i przekonyw u ­

jąco podał w idzow i B ogusław sk i bez śladu  

jak ie jko lw iek sz tuczności i szarży .

C ałk iem  dobrze także w yglądała H alina  

G alińska jako Z osia , Je j dziew częcość w y ­

sz ła bardzo  natu ra ln ie , W  tym  m iejscu n ie ­

ste ty  kończą się nasze zachw yty , F ow lerze  

n ie ro li M atk i (p . S tan isław ie W ysock ie j)

99

C yganeria należy do tego  rodzaju oper, 

k tó re , m im o  słabej budow y  akcji scen icznej, 

czaru ją sw ą m uzyką. T o  jest w łaśn ie ich  je ­

dyną  zale tą , k tó ra śc iąga liczne rzesze ope-  

rom anów .
M uzyka  ta  n ic  n ie  strac iła  ze  sw ego  cza ­

ru w  in terp retac ji i przep row adzen iu dyr, 

L atoszew sk iego , k tó ry u trzym ał ork iestrę  

w  ryzach  i n ie  pozw olił je j przyg łuszać so li­

stów .
Z so lis tów  w ybiła się zdecydow an ie p . 

F edyczkow ska, Je j gfa , pełna  finez ji, w erw y  
i żyw io łu , je j św ie tne w arunk i w okalne , zdo ­

by ły  słuchaczy . D ziw i m nie jednak , jak  przy  

tak  czyste j i pełnej górze , m ożna zan iedby ­

w ać dó ł i średn icę ; nad  tym i pozycjam i sta ­

now czo  trzeba  pracow ać, bo  o  arty stce  ope ­

row ej m ożna w tedy  pow iedzieć , że jest do-  

arty stce  tego  typu  co  K atarzyna  Ż bikow ska, 

by ło n ieostrożnością . A rtystka rob iła co  

m ogła, w idać  by ło  w iele staran ia , pracy , za  

k tó re  należą  je j się słow a uznan ia . A le n ie ­

ste ty efek tu n ie by ło . Z upełn ie w adliw ie  

zag ra ł A ntka W ikto r D om ańsk i, P ostaw ił 

go na innym  ton ie . Jeże li k to  bow iem  iest 
w .N iespodziance" postac ią dram atyczną , 

to w łaśn ie A ntek , P ow inna być w  n im  n ie  

złość  —  ale pow aga, n ie krzyk liw e cierp ie ­

n ie , ale  bó l isto tny . A ntka  grać  pow in ien  ak  

to r, k tó ry  m a  dużo  ciep ła i w ew nętrzny  w y ­

raz dram atyczny .

D ekoracje J, K osińsk iego  i reżyseria C z, 

S trze leck iego w iern ie podąży ły za p ierw o t­

nym  schem atem  in scen izacy jnym , pochodzą ­

cym  od au to ra ,
Konstanty Troczyńskl

brą , jeże li w szystk ie re jestry g łosow e od ­

pow iadają  sob ie  m niejw ięcej czystośc ią , peł­
nością (i siłą ). N ie m oże być w  w ykonan iu  

rażącego kon trastu m iędzy górą a średn icą  

(n ie m ów ię natu ra ln ie i kon traśc ie organ i­

cznym ),
A w łaśnie u p , S tani Z aw adzk ie j zby t 

ostra by ło  różn ica  m iędzy  górnym i w okala ­

m i a średn icą . T am te , górne  —  denerw ow a ­

ły  przeraź liw ą  n ieczysto śc ią  brzm ien ia , do l­

ne  by ły  dość u jm ujące . T ak  sam o  u jm ujące i 

sugestyw ne  by ły  p iana. Jeśli chodzi o  in ter­

pre tac ję  ro li M im i, to  trudno  tu  dysku tow ać. 

O sobiśc ie  jestem  za  taką in terp re tac ją , jaką  

dała te j postac i M arta E ggerth w film ie  

„C zar cyganerii".

P , D rab ik dał dobrą eksp resję sw em u 

g łosow i, ty lko n ie jednokro tn ie zaw odził go  

on w  w ysok ich pozycjach . T rzeba tu zau ­

w ażyć  (n ie w iem  po  raz  k tó ry ) że  n ie  każdy  

liryczny  teno r nadaje  się do  każdej lirycznej 

partii. P . D rab ik m a zby t po tężny g łos na  

poetę .
Jeśli chodzi o resz tę so lis tów , to  poka ­

zali on i w ysok i poziom , co  doskonałe w ra ­

żen ie w yw arło szczegó ln ie w  osta tn ie j od ­

słon ie .
M uszę także zaznaczyć , że zm iany (III 

odsłona), jak ie zauw aży łem  w  opracow an iu  

p lastycznym , by ły zupełn ie na m iejscu , po ­

tęgu jąc nastró j w  całośc i.
W. B.

Odznaczenie ^lelkepatanina
K rakow sk ie T ow arzystw o M iłośn ików  

K siążki nadaje zasłużonym  b ib lio tekarzom  

i b ib lio filom  osobne odznaczen ie „O rder  

B iałego  K ruka" W ielką w stęgę tego orde ­

ru posiada bardzo n iew ie lu uczonych po i 

sk ich i zag ran icznych , M , i, o trzym ał „B ia ­

łego  K ruka"  francusk i m in ister sp raw  zag ra ­

n icznych ś, p , L ou is B arthou , w ielk i b ib lio ­

fil, podczas poby tu  ofic ja lnego w  K rakow ie . 

Ś w ieżo  nadała K apitu ła w ielką w stęgę O r­

deru znanem u uczonem u w ielkopo lskiem u  

ks, kan , E dm undow i M ajkow sk iem u „za ­

służonem u badaczow i ksiąg i n iestrudzone ­

m u dzia łaczow i na po lu b ib lio filsk im ". O d ­

znak i O rderu , arty styczn ie w ykonany dyp ­

lom , doręczone będą w  sposób  bardzo uro ­

czysty w  K rakow ie przy udzia le członków  

K apitu ły i osob istośc i św ia ta ku ltu ra lnego .  

F ak t odznaczen ia p ierw szego W ielkopo la­

n ina i św ie tnego znaw cy średniow iecznej 

książk i przy jm ą liczn i przy jac ie le ks. M aj­

kow sk iego z w ielk im  zadow olen iem

^MMMMMI i
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HokejBA

Ł o t w a  p o k o n a n a  w  K a t o w ic a c h .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  p o n ie d z ia łe k w ie c z o re m  o d b y ł s ię w  

K a to w ic a c h m ię d z y n a ro d o w y m e c z h o k e jo ­

w y  p o m ię d z y  re p re z e n ta c ją Ł o tw y  i D ę b e m  

Z w y c ię ż y ła d ru ż y n a k a to w ick a  w  s to su n k u  

3 :2 (2 :1 , 0 :0 , 1 :1 ) .

K a s p a r  m is t r z e m  ś w ia t a .

M istrz o stw o ły ż w ia rsk ie św ia ta w je ź -  

d z ie f ig u ro w e j p a n ó w  z d o b y ł A u s tria k K a ­

sp a r . D ru g ie m ie jsc e i w ic e m is trz o s tw o u -  

z y sk a ł A n g lik G ra h a m  S h a rp , 3 ) H e rb a rt  

A lw a rd (A u str ia ) , 4 ) H o rst F a b e r (N ie m cy ) , 

5 ) F re d  T o m lin s (A n g lia ) .

S c h e ib e r t ó w n a  n a  6 - y m  m ie j s c u .

N a m ię d z y n a ro d o w y ch  z a w o d a c h w  je ź ­

d z ić f ig u ro w e j ju n io ró w  p ie rw sz e m ie jsc e  

w śró d  p a ń  z a ję ła  A u s tr ia c z k a  H e rta  W a e c h t  

le r . M istrzy n i P o lsk i E rn a S c h e ib e r tó w n a  

z a ję ła  6 -te  m ie jsc e .

fłoignaUoici

Z e b r a n ie  K . S . P o g o ń .

W c z o ra j o d b y ło s ię w a ln e z e b ra n ie K . 

S . P o g o ń  w  sa li p . Ś w id e rsk ie g o  p rz y  p a rk u  

W ilso n a , n a  k tó ry m  o m ó w io n o  sz e re g  sz c ze ­

g ó łó w , d o ty c z ą c y c h sp raw  p iłk i n o ż n e j w  

z w ią zk u z e z b liż a ją c y m i s iz ro z g ry w k a m i 

w  k l. A  o  w e jśc ie  d o  L ig i O k rę g o w e j.

Z a rz ąd  k lu b u u k o n s ty tu o w ał s ię n a s tę ­

p u ją c o : p p . G ę b a la  —  p re z e s , Ś m ig ie l —  I . 

w ic e p re z e s , M u c h a —  I I w ic e p re z e s , W ie -  

ra c h o w sk i —  se k re ta rz  i N e u m a n n  —  sk a r ­

b n ik

W a ln e  z e b r a n ie  P o L  Z w . S t r z e le c k ie g o

P o z n a ń  • M ia s t o ,

W  d n iu  2 0  b m . p rz y  u d z ia le  2 6  o b e c n y c h  

d e le g a tó w  n a z rz e sz o n y c h 3 9 se k c y j o d b y ło  

s ię I I . W a ln e z e b ra n ie P o lsk ie g o Z w ią z k u  

S trz e l. S p o rt. P o z n a ń  . M ia sto , k tó re m u  p rz e  

w o d n icz y ł P re ze s Z a rz ą d u O k rę g o w e g o p . 

p łk . P e c k a . S e k re ta rz o w a ł p R o siń sk i M a ­

r ia n . P o  p rz y ję c iu  p rz e z z e b ra n y c h  .p o rz ą d ­

k u  o b ra d  u rz ę d u ją c y  p re z e s p . m a jo r C h rz a ­

n o w sk i z d a ł sp ra w o z d a n ie z c a ło ro c z n e j 

d z ia ła ln o śc i. P o k ró tk ie j d y sk u sji n a  w n io ­

se k p rz e w o d n . z e b ra n ia u d z ie lo n o u s tęp u ­

ją c e m u  z a rzą d o w i a b so lu to riu m , p o  c z y m  d o  

k o n a n o w y b o ru  n o w y c h w ła d z Z a rz ą d u w  

n a s t. sk ła d z ie : p re z e s: p . p p łk . R u sie c k i, 

k m d t, P K U , w ic e p re z e s p . G ó re c k i, W lk p . 

S to w . M y śl., se k re ta rz p S o s iń sk i M a ria n .  

Z . S . C e g ie lsk i, sk a rb n ik  i c z ło n k . p p . Ja s ­

k ó lsk i K P W . —  Z y g m a n ia k , B ra c tw o K u r ­

k o w e , —  S te lm a sz y k , S o k ó ł, —  G a jd z iń sk i, 

k a p ita n  sp o rto w y : p  p p o r . O rg a n k ie w ic z , P . 

W .; re fe re n te m  p ro p a g a n d y p . P a w ło w sk i, 

P . M . T . K o m is ja  re w iz y jn a : p rz e w o d n ic z ą ­

c y  M ic h a ło w ic z , p o r . re z ., B ra c tw o  K u rk o w e ,  

c z ło n k o w ie  p o d k o m . p . R e le w ic z  1 p . M a y e r , 

Z U S .

P o  w y b o rze  n o w y c h  w ła d z , se k re ta rz  Z a ­

rz ą d y O k rę g u  p . p o r . re z . H a w lic z e k p rz e d ­

s ta w ił z e b ra n y m  te rm in a rz s trz e la ń  i w y ty ­

c z n e n a ro k 1 9 3 8 . P o w y c z e rp a n iu d y sk u ­

s ji, w  k tó re j g ło s z a jm o w a H  p o sz c ze g ó ln i re ­

p re z e n ta n c i se k c ji z a k o ń c z o n o  2 w a ln e z e ­

b ra n ie P Z S S .

P o  i o u j o

Z a rz ąd  K . S . „ W a rta ” p rz y p o m in a , ż e  ro -  

o m e  w a ln e z e b ra n ie  K lu b u  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  

w e w to re k , 2 2 b m . o g o d z . 1 9 w  p ie rw sz y m  

te rm in ie o ra z  o g o d z . 1 9 ,3 0 w  d ru g im  te rm i­

n ie w  sa li p o s ie d z e ń  „ G o sp o d a  P o lsk a ’ * p rz y  

A l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o  7 .

R o c z n e sp ra w o z d a n ie  „ W a rtv ” o trz y m a ją  

c z ło n k o w ie n a z e b ra n iu .

« '•

P ię śc ia rz o m  S o k o ła n ie p o w io d ło s ię w  

so b o tę . M ło d a d ru ż y n a K . P . W . ro z g ro m i­

ła ic h  ja k  n a jm n ie j p o w a ż n eg o  p rz e c iw n ik a . 

C h o ć to ty lk o b y ły re z e rw y , a le tra d y c ja  

m u sia ła c o ś z n a c z y ć P a n o m  k ie ro w n ik o m  

p o d  b a c z n ą  u w a g ę . D b a ć  o  sw o ją  w y ro b io ­

n ą  m a rk ę .

H o k e iśc i p o je c h a li n a  m istrz o s tw a z o tu -  

m ą . P rz e d  w y ja z d e m  b u d o w a li „ w y n ik i n a  

lo d z ie ” i rz e c z y w iśc ie  p rz y je c h a li z  g o rz k im  

d o św ia d c z e n ie m . T o b y ło  n a p ra w d ę n a lo ­

d z ie , k tó ry s ię ro z to p i, a le k o m p ro m ita c ja  

s ię z a m ro z i w  p a m ię c i, IŁ

sędzia mecz !
Druga porażka naszych piłkarzy we Francji

R o z e g ran y w  p o n ie d z ia łe k  w  L e n s  
w o b e c 1 2 -tu  ty s . w id z ó w  m e c z re w an  
ż o w y p o m ięd z y  re p re z e n tac ją . P o lsk i  
z a c h o d n ie j i F ra n c ji p ó łn o c n e j z a k o ń  
c z y ł s ię p o n o w n ą , p o ra ż k ą , p o lsk ic h  
p iłk a rzy  w  s to su n k u  2 :4 . D o  p rz e r­
w y  p ro w a d z ili P o la c y  2 :1 .

P o n ie d z ie ln e j fa ta ln e j p o ra ż c e  
P o lsk a re p re z e n ta c ja s ta ra ła  s ię  z re ­
h a b ilito w a ć , a p o n ie w a ż F ra n c u z i 
w y s ta w ili s ła b sz y  sk ła d , lic z o n o s ię  
p o w sz e c h n ie , ż e P o la k o m u d a s ię  
ty m  ra z e m  u z y sk ać z n a c z n ie le p sz y  
w y n ik . R a c h u b y  te  o k a z a ły  s ię  o  ty ­
le s łu sz n e , ż e re p re ze n ta c ja p o lsk a  
g ra ła  is to tn ie  o  w ie le le p ie j n iż w  
n ie d z ie lę , a  p rz e d  p rz e rw a  m ia ła  n a ­
w e t z d e c y d o w a n a  p rz e w ag ę . N ies te ty  
n a  lo sa ch  sp o tk an ia z a w a ż y ł ty m  ra ­
z e m sę d z ia B e lg Jo rs se n F ra n c u z i  
g ra li n ie s ły c h an ie  b ru ta ln ie , n a c o  
sę d z ia z u p e łn ie n ie re a g o w a ł. O fia ­
ra m i te j b ru ta ln e j e ry  p a d li W o d a rz , 
P io n te k i N v tz . W  d o d a tk u sę d z ia  
n ie p rz y z n a ł n a m  n a jz u p e łn ie j p ra ­
w id ło w o s trz e lo n e j b ra m k i p rz e z  
P io n tk a , a  w  c h w ilę  p ó ź n ie j p o d y k to ­
w a ł rz u t k a rn y d la F ra n c u z ó w  z a  
rz e k o m y  fa u l D y tk i. T e sk a n d a lic z ­
n e  d e c y z je  z a łam a ły  d ru ż y n ę , z w ła sz ­
c z a , ż e c ią g łe z m ia n y  w  u k ła d z ie  re ­
p re ze n ta c ji n ie u ła tw iły , b y n a jm n ie j 
n a sz y m  p iłk a rz o m  z a d an ia .

P ro w a d z e n ie d la P o lak ó w  z d o b y ł  
P io n te tk w 7 -m e j m in u c ie . S ę d z ia  
b ra m k i n ie u z n a ł, n a to m ia sn t p o d y k

j  ędezefoafslia staittąc na mUtcZćstwacn
B ru k se lsk i d z ien n ik sp o rto w y  

„ L e s S p o rts“ z a m ie sz c za sp e c ja ln y  
y w ia d z k a p ita n e m  p o lsk ie g o z w ią z ­
k u  L a w n t T e n iso w e g o ra d cy C ic h o ­
w icz e m . P o d a jąc p ro g ra m tu rn ie ­
jó w , w  k tó ry c h  w e ź m ie  u d z ia ł Ja d w i­
g a Ję d rze jo w sk a , ra d c a C ic h o w ic z  
p o d k re śla , ż e je s t w y k lu c z o n e , a ż e ­
b y n a sz a  m istrz y n i p rz e sz ła  n a z a ­
w o d o w stw o p rz e d tg o ro c z n y m i m i­
s trz o s tw a m i W im b le d o n u .

Ulidezóstaita lekkoatletyczne Poznania
W z a w o d a c h  o  m is trzo s tw o z im o ­

w e w  le k k ie j a tle ty c e o k r . p o z n a ń ­
sk ieg o  w  k o n k u re n c ji p a n ó w , ja k  b y ­
ło d o p rz e w id z e n ia , w y g ra ł A Z S  
m is trz P o lsk i, w y g ry w a jąc n a 1 9 — 9  
k o n k u re n c y j (1 2 4 p k t) . D ru g ie m ie j­
sc e  z a ją ł H C P  —  5 1  p k t, trz e c ie  W a r ­
ta 3 6 p k t, 4 ) S o k ó ł —  P o z n a ń  2 4  
p k t, 5 ) K P W  P o z n ań  —  1 5 p , 6 ) S o ­
k ó ł  —  G n iez n o  1 2  p , 7 ) K P W  —  G n ie ­
z n o  3  p k t i 8 ) N ie m . K lu b  S p o rto w y  
P o z n a ń  2  p k t.

W  p o sz cz e s ró ln y ch  k o n k u re n c ja c h  
z w y c ię ż y li: 6 0 m tr p ło tk i S c h m id t  
(A Z S ), k tó ry c h p o p ra w ił re k o rd P o l
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Hollo! 

Tu radio

Ś ro d a , d n ia  2 3  lu te g o  1 9 3 8  r .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

6 ,1 5 P ie śń „ K ie d y ra n n e w sta ją z o rz e* * . 6 .2 0  
G im n a s ty k a . 6 ,4 0 P ły ty . 7 ,0 0 D zie n n ik p o ra n n y . 
7 ,1 5  P ły ty . 8 ,0 0  A u d y c ja  d la  sz k ó ł. 8 ,1 0  P rz e rw a . 
1 1 ,1 5 A u d y c ja d la sz k ó ł. 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 1 ,5 7 S y ­
g n a ł c z asu  i h e jn a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y c ja  
p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rz erw a . 1 5 ,3 0 W ia d o m o śc i  
g o sp o d a rc z e . 1 5 ,4 5 P o g a d a n k a d la d z ie c i s ta r ­
sz y c h . 1 6 ,0 0  U c z m y  s ię  m ó w ić . 1 6 ,1 5  Ł ó d z k a  o r ­
k ie s tra sa lo n o w a . 1 6 ,5 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 
1 7 ,0 0 „ P K O  ś la d a m i z a g o ń c z y k ó w ’ * —  o d c z y t.  
1 7 ,5 0 W y k ro c z e n ia —  p o g a d a n k a . 1 8 ,0 0 „ N a r­
c ia rsk a L ig a N a ro d ó w  o b ra d u je ” — - fe lie to n . 
1 8 ,1 0 P ły ty . 1 8 ,3 0 P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,3 5 A u ­
d y c ja d la  w si. 1 9 ,0 0  „ W  ła p a c h  m a n d a ta r iu sz a "  
—  e p iz o d z p o w ie śc i p . t . „ K u rn ia w a * * . 1 9 ,2 0  
W a rm ijsk ie  i m a z u rsk ie p ie śn i lu d o w e . 1 9 ,3 5 N o  
w o c z e sn e  z n a c h o rs tw o  —  d ia lo g . 1 9 ,5 0  P o g a d an ­
k a a k tu a ln a . 2 0 ,0 0 O ry g in a ln a o rk ies tra  k u b a ń ­
sk a . 2 0 ,4 5  D z ien n ik  w ie c z o rn y . 2 0 ,5 5  P o g a d a n k a  
a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 K o n c ert c h o p in o w sk i. 2 1 ,4 5  
„ C z y m  je s t p o e z ja * *  —  d ia lo g . 2 2 ,0 5  M u ż y k a ta ­

to w a ł rz u t k a m y  d la  F ra n c u z ó w  z a ­
m ie n io n y w b ra m k ę p rz e z V o g la . 
P rz ew a g a P o la k ó w trw a je d n a k w  
d a lsz y m  c ią g u , a o w o c a m i te j p rz e ­
w a g i są  d w ie b ra m k i z d o b y te p rz e z  
W o sta la i W ilim o w sk ie g o .

P o  p rz e rw ie F ra n c u z i d ą ż ą z a  
w sze lk ą c e n ę d o w y ró w w n a n ia i 
g ra ją n ie s ły c h an ie b ru ta ln ie . P o ­
c z ą tk o w o P o la c y u trz y m a li g rę o -  
tw a rtą , a le  p o  k o n tu z ja ch  trz e c h  n a j  
le p sz y c h z a w o d n ik ó w  z a ła m ali s ię i 
p o z w o lili F ra n c u z o m z d o b y ć trz y  
d a lsz e b ra m k i p rz e z  A rliz z ę , W a lc z a ­
k a  i V o g la .

Tenis

J ę d r z e j o w s k a  j e s t J u ż  w  f in a le .

N a tu rn ie ju te n iso w y m  w  N ic e i Ję d rz e ­

jo w sk a w ra z z B ru g n o n  z a k w a lif ik o w a li s ię  

ju ż d o  f in a łu  p o  z w y c ię s tw ie n a d  p a rą  F e r-  

re o l —  L o ta n  6 :2 , 4  A  8 :6 .

W y n ik i n o w y c h  t e n is is t ó w ,

W  p o n ie d z ia łe k o d b y ł s ię w  N ic e i f in a ł  

m ię d z y n a ro d o w e g o tu rn ie ju te n iso w e g o w  

g rz e p o d w ó jn e j p a ń . Ję d rz e jo w sk a , g ra ją c  

w ra z z F ra n c u sk ą M a th ieu p o k o n a ły  w  f i­

n a le p a rę W e iw e rs - O m e r R o y  6 :2 , 6 :0 .

W  p o n ie d z ia łe k ro z p o c z ą ł s ię m ię d z y n a ­

ro d o w y  tu rn ie j te n iso w y  w  B e a u lie u  z u d z ia  

łe m  H e b d y i T ło c z y ń sk ie g o . W  p ie rw sz e j 

tu rz e H e b d a  p o k o n a ł D e e d a 6 :2 , 6 ,2 , a T ło -  

c z y ń sk i w y g ra ł z B u re le m  w  s to su n k u 6 :0 , 

6 :2 .

O m a w ia ją c s to su n k i p o lsk o -b e l­
g ijsk ie , ra d c a O lch o w icz s tw ie rd za  
ż e o d B e lg ó w  z a le ż y , a b y  n a w iąz a ć  
śc iś le jsz y k o n ta k t z P o lsk ą . P ro p o ­
n u je  o n  ro z e g ran ie m e c z u P o lsk a -  
B e lg ia w  B ru k se li p o  m is trz o s ttw a c h  
F ra n c ji o ra z  2 -c h  n ie o fic ja ln y c h  sp o t  
k a ń  z B e lg a m i w  P o lsc e (K a to w ic a ch  
i L w o w ie ) . P ro p o z y c ja  ra d c y  C ic h o ­
w ic z a b ę d z ie ro z w a ż an a  p rz e z  b e lg ij­
sk i z w ią z ek  te n iso w y .

sk i, n a le ż ą c y  d o  H a so la . C z as  8 ,5  se k .
5 0  m tr i 8 0  m tr S o k o ło w sk i (A Z S )  

z c z a se m  6 ,3  i 9 ,5 .

8 0 0 i 3 0 0 0 m tr P rz y b y lsk i (H C P ) 
c z a s 2 :1 4 ,2  i 1 0 :0 4 ,4 se k .

6  X  5 0  m tr (A Z S ) 4 3  se k .
4  X  8 0 0  m tr (S o k ó ł P o z n a ń ) 9 :2 9 ,6 .

S k o k i w z w y ż i w  d a l S c h m id t  
(A Z S ) 1 ,8 0  i 6 3 5 .

T ró jsk o k re je c k i (A Z S ) 1 2 ,3 0  m tr.

K u la —  H o ffm a n K a ro l (A Z S ) 
1 3 ,1 6  m tr.

T y c zk a — d r K le m c z a k (A Z S )  
3 3 0  m tr.

n e c z n a . W  p rz e rw ie o k o ło g o d z . 2 2 ,2 5 : „ C z y  
n a rc ia rsk ie  m is trz o s tw a  św ia ta  b ę d ą  w  P o lsc e "?
2 2 .5 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o r­
n e g o , P rz e g ląd  p ra sy  i K o m u n ik a t m e te o ro lo g i­
c z n y . 2 3 ,0 0  P a trz  p ro g ra m y  lo k a ln e .

P o z n a ń . 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e  
i sp o łe c z n e P o z n a n ia . 1 3 ,0 5 S k rz y n k a ro ln ic z a . 
1 3 ,1 5 P ły ty . 1 4 ,0 5  P rz e g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 P ły ­
ty . 1 8 ,1 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e . 1 8 ,1 5  
P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 ,2 0  W ie rsz y k i i p io se n k i d la  
d z ie c i. 1 8 ,3 0  P ły ty . 1 8 ,5 0  C z w a rte k  U te rac k o -a r*  
ty s ty c z n y  w  P a ła c u  D z ia ły ń sk ic h . 2 0 ,0 0  M u z y k a  
lu d u  w ie lk o p o lsk ie g o . 2 0 ,1 5 „ C y g a n eria  p o z n a ń ­
sk a * * —  s łu c h o w isk o . 2 3 ,0 0 M u z y k a le k k a i ta ­

n e c zn a .
S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

1 9 ,1 0 K ró le w ie c . K o n c e rt sy m fo n icz n y . 1 9 ,3 0  
B u d a p e sz t. W ie c zó r o p e r . 1 9 ,3 0  P ra g a . „ S e k re t” . 
1 9 ,4 5 S o fia , „ P o tę p ie n ie F a u s ta * ’. 2 0 ,0 0 S z to k ­
h o lm . S y m fo n ia IX  B e e th o v e n a . 2 1 ,0 0 R z y m . 
„ P o ła w ia c z e p e re ł" . 2 1 ,1 5 D ro itw ic h . K o n c e rt  
z  Q u e e n 's - H a llu . 2 1 ,3 0  S tra sb u rg . K o n c e rt sy m  

fo n ic zn y .

M A Ł O R O L N I R A D I O F O N I Z U J Ą  W I E Ś .

D o  lic z b y w si c a łk o w ic ie z ra d io fo n izo -  

w a n y c h  p rz y b y ła  o s ta tn io  w ie ś C o n ie w  p o d  

G ó rą  K a lw a rią , je d n ą  z  n a js ta rsz y c h  o sa d  w  

w o j. w a rsz a w sk im , w y m ie n ia n a  ju ż  w  w ie k u  

X III w  n a d a n ia c h  k s . K o n ra d a M a z o w ie c -

■Bego. Obecnie Cotńew fest obogą wełą nwr 

z u rsk ą , z a m ie sz k a łą  p rz e z  m a ło ro ln y c h . Mi­

m o c ię ż k ic h w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h wy­

so c e u sp o łe c z n ie n i ro ln ic y z d o b y li s ię n a  

d o p ro w a d z e n ie d o  c a łk o w ite j ra d io fo n iz a c ji  

w si, c o  w  d u ż e j m ie rz e  je s t z a s łu g ą e n e rg i­

c z n e j a k c ji, p ro w a d z o n e j p rz e z m ie jsc o w e  

K o ło  M ło d z ie ż y . Z a p rz y k ła d em  C o n ie w a  

id ą  i in n e  w sie z te re n u  p o w . G ró je c k ie g o , 

w  k tó ry m  ż y w o  s ię  ro z w ija  sz e ro k o  z a k ro ­

jo n a a k c ja ra d io fo n iz a c ji w si.

O R Y G I N A L N A  O R K I E S T R A  K U B A Ń S K A  

g r a  d la  p o ls k ic h  r a d io s łu c h a c z y .

W  ś ro d ę , d n ia  2 3 , H . o  g o d z , 2 0 ,0 0  b ę d ą  m ie li  
ra d io s łu c h a c z e d o sk o n a łą o k a z ję u s ły sz e n ia e g ­
z o ty c z n e j m u z y k i w  w y k o n a n iu  o ry g in a ln e j K a ­
p e li K u b a ń sk ie j. Z e sp ó ł in s tru m e n ta ln y Ju a n a  
A m a lio  z  u d z ia łe m  śp ie w ak ó w  z a p re z e n tu je s łu ­
c h a cz o m  sw ó j c ie k a w y fo lk lo r. W  m u z y c e k u ­
b a ń sk ie j ro lę d o m in u ją c ą o d g ry w a ru m b a , ja k o  
n a jp o p u la rn ie jsz y  ta n ie c  lu d o w y .

Zmienia sie oblicze biur
B y w a lc y k in o w i n ie ra z m o g li 

s tw ie rd z ić , ja k n ie z aw o d n y m  e fe k ­
te m  k o m ic z n y m  o d z n a cz a ją  s ię  p o k a ­
z y „ h is to ry cz n y ch " k o s tiu m ó w k ą ­
p ie lo w y c h , o rg a n iz o w a n e g w o li ro z ­
w e se len ia  p u b lic zn o śc i p rz e z  z a rz ąd y  
m o d n y c h p la ż z a g ra n ic z n y c h . N ie ­
w ą tp liw ie z u śm ie c h e m  p a trz y lib y ś ­
m y ró w n ie ż n a re k o n s tru k c ję ty p o ­
w e g o b iu ra p rz ed w o jen n e g o , w y p o ­
sa ż o n e g o w  re k w iz y ty  ta k ie , ja k  w y ­
so k ie p u lp ity , z y d le ,n a „ s tru s ic h  
sz y ja c h " , c ię ż k ie p ra sy  d o  k o p io w a ­
n ia lis tó w  itd . Z a k u rz o n e , c iem n e  
b iu ro  n a sz y ch  d z iad k ó w  n a leż y  d z i­
s ia j d o p rz e sz ło śc i U stąp iło  o n o  
m ie jsc a  ja sn y m , p rz e stro n n y m  sa lo m  
b iu ro w y m , w y p o sa ż o n y m w  n o w o ­
c z e sn e m e b le „ a m e ry k a ń sk ie " , m a ­
sz y n y d o p isa n ia i p o w ie lan ia , m a ­
sz y n y b u c h a lte ry jn e , ra c jo n a ln e se ­
g re g a to ry i in n e p o m o c e . Z m ie n iło  
s ię o b lic z e b iu r!

R a c jo n a liz a c ja te c h n ik i b iu ro w ej  
p o c z y n iła o g ro m n e p o s tę p y  p o w o j­
n ie . D o  n a s , d o  P o lsk i re o rg a n iz a c ja  
p ra c y  b iu ro w e j, o p a rta n a z a sa d a ch  
n a u k o w y c h , d o ta r ła  z  p e w n y m  o p ó ź ­
n ie n iem , z a  to  je d n a k  w  b . sz y b k im  
te m p ie z y sk a ła  p ra w o  o b y w ate ls tw a .  
P rą d  m o d e rn iza c ji b iu r w  o s ta tn im  
c z a s ie  p o w a ż n ie  w z ró s ł n a  s ile . In te ­
re su ją c y m  te g o  d o w o d e m  je s t fa k t, iż  
w szy s tk ie s to isk a , p rz y g o to w a n e n a  
T a rg a c h  P o z n a ń sk ic h  p o d  e k sp o n a ty  
ta k ie  ja k  m a sz y n y d o  p isa n ia , lic z e ­
n ia  itd ., ju ż d z is ia j są  z a ję te , m im o , 
ż e o tw a rc ie T a rg ó w  n a s tąp i d o p ie ro  
z a 2 m ie s ią c e . Ja k w id z im y , m u si 
b y ć  d u ż y  p o p y t n a  m a szy n y  b iu ro w e ,  
sk o ro ta k d u ż ą  je s t ic h  p o d a ż .

Waraawa dnia 21. 2. 1938 r.

Obligacje 1 papiery wartościowe:
8 2 .2 5
6 \0 0  
6 7 ,5 0  
6 8 ,2 5

3 proc, połyceka inwestycyjna 

UU proc. poż. państw, wewn.

4 proc, konsolidacyjna

5 proc poi. konwersyjna

Akcje w ciocie:

Bank Polaki 

Lilpop.

Węgiel 

Norblin 

Starachowice 

Modrteiów 

Haberbusch 

Ostrowiec

1 1 1 ,0 0  
6 1 ,7 5  
M 7 5  
7 9 .0 0  
3 9 ,5 0  
1 4 ,0 0  
4 8 ,0 0  
5 5 ,5 0

Belgia 

Berlin 

Amsterdam 

Kopenhaga 

Londyn 
Nowy Jork eaek 

tfowy Jork kabel 

Oslo

Paryż 

Sztokholm 

Włochy 

Helsinki, 

Wiedeń

Praga

Szwajcaria

Dew1«yt

trans, sprzed.

8 9 ,5 0 8 9 ,8 2
2 1 3 ,0 7

2 9 4 ,9 0 2 9 4 ,6 5
1 1 8 ,3 0

2 6 ,4 3  2 6 .4 9

5 ,2 7 1 /8 5 ,2 8 5 /8

1 3 3 ,1 3
1 7 ,3 8  1 7 ,4 8

1 8 6 ,8 5 1 8 6 ,3 4
2 7 ,8 2
1 1 ,6 9
9 9 ,2 5

1 8 ,4 9  1 8 ,5 4
1 2 2 ,4 0 1 2 2 ,7 0

KUPIONY ZA 50 GR. LOS 

z a p e w n ia b e z ro b o tn y m  p o m o c i d a je  
o k a z ję w y g ra n ia p ię k n y c h fa n tó w . —
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—  P . W y d u b a  w y j a ś n i a . W  zw iązku z 
notatką naszą z dnia 15 bm . p. t. „A fera  
R adcy M iejskiego w Inow rocław iu p radny  
Józef W yduba przysyła następujące ośw iad ­
czenie: „1. N iepraw dą jest, jakoby w Ino ­
w rocław iu zaistniała jakakolw iek afera rad ­
cy m iejskiego, a natom iast praw dą jest, że 
afery takiej nie było.

2) N iepraw dą jest, że dokonałem nad ­
użyć i żerow ałem  na krzyw dzie najbiedniej­
szych, natom iast praw dą jest, że nigdy nie  
w yrządziłem krzyw dy biednym i m ogę się 
w ykazać w ielką działalnością filantropijną, 
gdyż codzienie w ydaję znaczne kw oty na po  
m oc dla najbiedniejszych, a już nikom u z 
biednych nie odm aw iam bulki i chicha, z 
czego jestem  znany w Iniw rocław iu. 3) N ie­
praw dą  jest, że otrzym ałem  m ąkę od fundu ­
szu bezrobocia i w ydałem zam iast cztero^  
funtow ych chlebów „dużo bezrobotnym " 
chleb trzyfuntow y; natom iast praw dą jest 
że otrzym ałem i otrzym uję m ąkę od K om i­
tetu B ezrobocia w Inow rocław iu i w ydaję  
chleb bezrobotnym w  tej w adze jaka w yka­
zana jest na bonach. 4) Praw dą jest, że ty l­
ko w r jednym  w ypadku żona m oja przez po ­
m yłkę w ydała jednem u bezrobotnem u trzy­
funtow y chleb zam iast czterofuntow ego , 
gdvby bezrobotny ów ’ zgłosił się do m nie z 
reklam acją, natychm iast otrzym ałby chleb  
czterofuntow y. Praw dą jest rów nież, że 
bezrobotny ów takiej reklam acji u m nie  
nie składał. Józef W yduba. radca m iejski 
m . Inow rocław ia, m istrz piekarski.

—  G r o n o  P r z y j a c i ó ł H a r c e r z y  przy dru ­
żynach pozaszkolnych urządza dnia 19 bm - 
sw ój doroczny w ieczór karnaw ałow y w  D o­
m u K uracyjnym .

w e rzeczy. K olejno p. G ola jako  prezes dru- 
Igiej organizacji w ykazał, że w  roku spraw o­

zdaw czym  Tow . odbyło 8 zw ykłych oraz 16  
zebranń zarządu ,U czy obecnie aż 120 człon  
ków , a zw eryfikow ano w ciągu ostatniego  
roku 38 członków . D alej zapodał, że stan  
kasy przy objęciu przez niego Tow . w ynosił 
1.30 zł, a obecnie poza  w yasygnow aniem  dla  
bezrobotnych  członków  40 zł i dla biednych  
dzieci szkół nr. 1 i 2 po 30 zł sum ę ponad  
300 zł. Z pow yższego w ynika całokształt 
pracy w eteranów . U stępującym  zarządom  
udzielono pokw itow ania. M im o iż p. G ola w  
liście w ycofał sw a kandydaturę, na w niosek  
w iększej ilości członków  zgodził się jednak  
na przyjęcie prezesury. N a członków  zarzą­
du w ybrano pp.: Jopka St., Lasockiego A ., 
Szulczew skiego J., Siw ińskiego St., B iege- 
m eiera i K onieczkę ze Staw isk, dla których  
poszczególne funkcje podzielone zostaną na  
osobnym zebraniu. D o kom isji rew izvinej 
w eszli pp.: K ostecki Fr., Paradow ski W al. 
i B ukow ski St. W ybrano rów nież poczet 
sztandarow y i dw óch delegatów na zjazdy, 
U chw alono nadać Tow arzystw u nazw ę „Im . 
Jana K ausa" jako pierw szego poległego po ­
w stańca z M ogilna.

Krotoszyn

_  P o r a n e k  m u z y c z n y . W ub. czw artek  
odbył się w  tu t gim nazjum  drugi z kolei po  
ranek m uzyczny dla uczniów  i uczenie. N a  
program składały się arie operow e i utw ory  
fortepianow e, w ykonane przez Janinę Zakliń  
ską i Irenę Śm ielecką z Poznania

—  K ł u s o w n i c t w o . N a  kłusow nictw ie zo­
stał przychw ycony Paw eł Jaensch na tere­
nie łow ieckim p. P. Paw laka. K łusow niko ­
w i odebrano broń oraz żelazo (łapkę). W  
O rpiszew ie przychw ycono na terenie łow iec­
kim  p. W itka W ładysław a kłusow nika w  o- 
sobie D robnika B olesław a, którem u odebra­
no flintę.

—  Ś w i e t l i c a  d l a  l u d z i d w o r s k i c h . W  R asz­
kow ie została otw arta i pośw ięcona św ietli­
ca dla ludzi dw orskich. W  św ietlicy pra­
cow nicy dw orscy spędzą m ile w olny czas 1 
znajdą w iele ciekaw ych i pożytecznych w ia­
dom ości, gdyż m ają tam radio, czasopism a  
i książki, będą tam  także w ygłaszane refe­
raty .

Strzelno

—  Z m i a n a  o b s z a r u  p o c z t o w e g o . W  zw iąz  
ku z w yłączeniem  z dniem  1 m arca rb . z ob­
szaru pocztow ego U rzędu Poczt. Strzelno  
m iejscow ości Janikow o, K raszyce i Sokolni­
ki, a przyłączenia do obszaru U rzędu Pocz­
tow ego K ruszw ica, ludność w  tych m iejsco­
w ościach zostanie z dniem tym obsłużona 
przez U rząd Pocztow y K ruszw ica.

Trzemesznó
PakoSć

Z oka-—  U c z c z e n i e  m ł o d y c h  b o h a t e r ó w ,  
zji 75-letniej rocznicy w ypraw y trzem eszeń- 
skich gim nazjastów na pow stanie stycznio ­
w e Sodalicja M ariańska w ystaw ia w dniu  
27 bm . o. godz. 20-tej w  auli gim nazjum  dra ­
m at 4-aktow y pt „Zryw O rląt trze.m eszeń- 
skich” . H istoryczna ta chw ila budzi w śród  
m iejscow ego i okolicznego (społeczeństw a 

w ielkie zainteresow anie. U roczystość będzie  
hołdem  dla bohaterskich uczniów  - pow stań  
ców .

—  O g i e r  p o  „ H a r l e k i n i e ” . W  Trzem żalu  
u rolnika N iew iadom skiego Ludw iką, w  naj 
bliższych dniach ustanow iona zostanie sta­
cja ogiera półkrw i angielskiej. O d p. C hła­
pow skiego z B agdadu został już zakupiony  
przez Pow . H odow ców  K oni ogier pochodze­
nia po słynnym  ogierze pełnej krw i angiel. 
H arlekinie.

—  S k a z a n i e  z ł o d z i e j a . K rem kow ski Sta­
nisław , karany robotnik w M okrym ukradł 
na szkodę Józefa Jesionow skiego row er m ę­
ski w raz z przym ocow anym i paczkam i z bie  
lizną w artości 180 zł. Spraw ca w krótce je­
dnak w padł w  ręce policji. Sąd G rodzki w  
M ogilnie skazał go na łączną karę 7 m iesię­
cy w ięzienia z zaliczeniem  aresztu prew en­
cyjnego.

Tomgfl

—  Z  ż y c i a  k u p i e c t w a  n o w o t o m y s k i e g o .  
W  „K resow iance” odbyło się konstytucyjne  
zebranie Zrzeszenia kupców chrześcijan w  
N ow ym  Tom yślu przy  licznym  udziale m iej­
scow ego kupiectw a. N a zebranie to przybył 
rów nież delegat W ielkopolskiego Zw iązku  
C hrześcijańskich Zrzeszeń K upieckich z Po­
znania p. dyr. m gr J. K luczyński. Po zaga­
jeniu zebrania przez p. T. G órczaka i odczy­
taniu dziennego porządku, przew odniczący  
udzielił głosu p. dyr. K luczyńskiem u, który  
w zw ięzłym przem ów ieniu przedstaw ił ze­
branym strukturę organizacyjną polskiego  
kupiectw a i om ów ił dalej w spółpracę poz­
nańskiego zw iązku z tow arzystw am i kupiec­
kim i oraz w arunki przynależenia do Zw iąz­
ku. Z kolei nastąpiły w ybory w ładz Zrze­
szenia i tak jednom yślnie prezesem  organi­
zacji w ybrano p. Tadeusza G órczaka, w ice­
prezesem p. Sokołow skiego, sekretarzem n. 
Zerbsta, skarbnikiem p. Sam uela, ław ni­
kiem p. Szczepaniaka z tym , że dalszych  
dw óch ław ników  dokooptuje zarząd z grona 
członków , którzy jeszcze przystąpią do or­
ganizacji. Przew odniczącym  K om isji R ew i­
zyjnej w ybrano p. red. M ilczyńskiego, człon  
kam i zostali p. Zajkow a i p. Starosta W y ­
bory do Sądu H onorow ego odroczono do na­
stępnego zebrania z tym , że w skład jego  
w ejdzie p. H oryński.

K IN O T E A T R „  G W IA Z D A " K IN O T E A T R

H le je  M a r c in k o w s k ie g o  2 ” . T e le fo n  3 4  -  4 3

Sfii

FIRMY
GODNE

POPARCIA
W Y K W I N T N E  P A L T A ,  
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E _ _ _ _
Poleca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości. 
M ateriały z m etra  
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń  trzy skła­
dy C entrala F r . R a t a j c z a k a  Z Filie 
O S T R Ó W  W lkp_____________ _______

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E  
aparaty radiow e na najdogod­
niejszych w arunkach spłaty. 
D e t e k t o r y  n a  głośnik ż y r a n ­

d o l e  oraz w szelkie ośw ietlenia  
w w ielkim w yborze W y k o n u ­
j e m y  instalacje w szelkiego r o ­
dzą  iu . I d a s z a k  i W a l c z a k , P o ­

z n a ń , św . M arcin 18 przy ul. 
Fr. R ata jczaka.___

K O Ł D R Y  P U C H O W E

na w ełnie i w acie oraz bieliznę pościelo­
w ą poleca w  olbrzym im  w yb  >rże P o z n a n .  
« k a  F a b r y k a  K o ł d e r , w łaść . St. W ie- 
e’erek.
P o z n a ń jedynie P i e k a r y  1  
Snecialność: G arnitury w /ouiw ne.

C e n t r a l n a  D r o a e r l a  J . C z e p c z y ń s k i

P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .
T e l e f o n  z b i o r o w y  4 5  4 5 .
P o l e c a  n a i t a n ł e j : F a r b y  —  L a k i e r y  —  P o ­
k o s t y  1 w s z e l k i e p r z y b o r y m a l a r s k ie .  
M y d ł a  1 p r o s z k i d o  p r a n i a  —  M y d l ą  t o ­
a l e t o w e  —  P e r f u m y  -  W o d y  k n l o ń s k H  
o r a z w s z e l k ą  k o s m e t y k ę  —  F r n t e r y  —  
Ś c i e r k ’ o r a z  s z c z o t k i w s z e l k i e g o  r o d z a l u .

O d d z i a ł - D r o o e r j a  „ U n i y t r s u m "  u L  F r . R a ­

t a j c z a k a  3 1 .
T e l e f o n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c i a  ś r o d k ó w  d o  z w a l c z a n i a  s t s o -  
d n i k ó w  w  p o l a c h , l a s a c h 1 o g r o d a c h .  
A r t y k u ł y  b a r t n i c z e

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  
C H T R O M A N T K A

g r a f o l o g - f i z j o g n o m i s t k a , K. J a k u b o w s k a ,  
z długoletnią dośw iadczoną praktyką n a  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie­
w ająco przepow iada p r z e s z ł o ś ć , t e r a ź ­
n i e j s z o ś ć  1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c i e  w  m i ł o ­
ś c i , l o t e r i i , s p r a w y  r o d z i n n e , h a n d l . s ą ­
d o w e . W u a d a  w  t r a n s . P r z e n i k a  p s y c h o ­
l o g i ę o s ó b . O s t r z e g a  p r z e d  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w e m , s t r a t ą , k r a d z i e ż ą . Liczne po­
dziękow ania z kraiu i zagranicy. F r , R a ­
t a j c z a k a  1 5  m . 1 0 , I I p t r . nad kuchnią  
restauracji w Pasażu A pollo.

Mogilno

—  W y r a t o w a n i e  t o n ą c e g o . W  sobotę  
w padł do w ezbranej rzeki Panny u w lotu  
jeziora w ychow anek m istrza piekarskiego  
p. Skibińskiego. Tonącego chłopca ujrzeli 
na szczęście przechodnie i zdołali w yrato­
w ać.

—  N i e l e t n i p r z e s t ę p c y . M łodociani z ł o ­
dzieje w ęglow i Pospiech A dam , Stochaj K a­
zim ierz j K urek Florian ze Staw isk pod M o  
gilnem znow u ukazali się w Sądzie G rodz­
kim  za kradzież w ęgla z pociągu. M im o, iż  
pierw si dw aj są już zasądzeni na um iesz­
czenie w ’ Zakładzie Popraw czym  z w arunko- 
w ym zaw ieszeniem , sąd orzekł dla w szyst­
kich taki sam  w yrok, w arunkow o zaw iesza­
jąc w ykonanie kary.

—  Z e  s p o r t u . K lub Sportow y Pogoń 23  
odbył z końcem  tygodnia zebranie sekcji pił 
ki nożnej, na którym  om aw iano szereg ak ­
tualnych zagadnień z dziedziny w szelkich  
gałęzi sportu. Sekcja piłki nożnej rozpo­
czyna sw ą zapraw y treningow ą i przysposa­
bia się do w alk i rozgryw ki m istrzow skie, 
w ykorzystując w r tym celu szatnię na boi­
sku. M . in . szeroko om aw iano spraw ę prze­
pisów gry pitki nożnej, sportu i przydział 
Pow . K om endy P. W  j W  F, postaw ienia na  
boisku now oczesnych bram ek z lukam i 1 
siatkam i, jak rów nież urządzenia specjal­
nego boiska dla treningów K lub Sportow y  
Pogoń urządza m ecz piłki nożnej w drugie  
św ięto W ielkiej N ocy, praw dopodobnie z K . 
S. W arta —  Poznań.

—  K o n s o l i d a c j a  p o w s t a ń c ó w . W  M o g i l ­
nie odbyło się zebranie konsolidacyjne by- 
łvoh organizacyj Zw iązku W et. Pow st. N ar. 
R . P. 1914-19 oraz Zw . Tow . Pow sL W lkp. 
1918-19. Zebranie zagaił prezes w et. naucz, 
p. G ola, w itając obecnych w  liczbie ponad  
160 osób. Prezes w sw ym przem ów ieniu  
w stępnym uw ypuklił, że pew nym czynni­
kom  zależało na rozdrobnieniu pow stańców  
w ielkopolskich, aby w ten sposób łatw iej 
osięgnąć dla siebie korzyści, z czego w yni­
ka, że aby znów  się połączyć w  jeden w i e l ­
ki Zw . Pow st. W lkp. i w yjednać dla sw ych  
członków  należne im  się praw o  potrzeba by  
ło aż 19 lat czekać. O dczytanie przez p. G o­
lę okólnika nr. 1 G łów nego Zarządu Zw . 
Pow st. W lkp. w  Poznaniu oraz now ego sta­
tu tu w yw ołało w ielkie zadow olenie i tym  
sam ym  p. prezes uznał obie organizacje za  
zw iązane. W szyscy zgłosili się oo  now ej or­
ganizacji Zw . Pow yst W lkp. Przew odnictw o  
w alnego zebrania pow ierzono p. N ow akow ­
skiem u, em . insp. szkolnem u z K am ionki. 
N ajpierw nastąpiły spraw ozdania obu pre­
zesów , co dopiero rozw iązanych organiza­
cyj. Prezes Tow . Pow st. W lkp. 1918-19 w  
im ieniu sw ego zarządu oddał now ej organi­
zacji 26 zw eryfikow anych członków , około  
60 zw ykłych, 20 zł w  gotów ce oraz pożycz­
k ę  w  w y s o k o ś c i  2 6  z ł  j a k  i  i n n e  w a r t o ś c i o -

^niKA

O d  d d i w t o r k u  2 2 . b m .

n a jd o w c ip n ie js z y  I n a jo r y g in a ln ie js z y  f i lm

z  Shirtey Tempie 
ja k o

P a s a ż e r k a  n o  g o n e

okutej
w  r o l i C h in k i z a g u b io n e j w  d z ie ln ic y  
m ię d z y n a r o d o w e j w  S z a n g h a ju .

W y s tę p u je  w  c h iń s k im  t e a t r z e ! 

M ó w i I ś p ie w a p o  c h iń s k u !

W  p o z o s ta ły c h  r o la c h :

liticaĄaye - Reject

do spraw ozdań z rocznej działalności, które  
kolejno zdaw ali: przew odniczący K opuł, se­
kretarz A szm utat i skarbnik Jaw orski. Po  
dyskusji udzielono ustępującem u zarządo­
w i jednogłośnie pokw itow ania. W ylosow ani 
członkow ie zarządu w eszli w e w yniku w y ­
borów ponow nie do w ładz K oła, tak że  
skład zarządu na now y rik pozostał ten  
sam . Spraw y zaopatrzeniow e i organizacyj­
ne refrow ał p. Szym ański, oo w yw ołało ży­
w ą dyskuję. w  której zabierało głos kilku ­
nastu członków . D om agano się m . in . znie- ; 
sienią klas ..B ‘’ i ,.C” , oraz przyw rócenia  
rent w szystkim  w dow om , jak w ogóle polep­
szenia bytu ofiarom w x>iny. N a zakończe­
nie przyjęto następnie budżet na rok 1938/39  
w  kw ocie zł. 183,— .

GIEŁDĄ

Przed sądem  okręgow ym  w  G nieź­
nie toczył się proces przeciw ko 26- 
letniem u M ichałow i Tabace, parob ­
kow i z M ieszew a.

A kt oskarżenia zarzuca M . Taba­
ce, że na w iosnę ub. roku nakłaniał 
A polonię W olkow ą do zabicia jej m ę­
ża oraz, że dnia 2 w rześnia ub. roku  
zabił A ntoniego W olka z rew olw eru.

A ntoni W olek, w łaściciel niedu ­
żego gospodarstw a rolnego w M ie- 
szew ie ożenił się w  r. 1926 z A polo­
nią, K ociakow ą, W  10 lat po ślubie  
W olkow a w dała się w rom ans z Ta­
baką. K ochanek i w iarołom na żona  
zaczęli w krótce odczuw ać chęć poz­
bycia się W olka. Tabaka postanow ił 
zgładzić go. W  tym celu nabył re­
w olw er i ćw iczył się w  strzelaniu do  
celu. Tragicznego  dnia Tabaka spot- 
kaw szy w ieczorem W olka um ów ił się 
z nim , że pójdą razem pilnow ać bu ­
raków . Po kolacji obydw aj w yszli z 
dom u. W  polu Tabaka zabił W olka 
strzelając do niego z rew olw eru z 
odległości 0,5 m etra. K ula przedziu-

l i ­

M iło ś ć  p r z y c z y n ą  z b r o d n i
Z a s t r z e l i ł g o s p o d a r z a , b y  p o ś lu b ić  ( e g o  t o n ę  

raw iła czaszkę ponad praw ym
chem , zniszczyłaa ośrodki m ózgow e 
i w yszła lew ym  okiem .

O skarżony przyznał się do zbro­
dni w yjaśniając, że popełnił ją pod  
w pływ em  m iłości, pragną,c ożenić się 
z w olkow ą.

N a rozpraw ie oskarżony  nie przy ­
znaw ał się do w iny, tłum acząc, że 
W olek padł ofiarą, nieszczęśliw ego  
w ypadku.

W  w yniku procesu sąd ogłosił 
w yrok skazujący Tabakę na 13 lat 
w ięzieinia i utratę praw obyw atel­
skich na  przeciąg 7 lat.

P o n i a ń . d n i a  2 1 . 2 . 1 9 8 8

P s z e n i c a  . L  n . P . 2 6 , 2 5 2 6 , 7 5

^ . v t o  z d a t n e  d o  p r z e m i a ł a 2 0 , 1 5 2 ( ’ . 4 0

1  e r r t n i e ń  b r o w a r o w y a M 2 0  1 5 2 0 , 5 0

i - c z m i e ń  7 0 0  —  7 1 7  g l . 1 9 , 4 0 1 9 , 6 5

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 e / i 1 8  6 5 1 9 . 1 5

J ę c z m i e ń  6 3 8 — 6 5 0  g l 1 8 . 4 0 1 8  6 5

O w i e t 2 0 . 7 5 2 1 2 5

n s t a n d a r t o w y 1 ? 7 5 2 0 , 2 5

M ą k a p s z .g . 1  0 - 3 < - p r o c .  w y e . 4 6 , 5 0 4 7 , 0 0

«  „  I  0 - 5 0 w w ■ a 4 3 , 5 0 4 4 , 0 0

M „ „  I A  0 . 6 5  M w — ■ 4 0 .5 0 4 1 , 0 0

w h n H  3 0 - 6 5  M „ 3 6 , 0 0 3 6 , 5 0

„  „  I I A  5 0 . 8 5  „ ■ ■ n

„ M I I I  6 5 - 7 0 h  M w

M a k a H t n . g a t . I  0 - 5 0 3 0 , 2 5 3 1 , 2 5

M ą k a  ż y t n i a  0 - 6 5 2 8 , 7 5 2 9 , 7 5

m I I  0 - 6 5 • ł .

O tr ę b y D s z e n n e ,  o r u b o « ■ » 1 6 , 7 5 1 7 , 2 5

„ , ś r e d n ie 1 5 , 0 1 6 , 2 5

„ t y t u le  p r z e m lo lo  s f a n d a r lo w . 1 3 , 5 0 1 4 , 5 0

O t r ę b y  i ę c z m l e n n e — • 1 4 , 5 0 1 5 , 5 0

G r o c h  V i k t o r i a — - 2 2 , 0 0 2 4 , 5 0

„ F o l e e r a — — 2 3 ,5 0 2 5 . ' O

Ł u b i n ż ó ł t y • — 1 3 , 7 5 1 4 . 7 5

„ N i e b i e s k i 1 3 , 2 5 1 3 , 7 5

S e r a d e l a — • 2 9 y - 3 8 , -

R z e p i k  o z i m y
5 4 * - 5 5 , C O

S i e m i ę  l n i a n e — ■ 5 o , O O 5 2 . 0 0

M a k u c h  l n i a n y  w  t a f l a c h • — 2 1 . 2 5 2 2 , 2 5

r z e p a k o w y „ P . 7 5 1 8 , 7 5

s ło n e c z f l . w  t f l l l . 4 2 - 4 3 o /o 2 0 , 5 0 2 1 , 5 0

Ś r u t S o j a • w 2 4 , 0 0 2 5 , 0 3

S ł o m a  p s z e n n a  l u z e m 5 , 3 0 5 , 5 5

w  M p r a s o w a n a 5 , 8 0 6 , 0 5

„ ż y t n i a  l u z e m 5 , 6 5 5 , 9 0

w ż y t n i a  p r a s o w a n a •— 6 , 1 0 6 . 6 5

M o w s i a n a  l u z e m M B , 7 0 5 , 9 5

„ o w s i a n n a  p r a s o w a n a — 6 , 2 0 6 , 4 5

—  Z e  Z w i ą z k u  I n w a l i d ó w  W o j . R . P . W  
lokalu pod „B asztą” odbyło się roczne w al­
ne zebranie Pow iatow ego K oła Zw iązku In ­
w alidów W ojennych R . P. Posiedzenie za­
gaił przew odn. K oła p. K oput, oddając na­
stępnie przew odnictw o delegatow i Żarz

H  j ę c z m i e n n a  l u z e m  — ■

n j ę c z m i e n n a  p r a s o w a n a  —

O gólny obrót 1536 ton, w tym pszenica  
145 ton, tendencja spokojna; żyto 195 ton, 
tendencja spokojna; jęczm ień 85 ton, ten ­
dencja słaba; ow ies 85 ton, tendencja spo*

stępnie przew odnictw o delegatow i Zarządu . kojna; przetw ory m łynarskie 504 ton, ten- 
O kręg< Z. I. W . R . P, z Poznania p, A , Szy- dencja ożyw iona; nasiona 171 ton, tendencja  
m ańskiem u, Po przeczytaniu protokółu z spoko  ja; pastew ne i iine 351 ton, tenden- 
o f f t & t n i e g o  w a l n e g o  z e b r a n i a , p r z y s t ą p i o n o  i  c j a  s p o k o j n a .



tu ry . T rze j b rac ia u słu g iw a li n am  z  
b ezp rzy k ład n y , g o rliw o śc ią U czy n i­
łem  u w ag ę m o im  k iizy n k o m , że n ie ­
p o d o b ień s tw em  b y ło  zn a lezć b ard z ie j 
u p rze jm y ch w isie lcó w . E m in a p rzy ­
zn a ła m i s łu szn o ść i, zw raca jąc s ię  
d o  Z o ta , rzek  la :

P o stęp ow aliśm y tak p rzez sześć ' 
g o d z in  i p rzy b y liśm y  d o  zw alisk  o p U - 3 
s> zczo n eg o m iasta . T am  Z o to  k aza ł ; 
n am  zs ią ść z k o n i i, zap row ad ziw szy  
m n ie d o  s tu d n i, rzek ł:

—  P an ie  A lfo n sie , racz sp o jrzeć w  
tę s tu d n ię  i p o w iedz m i co o  n ie j są ­
d z isz?

O p o w ied z ia łem , że w id zę w o d ę i 
że sąd zą , iż to  je s t s tu d n ia .

—  M y lis iz s ię  p an  —  rzek ł Z o to  —  
je s t to  w ejśc ie d o  m eg o  p a łacu .

T o m ó w iąc p o ch y lił g ło w ę n ad o - ; 
tw o rem  i w y d a ł szczeg ó ln y k rzy k . i

N a  ten  o d g ło s u jrza łem , jak  d esk i : 
w y ch o d z iły  z  b o k u  cem bro w in  i w zn o ’ 
s iły  s ię n a k ilk a  s tó p  n ad  w o d ą , n a ­
s tęp n ie u zb ro jo n y cz ło w iek w y szed ł 
ty m  sam y m  o tw o rem , za n im  d rU g i i 
trzec i.

G d y w y d osta li s ię n a b rzeg . Z o to ‘ 
rzek ł, p o k azu jąc m i d w ó ch p ie rw ­
szy ch :

—  M am  zaszczy t p rzed staw ić p a- 1 
n u  d w ó ch  m o ich  b rac i: C zicz ia i M o -  
m a. N iew ątp liw ie w id z ia łe ś ich p an  
p o w ieszo n y ch n a  p ew n e j, d o b rze zn a - ’ 
jo m e j c i szu b ien icy , a le to  n ie p rze - 1 
szk ad za , że o b a j są zd ro w i i s iln i i 
b ęd ą  zaw sze s łu ży li n a p ań sk ie ro z - ' 
k azy , są b o w iem  ró w n ie , jak i ja w : 
s łu żb ie i n a żo łd z ie  w ie lk ieg o  S ze ik a  
G o m elezó w .

O d p o w ied z ia łem  m u , że m o cn o  je ­
s tem  u c ieszon y w id o k iem  b rac i cz ło -  
w iek a i, k tó ry m i w y św iad czy ł tak  
w ażną  p rzy s łU g ę.

C h cąc n ie ch cąc, m u sie liśm y  sp u ­
śc ić s ię  d o  s tu dn i. P rzy n ies io n o ' szn u ­
ro w an ą d rab in ę , p o  k tó re j d w ie s io ­
s try zg rab n ie j zes tąp iły , n iż b y łb y m  
s ię sp o d ziew a ł. U d ałem  s ię . w  ich  
ś lad y . S tan ąw szy  n a d esk ach , Z n a le ­
ź liśm y m ałe b o czn e d rzw i, k tó rem i 
trzeba b y ło w ejść , sk u rczyw szy s ię  
w e d w o je . W k ró tce jed n a ik sp o strze ­
g liśm y sze ro k ie sch o d y , w y k u te w  
sk a le i o św ieco n e lam p am i. Z esz liś­
m y  p rzeszło  d w ieśc ie sch o d ó w  w  g łąb  
z iem i, n ak o n iec d o sta liśm y s ię d o  
p o d z iem ia , ro zd z ie lo n eg o  n a m n ó stw o  
k o m n a t i m n ie jszy ch p o k o jó w . C ałe  
m ieszk an ie , d la o ch ro n y  o d w ilg o ci,  
p o k ry te b y ło w ew n ą trz b lu szczem -  
W id z ia łem  p ó źn ie j w  C in tra , n ied ale ­
k o  L izbo n y k lasz to r, w y k U ty  w  sk a ­
le , k tó reg o  ce le taż sam a  ro ś lin a  p o ­
k ry w a ła  i k tó ry  z  teg o p o w o d u  n azy ­
w an o  b luszczo w y m  k lasz to rem . O - 
p ró cz  teg o  c iąg le  p o d sycan e o g n ie u - 
trzy m y w ały łag o d n e c iep ło w  p o d ­
z iem iu  Z o ta . K o n ie , s łu żące d la jeg o  
jazd y , s ta ły  w  p rzy leg łych  s ta jn iach . 
W  raz ie p o trzeb y tak że d o staw a ły  
s ię n a  z iem ię szero k im  o tw o rem , w y ­
ch o d zący m  n a d o lin ę . U rząd zo n o n a ­
w et m ach in ę d o  ła tw ie jszeg o ich d o ­
b y w an ia , w sze lak o rzad k o k ied y je j 
u ży w an o .

—  W szy stk ie  te cu d a  —  rzek ła  E -  
m in a —  są d z ie łem  G o m elezó w . W y -  
k U li o n i tę sk a łę , p o d czas g d y b y li 
je szcze  p anam i k ra ju , czy li racze j d o ­
k o ń czy li p racę , zaczę tą p rzez p o g an  
zam ieszk u jący ch A lp u h arę w  ch w ili 
ich p rzy b y c ia . U czen i u trzym u ją , że  
w  tem  sam em m iejscu zn a jd o w ały  
s ię n ieg d y ś k o p a ln ie p raw d z iw eg o  
z ło ta b e ty ck ieg o , d aw n e zaś p rzep o ­
w ied n ie g ło szą , że ca ła  ta  o k o lica  p o ­
w ró c i k ied y ś w p o siad an ie G o m ele ­
zó w . C o m ó w isz o  te rn A lfo n sie? ... to  
b y łob y  p ięk n e d z ied z ic tw o .

N ie p o d o b a ły m i s ię te s ło w a E -  
m in y  i w y raźn ie je j to  o św iadczy łem ; 
n astęp n ie , o d w racając ro zm o w ę, za ­
p y ta łem , jak ie są  je j zam ia ry  n a  p rzy ­
sz łość? ...

E m iin a m i o d rzek ła , że p o tem  
w szy stk iem , co zasz ło , n ie  m o g ły  d łu ­
że j p o zo stać w  H iszp an ii, a le ch c ia ły  
n ieco  w y p o cząć , d o p ó k i n ie  p rzy g o tu ­
ją d la n ich  o k rę tu . , ..........

Z astaw io n o n am  o b iad  o b fitu jący  
zw aszcza  w  zw ie rzy n ę i su ch e k o n fi-

U ro d z iłem  s ię  w  m ieśc ie B en ew en -  
c ie , s to licy k się stw a teg o n azw isk a . 
O jc iec m ó j, ró w n ie jak ja , Z o to n a- j 
zw an y , b y ł z p o w o łan ia n ad er b ie - : 
g ły m  zb ró j  o w n ik iem . P o n iew aż jed - 1 
n ak  b y ło  ich  trzech  w  m ieśc ie i tam - ‘ 
c i d w aj m ieli w ięce j szczęśc ia , p rze to i 
rzem io sło jeg o za led w ie w y sta rcza ło : 
n a w y ży w ien ie żo n y i tro jg a d z iec i, j 
to  je s t m n ie i d w ó ch  m o ich  b rac i.

W e  trzy  la ta  p o  o żen ien iiu  s ię  m e- i 
g o  o jca , s io s tra  m ło d sza  m o je j m atk i i 
zaś ltT b iła k u p ca o liw y , n azw isk iem  : 
L u n ard o , k tó ry  n a  p o d aru n ek  ś lub n y  
d a ł je j p arę z ło ty ch  k o lczy k ó w  i ta -  
k iż łań cu szek n a szy ję . M atk a , w ró ­
c iw szy  z w esela , zd aw a ła  s ię  b y ć p o ­
g rążo n a w  g łęb o k im  sm u tk u . M ąż 1 
ch c ia ł d o w ied z ieć s ię o p rzy czy n ie , s 
o n a d łu go  w zb ran ia ła s ię m d  ją  w y ­
zn ać , n ak o n iec o d k ry ła , że traw ił ją  
ża l, że n ie  m a  p o d o b n y ch , jak  s io stra , 
k o lczy k ów  i łań cu szk a. O jc iec n ic n a  
to  n ie  o d rzek ł. M ia ł w  sw o im  sk ład z ie  
cu d o w n ie w y ro b io n ą s trze lb ę d o  p o ­
lo w an ia z tak im iż p is to le tam i i k o r­
d e lasem . S trze lba , n ad k tó rą  m ó j o j- ■ 
c iec cz te ry la ta p raco w ał, d aw ała  
cz te ry s trza ły o d jed n ego n ab ic ia . 
O jc iec cen ił ją  n a  trzy sta , n eap o litań - 
sk ich  n u c ji z ło ta , w y szed ł jed n ak n a  
m iasto i ca łą b ro ń sp rzed a ł za o śm - ; 
d z ies ią t n u c ji, n astęp n ie k u p ił k o l­
czy k i i łań cu szek  i p rzy n ió s ł je  żo n ie . 
M atk a teg o sam eg o d n ia p o sz ła s ię  
p o ch w alić  p rzed  żo n ą L d n ard a  i n ie -  
s łu ch an ie  u c ieszy ła  s ię , g d y  zn a lez io ­
n o k o lczy k i je j d a lek o p ięk n ie jsze i 
b o g a tsze .

W  ty d z ień p o tem żo n a L u n ard a  
p rzy sz ła  o d w ied zić m o ją  m atk ę . T y m  
razem  m iała  w ło sy  sp lecio n e w  jed en  
zw in ię ty w ark o cz , p rzy tw ie rd zo n y  
w ie lk ą  z ło tą szp ilk ą , zak o ń czo n ą m i­
s te rn ie  w y ro b io n ą  ru b ino w ą  ró żą . T a  
z ło ta ró ża zap u śc iła w  se rce m o je j 
m atk i d o tk liw e k o lce . Z n o w u zaczę ­
ła  s ię d ręczy ć  i n ie  p ie rw e j p rzesta ła , 
a ż o jc iec p rzy rzek ł, że k u p i je j tak ą  
sam ą szp ilk ę . T y m czasem  szp ilk a  
p o d o b n a k o sz to w ała cz terd z ie śc i p ięć  
U n cji i o jc iec , n ie  m ając an i ty le p ie ­
n ięd zy , an i sp o so b ó w  n ab y c ia ich , 
w k ró tce w p ad ł w  ten że sam  sm u tek , 
w  jak im  p rzed k ilk o m a  d n iam i m o ja  
m atk a zo staw a ła .

T y m czasem  p ew neg o  d n ia w szed ł 
d o  m o jeg o o jca n a jem n y w o jak  tam ;  
te jszy , n azw isk iem  G rillo -M o n a ld i i 
p rzy n ió s ł m u  p is to le ty  d o  w y czy szczę  
n ia . M o n ald i, w id ząc p o sęp n o ść m e ­
g o  o jca , zap y ta ł g o  o  p rzy czy n ę i ten  
m u w szystk o w y jaw ił. P o  ch w ili n a ­
m y słu , M o n ald i rzek ł d o  n ieg o  te  w y ­
razy : „P an ie , Z o to , je s tem  c i w ięce j 
w in ien , an iże li sam  sąd z isz ; p rzed  
k ilk o m a d n iam i zn a lez io n o p rzy p ad ­
k iem  m ó j sz ty le t w  c ie le cz ło w iek a ,  
zam ord o w an eg o  n a  d ro d ze  d o  N eap o ­
lu . S ąd  p o sy ła ł ten  sz ty le t d o  w szy st­
k ich zb ro jo w n ik ó w , a ty  w sp an ia ło ­
m y śln ie o św iad czy łeś , że g o p o raz  
p ie rw szy w id z isz , jak k o lw iek sz ty le t 
w y ch o d z ił z tw eg o  w arzsz ta tu  i m n ie  
sam em u g o  sp rzed a łe ś . G d y b y ś b y ł 
p raw d ę  p o w ied zia ł, m o g łeś m n ie  w p ro  
w ad zić w  n iep o trzebn y k ło p o t. M asz  
w ięc cz te rd z ie śc i p ięć U n cji, k tó rych  
tak p o trzeb u jesz; n ad to p o m n ij, że  
o d tąd  k iesa  m o ja  je s t n a  tw o je  ro zk a - 

zy -
O jc iec m ó j z w d zięczn o śc ią p rzy ­

ją ł p ien n iąd ze  i n a ty ch m ias t p o szed ł 
k u p ić  z ło tą szp ilk ę , w  k tó re j teg o  sa ­
m eg o d n ia m atk a m o ja w y stąp iła  

r p rzed  sw o ją d u m ną s io strą .
M atk a , w ró c iw szy d o d o m u , n ie

—  N iew ątp liw ie ty i tw o i b rac ia  
m u sn ę liśc ie  d o św iad czy ć  w  ży c iu d z i­
w n y ch  p rzy g ó d , o k tó ry ch  p o słu ch a ­
lib y śm y  z w ie lk ą , p rzy jem n o ścią ,.

P o ch w ili n a leg an ia , Z o to zas iad ł 
o b o k n as  i zaczą ł w  te  s ło w a : 

n ew en c ie , jak o w  m ieśc ie g ran icz -  
n em . S ąd zę, że m n ie ro zu m iesz , n a ­
m y śl s ię i d a j m i o d p o w ied ź .

T o  m ó w iąc , M o n ald i p o ło ży ł sw o ją  
la sk ę n a  w arsz tac ie m eg o o jca i o d ­
szed ł. Ś ró d teg o , m atk a m o ja, p o  
m szy , p o sz ła  d o  C o rsa  i d o  k ilk u  sw o ­
ich p rzy jació łek , ab y p o ch w alić s ię  
sw o im  lo k a jem . N areszc ie w ró ciła u -  
rad o w an a d o d o m u , a le o jc iec ca ł­
k iem  in acze j ją p rzy ją ł, n iż s ię teg o  
sp o d z iew a ła . L ew ą  ręk ą  p o rw a ł ją  za  
lew ę ram ię , p raw ą zaś , u jąw szy  cza ­
ro d z ie jsk ą la sk ę , zaczął w y k o n y w ać  
rad y sw ego  p rzy jac ie la M o n ald eg o . 
O jciec z  tak ą  g o rliw o śc ią o d d a ł s ię  U - 
d z ie lan iu te j n au k i że m atk a p ad ła  
zem d lo tia , co w id ząc , p rzes tra szo n y  
m ałżo n ek w y rzu c ił la skę , ją ł b łag ać  
o p rzeb aczen ie , o trzy m ał je i p o k ó j 
zn o w u  zo sta ł p rzy w ró co n y .

W  k ilk a  d n i p o tem , o jc iec u d a ł s ię  
d o M o n ald eg o i, o p o w ied z iaw szy  m u , 
jak  cza ro d zie jsk a  la sk a  m ało  sk u tk o ­
w ała , p o lec ił s ię p rzy jaźn i d z ie ln y ch  
to w arzy szó w , o  k tó ry ch  ten  m U  w sp o ­
m in ał. M o n ald i w  te s ło w a m u  o d ­
rzek ł:

—  D ziw i m n ie to , że , n ie m ając  
se rca u k arać w łasn e j żo n y , m y ślisz , 
że c i w w y sta rczy o d w ag i n a zacze ­
p ian ie p o d ró żn y ch  n a  p u b liczn ej d ro  
d ze . W reszc ie  m o żem y  s ię  o  tem  p rze ­
k o n ać ; se rce lu d zk ie sk ład a s ię  z  ty ­
lu p rzec iw ień s tw . C h ę tn ie p rzed sta ­
w ię c ię m o im  p rzy jac io ło m , a le m u ­
s isz w p rzód y  p o p e łn ić jak ie m o rd er-  
s tw o . K ażd eg o w ieczo ra p o  sk o ń czo ­
n e j racy , w eź d łu g ą szp ad ę , za tk n ij  
sz ty le t za p as ii, p rzy b raw szy  p o stać  
n ieco zU ch w ałą , p rzech o d ź s ię p o d  
g a le rią M ad o n n y . B y ć m o że , że k to  
zażąd a tw o je j p o m o cy . T y m czasem  
b ąd ź  zd ró w ; o b y  n ieb o  raczy ło  sp rzy ­
jać tw o im  p rzed sięw z ięc io m .

O jc iec p o słu ch a ł rad y M o n ald eg o  
i w k ró tce sp o strzeg ł, że  ró żn i w o jacy  
jem u  p o d o b n i a  n aw et zb iry , p o zd ra ­
w ia li g o ze zn acząo em  sp o jrzen iem . 
P o d w ó ch ty g o d n iach tak ie j p rze ­
ch ad zk i jak iś n iezn a jom y  zb liży ł s ię  
d o n ieg o  i rzek ł:

—  O to m asz p an s to u n c ji z ło ta . 
Z a p ó ł g o d z in y u jrzy sz p rzech o d zą ­
cy ch  d w ó ch  m ło d y ch lu d z i z b ia ły m i  
p ió ram i n a  k ap e lu szach . Z b liży sz s ię  
d o n ich jak g d y b y ś ch c ia ł im  p o w ie ­
rzy ć jak ąś ta jem n icę  i rzek n iesz p ó ł­
g ło sem . „K tó ry  iz p an ó w  je s t m arg ra ­
b ią F e ltri? “ Jed en z n ich o d p o w ie : 
„Ja n im  je s tem 1 1 . N aten czas p ch n iesz  
g o sz ty le tem , a le u w aża j d o b rze , w  
sam o se rce . D rU g i m ło dy  cz ło w iek  
je st n ik czem n y m  tch ó rzem  i za raz u - 
c iekn ie . W ted y  d o b ije sz  F e ltreg o . G d y  
w szy stk o ju ż b ęd z ie sk o ń czo n e , w ra ­
ca j sp o k o jn ie d o d o m u i w cale n ie  
s ta ra j s ię sch ro n ić d o k o śc io ła . Ja  
b ęd ę tu ż p rzy  to b ie .

M ó j o jc iec w y p e łn ił s ło w o w  s ło ­
w o d an e m u  p o lecen ie i g d y  p o w ró ­
c ił d o  d o m u , zas ta ł ju ż n iezn a jo m eg o , 
k tó reg o n ien aw iśc i tak  d o b rze U słu ­

ży ł.
—  P an ie Z o to —  rzek ł ten że —  

m o cno c i je s tem  o b o w iązan y za w y ­
św iad czo n ą m i p rzy s łu g ę . O to je st  
d ru g a k iesa ze s to rna u n c jam i z ło ta ., 
k tó re ch c ie j p rzy jąć i je szcze jed n a  
te j sam ej w arto śc i, k tó rą w su n iesz  w  
ręk ę sp raw ied liw o śc i g d y b y ch c ia ła  
c ię n ap as to w ać .

P o ty ch s ło w ach , n iezn a jo m y za ­
w in ął s ię w  p łaszcz i o d szed ł.

W k ró tce p o tem  n aczeln ik zb iró w  
s taw ił s ię o  m ego o jca , o d eb raw szy  

। jed n ak s to u n c ji z ło ta , p rzezn aczo ­
n y ch d la sp raw ied liw o śc i, zap ro s ił 

, g o  d o s ieb ie n a  p rzy jacie lsk ą  w iecze -  
r rzę . U d ali s ię d o  m ieszkan ia p rzy le ­

g łeg o d o  p u b liczn eg o  w ięz ien ia i zn a -  
- leź li ju ż  p rzy  s to le  d o zo rcę  i sp o w ied -  
■ n ik a w ięźn ió w . M ó j o jc iec b y ł n ieco  
• w zrU szo n y , jak to zw y k le b y w a p o  
■ p ie rw szem  m o rd ers tw ie . D u ch o w n y ,  
• sp o strzeg łszy  jeg o  p o m ieszan ie , rzek ł.
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w ątp iła , że  p an i L u n ard o  w k ró tce u - , 
k ażę s ię  u stro jo n a  w  jak i n o w y k le j­
n o t. A le ta  p ow zię ła  zam ia r w cale in ­
n eg o ro d za ju . C h c ia ła p ó jść d o k o ; 
śc io ła z n a ję ty m  lo k a jem  w  lib e rii i : 
zw ie rzy ła s ię z ty m  zam ia rem  s iw e­
m u m ężo w i. L u n ard o , z n a tu ry  n ie ­
s ły chan ie sk ąp y , ła tw o p rzy s taw a ł : 
n a k u p n o k aw ałk a z ło ta , k tó re zd a ­
w ało m u s ię ró w n ie b ezp ieczn em  n a । 
g ło w ie  żo n y , jak  w  jeg o ' w łasn e j szk a ­
tu łce . A le zu p e łn ie o d m ien n eg o zd iar 
n ia  b y ł, g d y  g o  p ro szo n o  o  d an ie U n ­
c ji z ło ta d la p ró żn iak a , k tó ry n ie  
w ied z ieć d la czeg o , p rzez p ó ł g o d z i- - 
n y  m iał s tać za  ław k ą  jeg o  żo n y . Je ­
d n ak że p an i L u n ard o tak g o m ę ­
czy ła i d ręczy ła b ezu stan n ie , że p o ­
s tan o w ił n ak o n iec d la o szczęd n o śc i  
sam  u b rać s ię w  lib e rię i p o śp ieszy ć  
za żo n ą d o k o śc io ła . P an i L u n ardo  
u w ażała , że m ąż ró w n ie b y ł zd o ln y m  
d o  teg o  rzem io sła , jak  k to k o lw iek  in ­
n y  i w  n ad ch o d zące św ię ta u k azała  
s ię  w  k o śc ie le z  lo k a jem  teg o  n o w eg o  
ro d zaju . W p raw d z ie sąs ied z i śm ie li  
s ię z te j m ask arad y , a le c io tk a m o ja  
p rzy p isy w a ła to U czu c iu  n iep o h am o ­
w an e j zazd ro ści.

G d y  zb liży ła  s ię  d o  k o śc io ła , d z ia ­
d y  i b ab y zaczę ły k rzy czeć n a ca łe  
g ard ło w w łaśc iw em im  n arzeczu . 
M lira L u n ard u ch e fa łu c riad u d e  
su a  m ag ie ra . P o n iew aż jed n ak b ied ­
n i d o p ew n eg o s to p n ia ty lk o p o sU -  
w ają sw o ją śm ia ło ść , p rze to  p an i L u ­
n ard o sp o k o jn ie w esz ła d o k o śc io ła ,  
g d z ie ro zs tąp io n o  s ię  p rzed  n ią  z  w ie l  
k im  szacu n k iem . P o d an o je j w o d ę  
św ięco n ą, p o sad zo n o w  ław ce , p o d ­
czas  g d y  m atk a  m o ja  s ta ła  w raz  z  in -  
n em i k o b ie tam i w  k ru ch c ie .

M atk a , p o w ró c iw szy d o  d o m u , n a-  
ty chm lia st zaczę ła o b szy w ać n ieb ie ­
sk i k aftan  o jca s ta rym  g a lo n em , o d ­
p ru ty m  o d ład o w w n icu  jak ieg o ś m u ­
szk ie tu . O jc iec , zd z iw io n y , zap y ta ł o  
p rzy czy n ę , n a co o p o w ied z ia ła m u  
p o stęp ek s io stry  i jak  m ąż te jże b y ł  
tak g rzeczn y m , że , u b raw szy s ię w  
lib e rię , p o szed ł za n ią d o k o śc io ła . 
O jc iec zap ew n ił ją , że n ig d y  n ie  zd o ­
b ęd z ie s ię  n a  tę  g rzeczn o ść , w sze lak o  
n astępn e j n ied z ie li n a ją ł za  u n c ję  z ło ­
ta w y g a lo w an eg o lo k aja , k tó ry p o ­
szed ł za m atk ą  d o k o śc io ła i zn o w u  
p arn i L u n ard o  ty m  razem  m U sia ła u -  
s tąp ić s io s trze .

T eg o  sam eg o d n ia , za raz  p o m szy , 
M o n ald i p rzy szed ł d o  m eg o  o jca i o -  
d ezw ał s ię tem i s ło w y :

—  K o chan y Z o to , d o w ied z ia łem  
s ię o w sp ó łzaw o d n ic tw ie w  d z iw ac ­
tw ach , jak ie żo n a tw o ja z je j s io strą  
w y p raw iają . Jeże li sp ie szn ie  tem U  n ie  
za rad z isz , b ęd z ie sz n ieszczęśliw y  
p rzez  ca łe ży c ie . M asz  w ięc  d w ie  d ro ­
g i p rzed so b ą : a lb o d ać żo n ie p o ­
rząd n ą  n au k ę , lu b  też  jąć s ię  rzem io ­
s ła , k tó reb y  zasp o k o iło je j sk ło n n o ść  
d o w y d a tk ó w . Jeże li ch w y c isz s ię  
p ie rw sze j d ro g i, o fia ru ję c i m o ją la ­
sk ę , k tó re j częs to u ży w ałem  n a n ie ­
b o szczk ę m o ją m ałżo n k ę . N ie je s t to  
w p raw d zie jed na z ty ch cza ro d z ie j­
sk ich  la sek , k tó re u ję te za  o b a k o ń ­
ce o b raca ją  s ię w  ręk ach  i s łu żą d o  
o d k rjrw an ia ź ró d e ł a n aw et czasam i  
i sk a rb ó w ; a le jeże li w eźm iesz ją  za  
jed en a d ru g i p rzy ło ży sz d o p lecó w  
tw o je j żo n y , za ręczam , że w k ró tce  
ła tw o  w y leczy sz ze w szy stk ich p rzy ­
w id zeń . Z d rU g ie j s tro n y jeże li p ra -  

■ g n iesz zasp o k o ić w sk e lk le je j żąd a -  
, n ia , o fia ru ję  c i p rzy jaźń  n a jdz ie ln ie j­

szy ch lu d z i w  ca łych  W ło szech , k tó -
> rzy  n a  te raz  rad z i p rzeby w ają  w  B e-
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58428 59039 60100 768 922 6136? 91 
422 956 62015 366 933 63251 479 511 
847 64990 65860 63078 67020 221 595

649

659
712

960 85 130481 506 666 886
131103 205 333 479 693 857
132103 53 220 574 751 89

Wygrane po 62,50 zł.
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15460 6198 6561 7109 47 7246 7530 
i 7704 6 7924 8140 8438 9974 10067 
; 670 870 11088 389 953 12342 607 846 

13586 735 815 14014 898 911 31 
15018 508 78 856 16686 17509 947 

! 18386 919 48 19115 446 550 84 648 
20127 283 920 21207 22700 881 23185 
534 714 892 24117 396 889 25025 422 
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TAJEMHICE 
ZAMKU 

CARSKIEGO
Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II.

488)
Bojanowski wiedząc, jaki los go 

czeka, postanowił życie sobie ode­
brać. Wprawdzie odebrano mu wszy­
stko, cokolwiek mogłoby mu posłu­
żyć do tego celu, jednak on umiał so­
bie poradzić. Z mokrej słomy, która 
służyło mG za posłanie ukręcił sobie 
sznur, przymocował go do ściany, a 
na drugim końcu zrobiwszy pętlicę, 
założył ją sobie na szyję i w ten spo­
sób oszczędził sobie katuszy jaki© go 
czekały.

Sędzia śledczy wściekał się ze zło­
ści, dowiedziawszy się o śmierci Bo- 
janowskiego i natychmiast kazał o- 
kuć w kajdany tegoż dozorcę, wie­
dział bowiem, że gniew carski na nie­
go spadnie.

Kazał natychmiast przywołać le­
karza, żeby skonstatował, czy się nie 
uda jeszcze denata przywołać do ży­
cia, lekarz jednak skonstatował za- 
szłę, już śmierć.

Aleksander III. również rozgnie­
wał się okropnie, gdy mG pisemnie 
doniesiono, o samobójstwie nihillsty.

— Oni wszyscy są nihilistami —

miał wtedy zawołać, mnąc w ręku 
papier, a następnie ze złością rzuca­
jąc go w kąt.

— Wszyscy, którzy mię otaczają 
są nihilistami. Sami go zabili, a 
dopuścili do tego, że sobie życie ode­
brał, aby nie mógł ioh zdradzić.

Lecz ja zrobię z nimi porządek. 
Zaprowadzę żelazne rządy, będę ka­
rał śmiercią każdego, na kogo tylko 
padnie podejrzenie, że jest moim nie­
przyjacielem.

Istotnie pogróżkę swą wprowa­
dził w czyn — poznosił wstzelkie ulgi 
jakie dał już, albo też zamierzał dać 
ojciec jego, Aleksander II.

Cała zrajia szpiegów rozlała się 
znowu po całym kraju, policjanci by­
li panami życia i śmierci, od ich hu­
moru i usposobienia zależał los oby­
wateli, każdego bowiem, kto był dla 
nich niewygodnym więzili miesiąca­
mi całemi trzymali w więzieniach, 
katując go rózgami, niby dlatego, a- 
by wymusić od niego przyznanie się 
do winy, aż w końcu nio udowodniw­
szy mu żadnej winy, wysyłano na 
Sybir.
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Lecz nietylko dla swych podda­
nych był Aleksander III. srogim de­
spotą, lecz nawet dla najbliższych 
swoich krewnych.

Najbardziej nie znosił swej ku­
zynki Very, nienawidził bowiem jej 
otwartego, uprzejmego charakteru.

Wiedział o dawniejszych zamia­
rach swego ojca, aby ją wydać za nie 
mieckiego księcia, od którego to za­
miaru Aleksander II. w końcu od­
stąpił. Atoli nie chciał uszanować 
woli ojca.

ósmego dnia swego panowania 
zawezwał do siebie wielkiego księcia 
Konstantego i powiedział mu wręcz, 
że wolą jego jest, aby Vera wyszła za 
owego księcia niemieckiego.

Konstanty przestraszył się bar­
dzo, wiedział bowiem, że byłoby to 
śmiercią Very.

— Czy wasza cesarska mość wie 
o tern — rzekł do Aleksandra III., że 
Vera oświadczyła świętej pamięci A- 
leksandrowi II., że woli umrzeć, jak 
wyjść za owego księcia, i że Ale­
ksander II. odstąpił wcześnie od 
swego zamiaru?

— I ja niejedno muszę zrobić, 
czegobym nie chciał — odrzekł mło­
dy car — i ja nie mam własnej woli, 
lecz jestem częścią składową owej 
wielkiej maszyny, której wy wszyscy 
jesteście śrubami.

Wasza cesarska wysokość zechce 
przysłać mi tutaj księżniczkę, abym 
jetf sam oznajmił o swem postano'

— Dobrze — odrzekł Konstanty 
i ukłoniwszy się wyszedł.

Za nół godziny stanęła Vera przed 
carem.

— Moja kochana kuzynko — 
rzekł Aleksander III. podając jej rę­
kę — zaledwie wstąpiłem na tron, a 
już troszczę się o to, aby zapewnić 
ci szczęście. Przeznaczyłem ci naj­
lepszego ze wszystkich książąt. Wła­
śnie romawiałem z niemieckim am­
basadorem, pójdziem do Berlina, 
gdzie odbędzie się twój ślub.

Jakto, ty bledniesz, drżysz, co ci 
jest?

, Vera zrazu nic nie mogła odpo­
wiedzieć, tylko ciężko dyszała.

— Najjaśniejszy panie — zawoła­
ła po chwili gwałtownie — nie żądaj 
odemnie, abym się poświęciła intere­
som państwa. Nie posiadam tyle mę­
stwa i ofiarności, abym miała na całe 
życie zagrzebać swe szczęście. Nie 
przymuszaj mnie wasza cesarska 
mość, abym oddała rękę człowieko­
wi, którego nie kocham, którego nie 
znam jeszcze, a już go nienawidzę.

— Nie kochana kuzynko, wola 
moja jest żelazna i nieugięta. Gdy 
raz powiedziałem!, znaczy to tyle, 
jakby było wyryte na marmurze. Nic, 
nie może tego zmazać. A wobec tych 
którzy się zechcą opierać mej woli, 
będę nieubłaganym. Zatem nie wahaj 
się dłużej, ani się nie opieraj, tylko 
weź pióro do ręki i podpisz tę umo­
wą.

ICZAG DAUZY NASTAPB
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Kronika | Stada opieki nad narkomanami 
powstanie w Poznaniu

23
lutego

Środa
raltnihn rzymsko-W.
W t o r e k  2 2  M a łg o m ty  

Ś r o d a  2 3  P io tr a

Kalendarzyk meteorologiczny
W to re k , g o d z . 1 0 ra n o . C iś n ie n ie a tm o ­

s fe ry c z n e ś re d n ie 7 5 5 m m . T e m p e ra tu ra  

p o w ie trz a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  -M  s t C ,  

n a jn iż s z a . — 2  s t . C .
S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  

H S  c m  T e m p e ra tu ra  w o d y  - j-0 ,2  s t . C .

W s c h ó d  s ło ń c a  o  g o d z . 6 .3 6 , z a c h ó d  o  g o ­

d z in ie  1 7 ,0 2 . W s c h ó d  k s ię ż y c a  o  g o d z . 2 ,4 1 ; 

z a c h ó d  o  g o d z . 1 0 ,5 4 .

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m ie ś c ie : a p t e k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  

w  B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  

W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a . S t. R y n e k  

> 7 ; a p t p rz y  G ro b li , W  G a rb a ry  4 1 .

- - J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­

s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. ś w . Ł a z a rz a , 

u l . S tru s ia  9 W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  

n a W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p rz y u l D ę b iń  

1 2 . G łó w n a : A p t. p rz y K rz y ż u , u l G łó w n a  

s k le j 6 . S o ła c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

1 9 . S ta ro lę k a : A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le j n ik —  F o to ­

g r a f - r e p o r t e r , ś w . M a r c in  5 7 .

X miasta

—  P r e le k c j a  o  G o y i n a  „ C z w a r t k a c h ”  w  

P a ła c u , H e n ry k  U z ie m b ło , z n a k o m ity  p la ­

s ty k  k ra k o w sk i z e s ta rsz e g o  p o k o le n ia  m a ­

la r sk ie g o  w y g ło s i w  c z w a r te k , d n ia 2 4 b m . 

o  g o d z . 2 0 - te j w  P a ła c u  D z ia ły ń s k ic h  o d c z y t  

o  „ G o y i, g e n iu s z u m a la rs tw a h is z p a ń s k ie ­

g o ” . P ro f . H . U z ie m b ło , l ic z n e p o b y ty n a  

P ó łw y sp ie Ib e ry js k im  p o z w o liły z b a d a ć c a ­

ło k s z ta łt d o ro b k u  h is z p a ń s k ie g o  m a la rs tw a  

a  z w ła s z c z a  F ra n c is z e k  G o y i. P re le g e n t n ie  

ty lk o z a jm ie s ię tw ó rc z o ś c ią h is z p a ń s k ie g o  

m a la rz a , le c z  p rz e d s ta w i ró w n o le g le  „ C z w a r ­

tk o w y m ” s łu c h a c z o m  t ra g ic z n e  e ta p y  ż y w o ­

ta  G o y i.

—  W a r m ia  w  p o e z j i p o ls k ie j . N a  p o w y ż ­

s z y  te m a t w  ra m a c h  P o w sz . W y k ła d ó w  U n . 

P o z n . w  ś ro d ę , d n ia  2 3  b m . o  g o d z . 2 0  w  s a li  

1 7 - te j C o li M in u s m ó w ić  b ę d z ie  d o c . d r . S te f ­

fe n W s tę p  3 0  i 1 5  g ro s z y .

—  Z j a z d  W I k p . T o w . O g r o d n ic z e g o . W  

n ie d z ie lę  o b ra d o w a ło  w  P o z n a n iu  p o d  p rz e ­

w o d n ic tw e m  p . L e w a n d o w sk ie g o  w a ln e z e ­

b ra n ie  W ie lk o p o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  O g ró d  

n ic z e g o . P rz y ję to s p ra w o z d a n ie z a rz ą d u z  

d z ia ła ln o ś c i n a ro k 1 9 3 7 i u d z ie lo n o a b s o ­

lu to r iu m  u s tę p u ją c e m u  z a rz ą d o w i, a  n a s tę p ­

n ie  d o k o n a n o  w y b o ró w  n o w e g o z a rz ą d u  w  

s k ła d z ie d o ty c h c z a s o w y m .

Oświata robotnicza
U n iw e r s y t e t P o w s z e c h n y . W y k ła d y  

O g ó ln e , n a U n iw e rs y te c ie P o w s z e c h n y m  im . 

J a n a  K a sp ro w ic z a  o d b ę d ą  s ię  w  ś ro d ę , 2 3 . 2 . 

w  a u lj G im n a z ju m  im . P a d e rw s k ie g o  (u lic a  

S k ła d o w a  2 ) . T e m a ty  w y k ła d ó w : 1 . Z n a c z e ­

n ie G d y n i w  u k ła d z ie  g o s p o d a rc z y m  P o lsk i-  

2 . W ia ra i w ie d z a . P o c z ą te k  o  g o d z . 1 9 ,1 5 . 
W s tę p  w o ln y .

—  K ó łk o s z a c h is t ó w  O ś r o d k a S p o i O ś -  
w is t o w e g o . W  ś w ie tl ic y z im o w e j O ś ro d k a  

S p o ł. O ś w ia t, o d b y ło  s ię z e b ra n ie k o n s ty tu ­

c y jn e k ó łk a s z a c h is tó w . Z e b ra n ie z a g a ił  

k ie ro w n ik k ó łk a p . ra d c a  W ilc z k o w ia k . p o  

c z y m  o d c z y ta ł s ta tu t , k tó ry  z o s ta ł p rz y ję ty . 

K ó łk o  n a z w a n o  „ P io n ” . D o k ó łk a z a p isa ło  
s ię 1 5  w y c h o w a n k ó w  O ś ro d k a .

Odznaczenia Krzyżem Zasługi

Z a rz ą d z e n ie m  P a n a  P re z y d e n ta  z  

d n ia 1 7 b m . o d z n a c z e n i z o s ta li S re ­

b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i: J ó z e f G ro s s  

m a n , k ie ro w n ik  K a n c e la r i i O k rę g o ­

w e g o  U rz ę d u  M ia r w  P o z n a n iu  o ra z  

d r Ig n a c y S ta n is ła w  M o ra w s k i, le -  

k a z  p o w ia to w y  w  S o d z ie .

W Poznaniu ma powstać 
„Teatr Peryferyjny"

J a k  s ię d o w ia d u je m y , p e w n e  g ro ­

n o  o s ó b  w  P o z n a n iu  d ą ż y  d o  u ru c h o ­

m ie n ia w n a s z y m m ie ś c ie te a tru ,  

p rz e z n a c z o n e g o s p e c ja ln ie d la s z e ­

ro k ic h rz e s z ro b o tn ic z y c h i n ie z a ­

m o ż n e j lu d n o ś c i. T e a tr te n  d a w a łb y  

p rz e d s ta w ie n ia w  ro z m a ity c h  s a la c h  

n a  p e ry fe r ia c h m ia s ta , w  z a k ła d a c h  

p rz e m y s ło w y c h i tp . O rg a n iz a to rz y  

z a ję c i  o b e c n ie s ą , s z c z e g ó ło w y m  p rz e ­

p ra c o w a n ie m c a łe g o p ro je k tu , p o  

c z y m p rz e d s ta w ią , g o k o m p le tn y m  

c z y n n ik o m  w o je w ó d z k im  i m ie js k im .

P ię k n e j in ic ja ty w ie n a le ż y ty lk o  

p rz y k la ą n ą ^ .  ,(X )

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  w  P o z n a n iu  p o w ­

s t a n ie  z  in ic j a t y w y  Z w ią z k u  L e k a r z y  S t a c ja  

O p ie k i n a d  n a r k o m a n a m i. S t a c ja  t a  b ę d z ie  

j e d n ą  z  p ie r w s z y c h  w  P o ls c e .  U r u c h o m ie n ie  

t e j s t a c j i o d c ią ż y  w  d u ż e j m ie r z e  p r a k t y ­

k u ją c y c h  l e k a r z y , k t ó r z y  s t a le  b y l i n a g a b y ­

w a n i  p r z e z  n a r k o m a n ó w  o  n a r k o t y k i -  C e le m  

z d o b y c ia  n a r k o t y k u  m a r k o m a n i n ie c o f a l i  

s ię  d o t y c h c z a s p r z e d  ż a d n y m i p o d s t ę p a m i  

i  s z t u c z k a m i, o s z u k u ją c  j a k  s ię  d a ło  l e k a r z y .  

S t a n  t e n  w  w y s o k ie j  m ie r z e  w p ły w a ł u j e m ­

n ie  n a  s t o s u n e k  l e k a r z y  d o  n a r k o m a n ó w .  

Z  d r u g ie j s t r o n y  l e k a r z , k t ó r y  d o t y c h c z a s  

w y s t a w ia ł  r e c e p t y  n a  n a r k o t y k i  n a ło g o w y m  

n a r k o m a n o m , i w  r a z ie  w y k r y c ia  t e g o  p r o ­

Z walnego zjazdu T. N. S. W.
Podział organizacji na okręgi poznańjki I pomortki

W  n ie d z ie lę  w  a u l i g im n a z j u m  ś w . M a r ii  

M a g d a le n y  w  P o z n a n iu  o d b y ło s ię w a ln e  

z g r o m a d z e n ie T o w a r z y s tw a N a u c z y c ie l i  

S z k ó ł Ś r e d n ic h  i N iż s z y c h . N a  z e b r a n iu  o -  

b e c n i b y l i m ię d z y  in n y m i w ic e p r e z e s  z a r z ą ­

d u  g łó w n e g o  T . N . S . W . p r o f .  K w ia t k o w s k i ,  

k u r a t o r  p o z n a ń s k i d r . J a k u b ie c , k u r a t o r  

p o m o r s k i d r . R y n ie w ic z , n a c z .  I z d e b s k i , w i ­

z y ta t o r  T a r n o w s k i ,  w iz y ta t o r  d r . E u s ta c h ie -  

w ic z , n a c z e ln ik  D u r e k  o r a z  n a c z e ln ik  I z ­

d e b s k i .

P o  z a g a je n iu  z e b r a n ia  i o g ó ln y m  s p r a ­

w o z d a n iu  p r z e w o d n ic z ą c e g o  z a r z ą d u  o k r ę ­

g o w e g o  d r . K a z im ie r z a  Ł u c z e w s k ie g o , o d ­

c z y ta n o  p r o t o k ó ł z  p o p r z e d n ie g o  w a ln e g o  

z e b r a n ia . Z  k o le i u s t ę p u ją c y  z a r z ą d  z d a ł  

o b s z e r n e  s p r a w o z d a n ia  z e  s w e j d z ia ła ln o ś c i  

z a  r o k  1 9 3 7  i I  k w a r t a ł r o k u  1 9 3 8 . N a  z a ­

k o ń c z e n ie  c z ę ś c i I  z e b r a n ia  t j . w s z y s t k ic h

Urzędnicy popierają tezy wysunięte 

przez Kongres Prac, w Warszawie
Z  in ic ja ty w y  W o je w ó d z k ie j R a d y  

P ra c o w n ic z e j w  P o z n a n iu  o d b y ło  s ię  

w  P o z n a n iu o g ó ln e z e b ra n ie  s p ra ­

w o z d a w c z e c z ło n k ó w  o rg a n iz a c y j z a ­

w o d o w y c h p ra c o w n ik ó w p a ń s tw o ­

w y c h , s a m o rz ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h .  

O b ra d o m  p rz e w o d n . p re z e s T y m c z . 

W y d z ia łu  W y k o n . W o je rw . R a d y  P ra ­

c o w n ic z e j J ó z e f D z ia k .

G łó w n y m c e le m z e b ra n ia b y ło  

z d a n ie s p ra w o z d a n ia  z p rz e b ie g u  o -  

b ra d  i z  p o w z ię ty c h  u c h w a ł K o n g re ­

s u z w ią z k ó w  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o ­

w y c h , s a m o rz ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h ,  

k tó ry  o d b y ł s ię  w  W a rsz a w ie  w  d n .  

1 6 i 1 7 I . b r .

P o  z a g a je n iu , p rz e w o d n ic z ą c y  p re  

z e s D z ia k  p o d a ł d o  w ia d o m o śc i fa k t  

p o w o ła n ia d o  ż y c ia  w  d n iu  1 2 . I . b r .  

R a d y  P ra c o w n ic z e j w  P o z n a n iu  o ra z

Sztandar dla LMK. 
przy Zarządzie Miejskim

W  u b . n ie d z ie lę  o d d z ia ł L ig i M o r s k ie j i  

K o lo n ia ln e j p r z y  Z a r z ą d z ie  M ie j s k im  o b c h o  

d z i ł u r o c z y s t o ś ć  p o ś w ię c e n ia  s w e g o  s z t a n ­

d a r u . P o  m s z y  ś w . w  k o ś c ie le  F a m y m , w  

c z a s ie  k t ó r e j p o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł k s . p r a -  

a t S t e in m e t z , o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  w  s a l i  

^ a d y  M ie j s k ie j .

Z a g a i ł j e  p r e z e s  o d d z ia łu  p p łk  S t e p e k ,  

w y g ła s z a j ą c  k r ó tk ie  p r z e m ó w ie n ie ,  p o  c z y m  

o r k ie s t r a  o d e g r a ła  h y m n  n a r o d o w y . N a s tę ­

p n ie  p r z e m ó w i ł  t y m c z a s o w y  p r e z y d e n t  m ia ­

s t a , k t ó r y  w r ę c z y ł  S z t a n d a r  p r e z e s o w i  S t e p  

' c o w i a  t e n  o d d a ł g o  z  k o le i c h o r ą ż e m u .

N a  k o n ie c  z a b r a ł  g ło s  p r e z e s  o k r ę g u  p o ­

z n a ń s k ie g o  L M K  p r o f . d r . S t a n is ła w  P a w -  

o w s k i , o m a w ia ją c  n a j a k t u a ln ie j s z e  z a g a d ­

n ie n ia ,  z w ią z a n e  z  p o ls k ą  p o l it y k ą  m o r s k ą  i  

c o lo n ia ln ą . P o  p r z e m ó w ie n iu  s w y m  p r o f ,  

’ a w ło w s k i u d e k o r o w a ł c z ło n k ó w  z a r z ą d u  

o d d z ia łu  m e d a le m  1 5 - le c ia  o d z y s k a n ia  m o ­

r z a .

Śmiertelny skok więźnia
N a s z la k u k o le jo w y m  P o z n a ń  — • 

O s tró w  p o m ię d z y  s ta c ją C h o c ic z a —  

M ie s z k ó w  k o n w o jo w a n y  p rz e z p o li­

c ję  3 0 - le tn i w ię z ie ń F e lik s W ilc z a k  

w y s k o c z y ł z  p o c ią g u  i  p o n ió s ł ś m ie rć  

n a  m ie js c u .

c e d e r u  b r o n ił  s ię  j a k  o s t a t n io  j e d e n  z  o s k a r ­

ż o n y c h  l e k a r z y  n a  r o z p r a w ie s ą d o w e j , ż e  

u ła t w ia ł n a b y c ie n a r k o ty k ó w  n a ło g o w y m  

n a r k o m a n o m  j e d y n ie  z  H to ś c i" , t e r a z  w  t e n  

s p o s ó b  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  s ię  b r o n ić .

W s z y s t k ic h  n a r k o m a n ó w  w e ź m ie  w  s w o  

j ą  o p ie k ę  S t a c j a , o d c ią ż a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  

p r a k ty k u j ą c y c h  l e k a r z y . S t a c j a  b ę d z ie  p r o ­

w a d z i ła  ś c i s łą  e w id e n c j ę n a r k o m a n ó w i  

p r z e p r o w a d z a ła , w  m o ż l iw y c h  w y p a d k a c h ,  

k n r a c ję .

P r o j e k t  u r u c h o m ie n ia  S t a c j i p o w it a  s p o ­

ł e c z e ń s t w o  z  z a d o w o le n ie m , g d y ż  o s t a tn ie  

p r o c e s y  n a r k o m a n ó w  w s k a z y w a ły  d o b i t n ie ,  

ż e  w  t e j  d z ie d z in ie  j e s t  c o ś  w  n ie p o r z ą d k u .

d e le g a t ó w  K ó ł T . N . S . W „  i p o  r o z l i c z e ­

n iu  f in a n s o w y m  z  O k r ę g ie m  p o m o r s k im , n a ­

s t ą p i ł w y b ó r  k o m is y j w y b o r c z y c h .

N a  w c z o r a j s z y m  z e b r a n iu  n a s t ą p iło  r o z ­

b ic ie  T o w a r z y s t w a  n a  d w a  o k r ę g i: o k r ę g  

p o z n a ń s k i i o k r ę g  p o m o r s k i . J e s t t o  w  

z w ią z k u  z e  z m ia n a m i t e r y t o r ia ln y m i w o j e ­

w ó d z tw a  i k u r a t o r iu m .

B . z a r z ą d  z o s t a ł w y b r a n y  p o n o w n ie  j a ­

k o  z a r z ą d  o k r ę g u  p o z n a ń s k ie g o  T . N . S , W .  

P r e z e s e m  z a r z ą d u  o k r ę g u  p o m o r s k ie g o  w y ­

b r a n o  p . A le k s e g o  M a k o w s k ie g o , b . w iz y ­

t a to r a .

N a  z e b r a n iu  m ię d z y  in n y m i p o z n a ń s k i  

k u r a t o r  d r . J a k ó b ie c  p o r u s z y ł s p r a w ę  d y ­

s p r o p o r c j i m ię d z y  s z k o ln ic tw e m  n ie m ie c ­

k im  w  P o ls c e i s z k o ln ic t w e m  p o ls k im  w  

N ie m c z e c h . ( P )

o m ó w ił p o  k ró tc e  je j c e le  i z a d a n ia . 

N a s tę p n ie w y g ło s il i re fe ra ty s p ra ­

w o z d a w c z e  z K o n g re s u  p ra c o w n ic z e ­

g o  w  W a rs z a w ie : p re z e s S z lą z a k w  

o d n ie s ie n iu d o s p ra w  u rz ę d n ik ó w  

p a ń s tw o w y c h , p re z e s G a e r tn e r w  o d ­

n ie s ie n iu d o s p ra w  u rz ę d n ik ó w  s a ­

m o rz ą d o w y c h  i p re z e s S z k a lrz w  o d ­

n ie s ie n iu d o  z a g a d n ie ń , o b c h o d z ą ­

c y c h  w  p ie rw s z y m rz ę d z ie  u m y s ło ­

w y c h  p ra c o w n ik ó w  p ry w a tn y c h , a  p o  

c z ę ś c i ró w n ie ż c a ły  ś w ia t p ra c y .

W  re z u lta c ie p rz y ję to je d n o g ło ś ­

n ie re z o lu c ję w  k tó re j z e b ra n i p o d ­

t rz y m u ją  i p o p ie ra ją  ż ą d a n ia , w y s u ­

n ię te  w  s p ra w a c h  z a w o d o w y c h  p rz e z  

K o n g re s p ra c o w n ic z y  w  W a rs z a w ie  

w  d n ia c h  1 6 i 1 7 I . 3 8 r . , ja k o  te z y ,  

d ą ż ą c e d o  p o p ra w y ic h b y tu m a te ­

r ia ln e g o  i s ta n o w is k a  s p o łe c z n e g o .

Adw. Piekarski przewieziony 
do Kościana

J a k  s ię d o w ia d u je m y , a d w o k a t S t a n i ­

s ła w  P ie k a r s k i, u m ie s z c z o n y  n a  s k u t e k  d e ­

p r e s j i p s y c h ic z n e j , w  j a k ą  p o p a d ł p o  w y r o ­

k u  s ą d o w y m , c h w i lo w o  w  Z a k ła d z ie P s y ­

c h ia tr y c z n y m  p r z y  u l . G r o b l i , p r z e n ie s io n y  

z o s t a ł  d o  S a n a t o r iu m  d la  N e r w o w o  C h o r y c h  

w  K o ś c ia n i* .

Zjazd kupiectwa branży 
bławatnlczo-konfekcylnej

W  P o z n a n iu o b ra d o w a ł z ja z d  

z rz e s z o n e g o  k u p ie c tw a b ra n ż y w łó -  

k ie n n ic z o  - k o n fe k c y jn e j . O b ra d y  z a ­

g a ił p re z e s W o ź n ia k , w ita ją c  u c z e s t­

n ik ó w  z ja z d u , k tó rz y  re p re z e n to w a li  

k u p ie c tw o  te j b ra n ż y z e w s z y s tk ic h  

m ia s t W ie lk o p o ls k i . Z  k o le i d y r . K lu -  

c z y ń s k i p rz e d s ta w ił p ro je k to w a n ą  

p rz e je W lk p . Z w . C h rz ę ś ć . Z rz e s z e ń  

K u p ie c k ic h  s tru k tu rę  o rg a n iz a c y jn ą  

k u p ie c tw a b ra n ż y w łó k ie n n ic z e j ,  

k tó rą  p o  k ró tk ie j d y s k u s ji z ja z d z a ­

a k c e p to w a ł. Z a s a d ą je j je s t , ż e n ie  

tw o rz y s ię s a m o is tn e g o z rz e s z e n ia  

k u p c ó w  te j b ra n ż y , le c z u tw o rz o n a  

z o s ta n ie s e k c ja z e S ta łą K o m is ją  

p rz y W ie lk o p o lsk im  Z w ią z k u  C h rz .  

Z rz e s z . K u p . P rz e w o d n ic z ą c y m  k o -  

m is ji w y b ra n y z o s ta ł p re z e s W o ź ­

n ia k , c z ło n k a m i p p .: R e ic h e lt (P o ­

z n a ń ) , K o tla rs k i (L e s z n o ) . P ło s z y ń s k i 

(W ą g ro w ie c ) , B o g a je w s k i, O rło w s k i 

(O s tró w ) , i S z o s ta k . W  d a lsz y m  c ią ­

g u  u c z e s tn ic y  Z ja z d u  w y s łu c h a li re ­

fe ra tu  d y r . K lu c z y ń sk ie g o n a te m a t  

m o ż liw o ś c i w p ro w a d z e n ia s ta ły c h  

c e n . D u ż e z a in te re s o w a n ie  w y w o ła ł  

w y g ło s z o n y  p rz e z  m g r G lu c k a , re fe ­

ra t n a te m a t u re g u lo w a n ia w y n rz e -  

d a ż y  w  o b o w ią z u ją c y m  u  n a s u s ta ­

w o d a w s tw ie .

Kursy ogrodnlczo-hodowlane 
dla bezrobotne] młodzieży
W  d n iu  w c z o ra jsz y m  ro z p o c z ą ł s ię  

w  In s p e k to ra c ie S z k o ln y m k u rs  o -  

g ro d n ic z o  - h o d o w la n y  d la  b e z ro b o t­

n e j w  O ś ro d k u  S p o ł. O ś w ia t. K ie ro w -  

n e j O ś ro d k u  S p o ł. O ś w ia + . K ie ro w ­

n ic tw o fa c h o w e k u rs u -n s p e k to ra t  

p o w ie rz y ł in ż . O n its c h o w e j. K u rs  b ę ­

d z ie t rw a ł d o  1 5  m a rc a  i b ę d z ie m ia ł  

c h a ra k te r te o re ty c z n o  - p ra k ty c z n y .  

L e k c je te o re ty c z n e o d b y w a ć s ię b ę ­

d ą  w  ś w ie tl ic y  z im o w e j p rz y  u l. O g ro ­

d o w e j 1 2 , a  le k c je  p ra k ty c z n e  n a  o -  

g ró d k a c h  d z ia łk o w y c h  p rz y  u l. S z a ­

m a rz e w s k ie g o * 1.

—  T e a t r  W ie lk i . D z iś w ie c z o re m  k o n c e r t  

O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j p o d d y rk e c ją J ó z e ­

fa O z im iń sk ie g o . O rk ie s tra o d e g ra p o e m a t  

s y m fo n ic z n y  K a r ło w ic z a , „ P o w ra c a ją c e fa le ”

i A . D w o rz a k a  s y m fo n ie  „ Z  n o w e g o  ś w ia ta ” .

—  T e a tr P o lsk i D z iś i ju tro  ty lk o  d w a  

ra z y  w y s tą p ią  g o ś c in n ie  a r ty śc i w a rs z a w s c y  

w  k o m e d ii m u -z y o z n e j „ z m ie n n a  p łe ć ‘ * . W e  

c z w a rte k ^ N ie s p o d z ia n k a ” R o s tw o ro w s k ie ­

g o .

K u rs z o s ta ł z o rg a n iz o w a n y  d z ię k i 

ż y c z liw e m u s ta n o w is k u M ie js k ie g o  

K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  d o  w a lk i z  

b e z ro b o c ie m , k tó ry  n a  te n  c e l p rz y ­

z n a ł o d p o w ie d n ią  s u b w e n c ję .

W  n ie d łu g im  c z a s ie In s p e k to ra t 

S z k o ln y p rz e w id u je u ru c h o m ie n ie  

d ru g ie g o  k u rs u  d la  b e z ro b o tn e j m ło ­

d z ie ż y p o z a s z k o ln e j z O s ie d li N a ra ­

m o w ic , K rz y ż o w n ik , D ę b c a i t  d .

Numer 4-ty „Słówek Młodych"
W  d n . 1 8  b . m . u k a z a ł s ię  w  P a ła ­

c u  D z ia ły ń s k ic h c z w a r ty  z  k o le i n u ­

m e r ż y w e e ro d z ie n n ik a p o d n a z w ą  

„ S łó w k a M ło d y c h —  T ry b u n a M ło ­

d y c h D e m o k ra tó w * * , z y s k u ją c e g o s o ­

b ie c o ra z s z e rsz e  g ro n o  s y m p a ty k ó w .  

N u m e r  o s ta tn i w  p ie rw sz e j s w e j c z ę ­

ś c i p o ś w ię c o n y  b y ł z a g a d n ie n io m  ro ­

b o tn ic z y m ; c z ę ś ć d ru g a —  z u w a g i  

n a t rw a ją c y je sz c z e k a rn a w a ł —  

m ia ła c h a ra k te r w e s o ły .

W ie c z ó r z a g a ił p . L ittc h e n  u d z ie ­

la ją c g ło s u p . m g r . B ro n is ła w o w i 

W o lk o w i, k tó ry  w y g ło s ił re fe ra t n a  

b a rd z o a k tu a ln y  w  c h w ili o b e c n e j  

te m a t: „ P a r ty jn e c z y b e z p a r ty jn e  

z w ią z k i z a w o d o w e * * . M ó w c a w y p o ­

w ie d z ia ł s ię  p rz y  ty m  z a  b e z w z g lę d n ą  

n ie z a le ż n o ś c ią  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  

o d p a r ty j p o lity c z n y c h  i z a k o n c e p ­

c ją z w ią z k ó w a b s o lu tn ie b e z p a r ty j­

n y c h , łą c z ą c y c h  lu d z i l i ty lk o  n a  p ia t  

fo rm ie c z y s to  z a w o d o w e j.

D ru g i re fe ra t p . t . ; ,0  o c h ro n ie  

o ra c y  w .P o ls c e * *  w y g ło s ił m g r . J e rz y  

K u rk ie w ic z , re fe re n d a rz In s p e k to ra ­

tu  P ra c y  X  O k rę g u , c h a ra k te ry z u ją c  

z a k re s k o m p e te n c y j o ra z  d z ia ła ln o ś ć  

In s p e k c ji P ra c y . C z ę ś ć n ie rw s z ą z a ­

k o ń c z y ł re fe ra t p . G . L itte h e n a  i> . t . 

„ Z a g a d n ie n ie k la s o w o ś " * w  o ś w ia c ie  

ro b o tn ic z e j ’* .

W  c z ę ś c i d ru g ie j k o n fe ra n s je rk ę  

p ro w a d z ił z  h u m o re m  p . W ito ld  G ru ­

d z iń sk i. N a  w s tę p i#e p . W ł. B in e k  o d ­

ś p ie w a ł „ W sp o m n d e n ie * * B i. P le w iń ­

s k ie g o  p rz y a k o m p a n ia m e n c ie k o m ­

p o z y to ra , p o  c z y m  p . J e rz y  P o p k o w -  

s k i o d c z y ta ł s w ó j s a ty rv e z n o  - p o li­

ty c z n y  fe lie to n  p . t . „ W ę d ro w n e k o -  

ły s k i“ . W  d a ls z y m  c ią g u  p . K a rc z e w ­

s k i z a ś p ie w a ł p io s e n k ę  „ O  s o le  m io “ .

D u ż o  w e s o ło ś c i w y w o ła ł s k e c z  W .  

G ru d z iń s k ie g o p . t . „ T e le fo n w  K o ­

c ie j P u p c e * * w  w y k o n a n iu  a u to ra  o -  

ra z  K ry s ty n y  Ł u k a w s k ie j i W ł. B in ­

k a . Z  k o le i p . K a rc z e w sk i o d ś p ie w a ł  

p io s e n k ę  „ W ilia * * z o p e re tk i „ W e s o ­

ła  W d ó w k a * * , a  W ł. B in e k „ C z a rd a ­

s z a * * K e m p n e ra  o ra z  w ło sk ą p io s e n ­

k ę lu d o w ą w  t łu m a c z e n iu , p o ls k im ;  

P ro g ra m  z a k o ń c z y ł d o w c ip n y  fe lie ­

to n  p o lity c z n y „ P o lsk a  B “ W . G ru ­

d z iń s k ie g o .

P o  w y c z e rp a n iu  p ro g ra m u o d b y ł  

s ię  d a n c in g .

Komunikaty teatralne

*
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U o ln e  z e W  M M a  H a n W iS O  I I®
W  u h . n ied z ie lę  w  lo k a lu  z w iąz k o w y m  

p rz y  u lic y  S p o k o jn e j 2 4 , o d b y ło  s ię w a j"  
n e  z e b ra n ie  O d d z ia łu H a n d lo w e g o Z jed ­

n o c z en ia K o le j  o w c o  w  P o lsk ich . Z e b ra ­

n ie z a g a ił p re z e s O d d z ia łu  p . K raw c zy k ,  
w ita jąc p re z e sa z a rz ą d u o k ręg o w eg o p . 
G . Z im n e g o , o ra z z e b ra n y c h c z ło n k ó w  

o d d z ia łu .
P rz e w o d n ic tw o  w a ln e g o z e b ra n ia  p o ­

w ie rz o n o  p re z eso w i O k rę g u  p . Z im n e m u .
P re ze s o d d z ia łu p . K ra w c z y k z ło ż y ł 

o b sz e rn e  sp raw o z d an ie  z  d z ia ła ln o śc i z a ­

rz ąd u i z z a d o w o le n ie m  p o d k re ś lił , ż e  

p ra ca  z a rz ą d u  b y ła  w  te j k a d e n c ji in te n -  
z y w n a i o w o c n a . P re z es K ra w c z u k z a -  
c z n a cz v l, ż e Z je d n o c z en ie K o le jo w c o w  
P o lsk ic h , a b y o s ią g n ą ć sw o je c e le ,, m u s i 

w sp ó łp ra c o w a ć z e  sw ą  c e n tra lą ’. Z jed n o ­

c z en ie m  Z a w o d o w y m  P o lsk im .
S z cz e g ó ło w e sp raw o z d an ie  z d z ia ła l­

n o śc i z a rzą d u  z ło ż y ł sek re ta rz  p . C h a łu p  
k a , z  g o sp o d a rk i f in a n so w e j, sk a rb n ik  p . 

S te rn a l, a  k o m is ji re w . p . P o d e sz w a S ta ­

n is ła w . .
W a ln e z e b ra n ie  p o  w y s łu c h a n iu  sp ra ­

w o z d a n ia c z ło n k ó w  z a rzą d u  i k o m ; re w . 

u d z ie liło  z a rz ą d o w i a b so lu to r iu m , je d n o ­

g ło śn ie , a  w  d o w ó d  u z n an ia  je g o  o w o c n e j 

p ra c y , w y b ra n o z a rz ą d je d n o g ło śn ie w  

d o ty c h c z a so w y m  sk ład z ie , t j . p re ze s  
K ra w cz y k S ta n is ła w , w ic ep re z es T re u -  

m a n n  W ilh e lm , se k re ta rz  —  C h a łu p k a  

S ta n is ła w , z a s tę p c a  P o n ie w a ż L eo n ., sk a r  

b n ik S te rn a l S ta n is ła w , c z ło n k o w ie z a ­
rz ą d u : M a rc in ia k Jo z e f, S ta n d er A u g u ­

s ty n  i G ro szc z y k  K a z im ie rz . K o m is ję , re ­

w iz y jn ą  tw o rzą : p . P o d e sz w a , K ic h ś  i  L a  

k o m y .

Z  w ie lk ą  u w a g ą  w y s łu c h a n o  p rz e m ó ­

w ie n ia p re z esa o k rę g o w e g o p . Z im n e g o  

G rz eg o rza , k tó ry z o b raz o w a ł z e b ran y m  

p ra c ę  i w y s iłk i z a rz ą d u  o k rę g , o ra z w y -i 
d z ia łu w y k o n a w c ze g o w  o g ó ln y ch z a ry ­
sa c h o ra z je g o  a k c ji w  sp ra w ie z n ie s ie ­

n ia  p o d a tk u sp e c ja ln e g o , a w an só w , n ie -  

p ra w ied liw e g o  p o d z ia łu  d o ra ź n y c h  z a p o ­

m ó g , n o w e j ta b e li s ta n o w isk , n o w e j u -  

s taw y  u p o saż e n io w e j o ra z  sp raw ę  k o n so ­

l id a c ji ru c h u  z a w o d o w e g o . N a s t^ n n ie re  

fe rn t o m ó w ił o b sz e rn ie ro lę , ja k ą  o d g ry ­
w a Z je d n o c z e n ie K o le jo w co w  P o lsk ic h , 
o p a r te o w ie lk ą o rg an iz a c ję Z je d n o c ze n ia  

Z a w o d o w e g o P o lsk ieg o ^ o b e cn ie , i ja k ą  

o d e g ra ć  m u s i w  p rz y sz ło śc i.
P re z es Z im n y  z  n a c isk ie m  p o d k re ś lił , 

ż e  k a ż d y  c z ło n ek  Z je d n o c z en ia  K o le jo w ­
c o w P o lsk ic h p o w in ie n b e z w z g lęd n ie  

b ra ć  u d z ia ł w  in ten sy w n .  p ra c y  .sp o łc cz n ., 
a b y  b y ł św ia d o m  sw e g o  z a d a n ia w  w a l­

c e  o  sw ó j b y t, w  w a lce  o  sw e  p ra w a ,.! w  
w a lce o s ta n o w isk o Z je a n o c z . K o le jo w ­
c o w  P o lsk ich  w  sp o łe c z e ń s tw ie , w  d u c h u  

n a  w sk ro ś  p o lsk im  i  k a to lic k im .
P rz em ó w ien ie  sw o je z a k o ń c z y ł p . p re  

z es Z im n y  g o rą c y m  a p e lem  d o  z e b ran y c h  

a b y  s ta n ę li so lid a rn ie d o te j w y tęż o n e j  
p ra c y  sp o łe c z n e j w sp ó ln ie z z a rzą d e m , a  

w te n cz a s o s ią g n ie m y  o s iąg n ie m y  p o ż ą d a ­

n e  re zu lta ty .
P rz em ó w ien ie  p re z sa  Z im n e g o  n a g ro ­

d z ili z e b ra n i b u rz ą o k la sk ó w .
W  k o ń c u  u c h w a lo n o  k ilk a  w n io sk ó w .
S p raw o z d a n ia , .re fe ra t i d y sk u s ja  

u trzy m a n e b y ły n a b a rd z o w y so k im  
p o z io m ie . B iła  z n ic h rz e te ln a tro sk a  o  

d o b ro  p a ń s tw a , n a ro d u  i  św ia ta  p ra c y .

O s z u s t k f e r o w n i l i le m  a ie n d l p o c z t o u e l
Z d e f r a u ć o w a w s z y  1 7 0 .0 C 0  z ł k u p i ł w i l lę  w  P o z n a n iu

P A T  d o n o s i: W  p o c ią g u , z d ą ża ją ­
c y m  z K a to w ic w  k ie ru n k u P o z n a ­
n ia , s traż k o le jo w a p rz y trz y m a ła  
d z iś p o sz u k iw a n e g o z a d e fra u d a c ję  

1 0 0 .0 0 0 z ł n a sz k o d ę u rz ę d u  p o c z to ­
w e g o  w  W ilk o ry ta c h  n . B u g ie m , n ie ­
ja k ie g o A n d rz e ja K u lc z y ń sk ie g o v e l 
Ja n a Z a c n e g o , k tó re g o p rz e k a za n o  
w ła d z o m  p o lic y jn y m  w  T a rn o w sk ic h  

G ó ra ch .

n y  i o sa d z o n y  w  w ię z ie n iu .
K u fe r n a  d w o rc u  p o z n a ń sk im  z a ­

ję ty z o s ta ł p rz e z sę d z ie g o ś le d cz e g o .

Ja k  s ię  d o w ia d u je m y  A n d rz e j K u l  
c z y ń sk i p o c h o d z i z T rz e b io n k i p o w . 
trze b iń sk ie g o  p o d K ra k o w e m . S fa ł­
sz o w aw sz y d o k u m e n ty Ja n a Z a c n e ­
g o  z W ie lic z k i, u z y sk a ł p o d  ty m  n a ­
z w isk ie m  p o sad ę k ie ro w n ik a a g e n ­
c ji p o c z to w e j w  W ilk o ry ta c h . N a  s ta  
n o w isk u ty m p rz e b y w a ł n ie d łu g o , 
ty m  n ie  m n ie j z d o ła ł o k re s te n  w y z y ­
sk a ć d la  z d e fra u d o w a n ia k w o ty 1 7 0  
ty s . z ł.

M a lw e rsa c je  p o p e łn ia ł w  te n  sp o ­
só b , ż e w y p isy w a ł p rz e k a z y n a f ik ­
c y jn e n a z w isk a a p ie n ią d z e p rz y ­
w łasz c za ł so b ie . D o p ie ro  p rz e d  k ilk u  
ty g o d n ia m i n a d u ż y c ia te w y k ry to ,  
K u lc z y ń sk ie g o  w  W ilk o ry tac h  ju ż  n ie  
b y ło . P rz y b y ł o n w  d n . 1 2 h m . d o  
P o z n a n ia , g d z ie z a m ie sz k a ł w  h o te lu  
„ S a v o y “ . P o d c z a s p o b y tu w  P o z n a ­
n iu  n a w ią z a ł k o n ta k t z  p e w n y m  p o ­
ś re d n ik ie m z k tó ry m  u m ó w ił s ię w  
sp ra w ie k u p n a w illi n ie j. K irsc h o w -  
sk ie g o  p rz y A l. C z e ch o s ło w a ck ie j 7  
n a D ę b c u . N a stę p n ie w y je ch a ł d o  
K ra k o w a sk ą d  p o k ilk u d n ia c h p o ­
w ró c ił, b y  tra n za k c ję  k u p n a  w illi z a ­
k o ń c z y ć . W illę k u p ił z a 1 2  ty s . z ł, 
p ła cą c w ła śc ic ie lo w i k w o tę 9 ty s . z ł 
a  c ią ż ą c ą n a  w illi h ip o te k ę  w  su m ie  
3  ty s . z ł u re g u lo w a ł w  K . K . O . m ias ta  
P o z n an ia . K o n trak t k u p n a K u lc z y c  
k i z a w arł u  n o ta riu sz a  K o rc zy ń sk ie ­
g o  n a  n a z w isk o  sw e g o  b ra ta , M ic h a ła  
K u lcz y ń sk ie g o , s tu d e n ta w y d z ia łu  
p ra w n e g o U n iw e rsy te tu Ja g ie llo ń ­
sk ie g o .

P o  s f in a liz o w a n iu  te j sp ra w y  K u l 
c z y c k i w y je ch a ł z n ó w  d o K ra k o w a ,  

z o s ta w ia ją c w  P o z n a n iu  n a  d w o rc u  
k u fe rek , z a w ie ra jąc y  p o  z a g o tó w k ą  
w  k w ro c ie 1 2 7  ty s . z ł je sz c z e d w a  s re ­
b rn e  l isy , k ilk a  z e g a rk ó w  o ra z  sz e re g  
fa łs z y w y c h d o w o d ó w  o so b is ty c h , m a  
ją cy c h  m u  s łu ż y ć d o d a lsz e j p rz e ­
s tę p cz e j d z ia ła ln o śc i.

W c z o ra j, g d y K u lc z y ck i p o  ra z  
trz e c i w y je c h a ł d o P o z n a n ia z o s ta ł  
ro z p o z n a n y n a  d w o rcu w T a rn o w ­
sk ic h G ó ra c h p rz e z re w id e n ta k o le ­
jo w e g o R u d o lfa O sm y k a , a re sz to w a -

K tó iu fc a (uliajina
— Znńny złodziej sklepowy w potrzasku. 

W  d n iu  2 1  b m . o  g o d z . 1 3 ,3 0  w  sk ład z ie  o b u ­
w ia K o z o w icz a p rz y  S ta ry m  R y n k u  9 2 z o ­
s ta ł p rz y trz y m a n y  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  k ra ­
d z ie ży  trz ew ik ó w  z n a n y z ło d z ie j sk le jo w y  
Ż b ik o w sk i C z e s ła w , la t 3 0 (u l. S w ie rc z e w -  
sk a 8 a ) , k tó re m u  sk ra d z io n e trz e w ik i o d e -

— Włamanie do „Brzeski-Auto*. W dniu 
2 1  b m . w  g o d z in a c h  p o łu d n io w y c h  w ła m a n o  
s ie d o  f irm y  „ B rz e sk i-a u to "  p rz y  u l. Ja k ó b a  
W u jk a  8  z a  p o m o c ą  w y try c h a  lu b  p o d ro b io ­
n e g o  k lu c z a , sk ą d  sk ra d z io n o  z  k a se tk i, k tó  
rą  p o p rz e d n io  ro z b ito , 3 0 7  z ł. Ja k o  sp ra w c ę  
p rz y trz y m a n o S z y m c z a k a  Ja n a , la t 2 9 , (u l. 
Ż u p a ń sk ie g o  1 ) , k tó re m u  o d e b ra n o  sk ra d z io  
n e p ie n ią d ze i z w ró c o n o p o sz k o d o w a n e j

— Skradł drób. H ie ro n im  R u b a lc z a k  (u l. 
P a m ią tk o w a  7 ) p rz e trz y m a n y  z o s ta ł z a  k ra ­
d z ie ż d ro b iu  i ió ż n y c h  in n y c h  p rz e d m io tó w  
n a sz k o d ę B . (D ro g a D ę b iń sk a ) . R u b a lc za -  
k o w i o d e b ra n o sk ra d z io n e p rz e d m io ty  i 
z w ró c o n o  p o sz k o d o w a n e m u .

lIDypadki
— Wypadek przy pracy. D z iś o f ia rą n ie ­

sz c z ę ś liw e g o w y p a d k u p rz y p ra c y ś lu sa r ­
sk ie j p a d ł F e lo n k ie w ic z L e o n , la t 4 0 , z a m -  
p rz y  u lic y G ro b li 2 4 . O d p ry śn ię ty  k a w a łe k  
m e ta lu z a d a ł m u ra n ę  k łu tą  w P ra w e p o d ­
u d z ie . Z a w e zw a n e p o g o to w ie ta t . (6 6 -6 6 )  
p rz e w io z ło F e lo n k ie w ic z a d o sz p ita la P rz e ­
m ien ia P a ń sk ie g o .

— Młodociany awanturnik. Do p o g o t.  
ra tu n k o w e g o (6 6 -6 6 ) ■z g ło s ił a ię  n ie j. C z e sła w  
W e so łe k , la t 1 6 , z a m . p rz y u l. C z e sła w a 1 1 . 
M ia ł ra n ę c ię tą p o n iż e j ło p a tk i, z a d an ą w  
c z a s ie b ó jk i. P o  o trz y m an iu  o p a tru n k u  o d ­
sz e d ł.

— Niecodzienny wypadek. N a d w o rc u  
k o le jo w y m  w  P o z n a n iu z a s ła b ła , n a g le Ja ­
n in a  W o jc ie c h o w sk a z  T rz e m e sz n a . P o g o to ­
w ie ra t. p rz e w io z ło  ją d o k lin ik i d la p o ło ż ­
n y c h p rz y u lic y P o in e j, g d z ie W o jc ie c h o w ­
sk a u ro d z iła d z ie c k o .

— Wóz przejechał robotnika. W c z o ra j  
w ie cz o re m w  N a ra m o w ic a c h p rz e je c h a n o  
w o z e m  6 0 - le tn ie g o  ro b o tn ik a Ja n a C z e m p iń ­
sk ie g o L e k a rz  p o g o to w ia ra t. (6 6 -6 6 ) s tw ie r  
d z ił z ła m a n ie p o d s ta w y c z a sz k i, z ła m a n ie  
o b rę c z y b io d ro w e j i ra n ę d a r tą g ło w y .. P o  
u d z ie le n iu p o m o c y le k a rsk ie j p rz e w ie z io n o  
C z e m p iń sk ie g o d o  sz p ita la .

Ninlii lofiinoe liiiwth d» proteso
P rz e d są d e m  g ro d z k im  w  P o z n a ­

n iu to c z y ł s ię p ro c e s p rz e c iw k o 3 7 -  
le tn ie m u ro b o tn ik o w i M ik o ła jo w i 
F la k o w i z P o z n a n ia , o sk a rż o n e m u  o  
to , ż e w  l is to p a d z ie u h . ro k u  g ro z ił  
A n n ie G rz y lo w e j, ż e z a b ije ją w ra z  
z  c a łą  ro d z in ą . .

M ię d z y  ro d z in ą G rz y ló w  a  ro d z i­
n ą  F la k ó w  is tn ia ły  o d . d a w n a  z a ta r ­
g i, k tó re n ie je d n o k ro tn ie  d o p ro w a ­
d z a ły n a w e t d o k rw a w y c h b ó je k . 
O b ie ro d z in y m ie sz k a ją  w  d o m u  n a  
Z a w ad a c h . W  le c ie u h . ro k u  w  c z a ­
s ie  ta k ie g o  n iep o ro zu m ie n ia  F la k  z a ­
rz u c ił sw e j sz w a g ie rc e , ż e w sp ó ln ie  
z e sw y m  m ę ż e m  o tru ła sw o ic h s ied ­
m io ro d z ie c i. W  o d p o w ie d z i n a z a ­
rz u t G rz y lo w a  o b la ła sz w a g ra k w a ­
se m  so ln y m , w sk u te k c z e g o F la k  
s tra c ił o k o . G rz y lam i z a ję ły  s ię w ła -

d z e p ro k u ra to rsk ie . W  c z a s ie  , d o ­
c h o d z e ń  u s ta lo n o , ż e m ie li o n i k ilk a ­
n a śc ie d z ie c i, z k tó ry c h 7 u m a rło .  
B y ły  l ic zn e  d o n ie s ien ia , ż e G rz y lo w a  
rz e k o m o  tru ła  d z ie c i o d w a re m  z m a ­
k u  i g ło w y p rz e k łu w a ła sz p ilk a m i. 
S e k c ja e k sh u m o w a n y c h z w ło k n ie  
p o tw ie rd z iła  ty c h z a rz u tó w , w o b e c  
c z e g o  d o c h o d z e n ie u m o rz o n o  i G rz y -  
ló w  w y p u sz c z o n o n a  w o ln o ść .

K łó tn ie z ro d z in a F la k ó w  ro z p o ­
c z ę ły s ię n a n o w o , p rz y b ie r . je szc z e  
n a s ile . F la k z a c z ą ł z n ó w g ro z ić  
sz w a g ie rc e , ż e z a b ije ją —  ty m  ra ­
z e m  d o k ład n ie n a w e t o k re ś lił , ż e u -  
c z y n i to  p rz y  p o m o c y  s iek ie ry .

N a ro z p ra w ie F la k n ie p rz y z n a ł 
s ię  d o  w in y . S ą d  sk a z a ł g o  n a  3  m ie ­
s ią ce b e z w z g lę d n e g o w ię z ie n ia .

F llm  o  ś w ia t o w y m  r o z g ło s ie

O b r a z  n a g r o d z o n y  n a  B ie n n a le  
z ło ty m  p u c h a r e m  M u s s o lin ie g o  S e a n s e  ■ 5  • 7  ■  9d  O d  J u t r a ś r o d y  2 3  b m .

i  J E J  P IE R W M V  B A L !

•
 („UN CARNET DE BAL**)

r e ż y s e r i i s ły n n e g o  JULIEN DUVIVIERA
W  r o la c h  g łó w n y c h :  W PA  H a r r y  B d u r —  M a r ie  B e l l —  P ie r r e  B la n c h a r 0

DbIś we w to r e k  p o r a ź  o s t a t n i — „E i ka p ■ d a“ s Marleną Dietrich

k i . . .  . . . .
n ik a c ję n o c n ą p o m ięd z y  K o lo n ią a

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a  
K a t a s t r o f o  n le i t i le c k ie io  „ J o n K e r s a "

Z a ło g a  i p a s a ż e r o w ie  z g in ę l i w  p ło m ie n ia c h

Versa!, 22. 2. (P A T ). I P a ry ż e m  ro z b ił s ię d z iś ra n o o k o ło  

K o m u n ik a c y jn y sa m o lo t n iem iec - g o d z . 5  w  p o b liż u  C h a te n e y  w  p o b liż u  

Ju n k e rs 5 2 “ u trz y m u ją c y k o m u -1  L o u v re s .
P rz y c z y n ą k a ta s tro fy  b y ła n isk o '

le żą c a p rz y z iem n a m g ła . A p a ra t  
sp ło n ą ł d o sz c z ę tn ie . W szy sc y p a sa ­
ż e ro w ie i z a ło g a z o s ta li z w ę g len i. 
L ic z b a o f ia r je szc z e n ie je s t z n a n a .  
Ż a n d a rm e ria i w ła d z e lo tn ic z e z L e  
B o u rg e t p ro w a d z ą d o c h o d z e n ia . i

K a t a s t r o f a  s a m o lo t o w a

Alexandria, 22. 2. (PAT).
W o d le g ło śc i 6 0  k m . n a  p o łu d n ie  o d  A le ­

x a n d ru , n a  p u s ty n i u le g ł k a ta s tro f ie  sa m o ­

lo t w ło sk i. D w ó c h  p ilo tó w  O liv ie ro  V a rz i i 

R in a ld o  R in a ld i z g in ę li n a  m ie jsc u .

N o w i p o d s e k r e t a r z e  s t a n u

Warszawa, 22. 2. (PAT).
P a n  P re z y d en t R . P . m ia n o w a ł p o d se k re  

ta rz a m ! s tan u  w  m in . ro ln ic tw a  i re fo rm  ro l­

n y c h  p . d r . M a u ry c e g o  Ja ro sz y ń sk ie g o , p re ­

z e sa z w ią z k u  re w iz y jn e g o sa m o rz ą d u  te ry ­

to r ia ln e g o  o ra z M ich a ła W ie ru sz - K o w a l­

sk ie g o , d y re k to ra d e p a r ta m e n tu w m in . 

p rz e m y s łu  i h a n d lu .

Z a p o w ie d z ia n a  m o w a  
S c h u s c h n io p a

Wiedeń, 22. 2. (PAT).
K a n c le rz S c h u sch n ig g m a w y g ło s ić 24 

b m . m o w ę , w  k tó re j z a jm ie  s ta n o w isk o  w o ­

b e c  n ie d z ie ln e j d e k la ra c ji H itle ra .

W  k o ła c h  z b liż o n y c h  d o  rz ą d u  o m a w ia ją  

m o w ę H itle ra p o z y ty w n ie p o d k re ś la ją c , ź e  

b y ła o n a w y p o w ie d z ia n a w  d u c h u u m o w y  

z d n ia  1 1 l ip c a .

B ó jk i w  W ie d n iu

Wiedeń, 22. 2. (PAT),
W  W ie d n iu d o sz ło w c z o ra j w ie c z o re m  

d o sz e re g u b ó je k m ię d z y c z ło n k a m i k o r ­

p u su sz tu rm o w e g o  f ro n tu  p a tr io ty c z n e g o  i  

n a ro d o w y m i so c ja lis tam i. P o lic ja a re sz to ­

w a ła . k ilk a  o só b .

P ó ź n y m  w ie c zo re m  o d b y ła  s ię  p o n o w n ie  

d e m o n s tra c ja n a r-so c ja lis tó w  n a K a e rtn e r-  

s tra sse . P rz ed  n ie m ie c k im  b iu re m  p o d ró ż y ,  

g d z ie  w  o k n ie  w y sta w io n y  je s t p o r tre t k a n ­

c le rz a H itle ra d e m o n s tra n c i o d śo ie w aH  

h y m n  i z rz u c a li k a p e lu sz e p rz e c h o d z ą c y m ,  

w z n o sz ą c  p rz e c iw źy d o w sk ie o k rz y k i.

N o w y  p a t r ia r c h a  k o ś c io ła  
s e r b s k ie g o

Białogród, 22. 2. (PAT).
P a tr ia rc h ą  se rb sk ie g o  k o śc io ła p ra w o ­

s ła w n e g o z o s ta ł m ia n o w a n y m e tro p o lita  

c z a rn o g ó rsk i G a w riło  D o sz ic .

D o o k o ła  p o r w a n ia  p e n . M M ’e r a

Versailles, 22. 2. (PAT).
K o ło m o s tu S e v re s w y d o b y to  z  

S e in y z w ło k i A le k se g o C z y m e rin e ,  
5 0 - le tn ie g o  k ie ro w cy  ta k só w k i. W  k ie  
sz e n i C z y m e rin a z n a lez io n o k ilk a l i­
s tó w , p isa n y ch  w  ję zy k u ro sy jsk im .  
Je d en z n ic h z a w ie ra n a s tę p u ją c e  
z d a n ie : „ S z k o d a , ż e n ie n a w ią za n o  
k o n ta k tu  z k ie ro w c ą  ta k só w k i, s to ­
ją c e j p rz e d  k o śc io łe m  n a  u licy  D a ru , 
p o n ie w a ż o trz y m a lib y śm y  in fo rm a c je  

c o d o z n ik n ię c ia  g e n e ra ła „ M ille ra “ . 
L e k a rz są d o w y s tw ie rd z ił m o rd e r ­
s tw o . C z y m e rin  p rz e d  w rz u c e n iem  d o  
w o d y z o s ta ł z a d u szo n y i d o o k o ła  
sz y i m ia ł z a c iśn ię ty sz a lik . S to c zy ł  

o n  p rz e d  śm ie rc ią  z a c ię tą  w a lk ę  z n a  
p a s tn ik a m i, c z e g o d o w o d z ą l ic zn e  

s iń c e n a c ie le i n o g a c h . P rz y p u sz ­
c z a s ię , ż e z o s ta ł o n  z a m o rd o w a n y , 
p o n ie w a ż z n a ł sz c z e g ó ły p o rw a n ia  

g e n e ra ła M ille ra . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

N u m e r a k t: K m . X  1 1 1 1 /3 '7 ’
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu , 

re w iru X , W . R u d z k i, m a ją c y  k a n c e la r ię w  
P o z n a n iu , u l. M a rsz . F o c h a N r. 6 4 , n a p o d ­
s ta w ie a r t 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b lic z n e j  
w ia d o m o śc i, ż e d n ia 2 6 lu te g o W S S r . o g o ­
d z in ie 9 ,5 0  w  P o z n a n iu , u lica S tru s ia N r 5 , 
o d b ę d z ie s ię I -s z a  l ic y ta c ja  ru c h o m o śc i, sk ia  
d a ją c y c h  s ię z 1 a p a ra tu  d o  k a w y  n a  6  p rz e ­
d z ia łó w  o ra z 1 m a g li z k o łe m  z a p ę d o w y m  i  
m o to re m , o sz a co w a n y c h n a łą c z n ą su m ę  
z ł 1 .0 0 0 g r 0 0 . , , £

R u c h o m o śc i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

P o z n a ń , d n ia 2 2 lu te g o  1 9 3 8 r .
Komornik.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o  w  P o z n an iu  
re w . X II, m a ją c y k a n c e la r ię w  P o < z n a n iu ,  
u lic a  S z a m a rz ew sk ie g o  1 4 , n a  p o d s taw ie a r t. 
6 0 2  k . p . c . p o d a je  d o  p u b licz n e j w ia d o m o śc i,  
ż e d n ia  2 5  lu te g o  1 9 3 8 r . o g o d z . 1 0 ,3 0 w  D a r  
śz ew ic ac h I I . K u b a lin p o w . P o z n a ń , o d b ę ­
d z ie s ię l ic y ta c ja ru c h o m o śc i sk ła d a ją c y c h  
s ię z : 1 8 św iń  ś V 0 . c tr ., o sz a c o w a n y c h  n a  
łą c z n ą  k w o tę 7 5 0 ,—  z ł.

Z b ió rk a  p rz e d  z a g ro d ą p . P io tra  K ę d z io ­

ry ,
Gaidyński Edward, 

komornik.



01131fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Express Kujawski, środa 23 lutego 1938 r.

Tajemnicze przyczyny
debaty sejm owej nad wistego stanu bezrobocia była m i- nych, chocby w tych rozm iarach .Shirley Tempie

Jutro wielka prem iera w „Słońcu 11

„STRZELEC z BENGALT
Victor M c Laglen  

nim aha. Po wprowadzeniu ponad co w loku . I Juijut,o podziwiać będziem y przepiękne arcydzieło wedluf

te ustawowe świadczenia t. zw. f Dodajm y jeszcze do tego, ze  J h  _* i r r  /
Slę A .pc.cu. pom ocy doraźnej Funduszu Pracy dotychczasowe cyfry wskazują na powieści Kiplinga p. t. „Strzelec z Beng

trybuny sejm owej stwier liczba rejestrujących się niezwłocz- to, że ociągają się z ofiarami włas-

.. .--- i...--- nie i to znakom icie wzrastała, In- nie sfery stosunkowo dobrze zara-
czenia na rzecz Pom ocy Zim owej tensywna akcja Pom ocy Zim owej, biające, a przyczyna stanie się je- 

wpływają bardziej skąpo, niż w obejmująca dalsze rzesze bezrobot- szczo bardziej tajem niczą. A  pne- 

roku ubiegłym . A wydatki, tym nych znowu powiększa znakom icie cięż rzeczywistość wym aga,^ byję- 

rejestrację, I to jest zupełnie zro- I \  -»- -■
W y. zum iałe, bezrobotny nie rejestruje robotnej braci nie okazała się pu- 

ngzwurj s*? ’ 07 la rejestracja nie daje m u(stą. 1 «lfrl’łn« ’

ydatków ad- nadziei otrzym ania pom ocy. Gdy groźne.

W czasie 

budżetem M inisterstwa Opieki Spo ­

łecznej p. m in. Kośeiałkowski, 

zwracając się z apelem do społe­

czeństwa z I , 
dził, że w roku bieżącym świad-

SHIRLEY TEM PLE
VIGOR M clAGLEN

wpływają bardziej skąpo, niż w  

sam ym potrzeby, są większe.

W yjaśnijm y ten m om ent, 

datki większe — m ogłoby ozna­

czać powiększenie wi 

m inistracyjnych, czy jakichkolwiek 

innych nieproduktywnych kosztów. 

A tak nie jest. Poprostu objęto 

akcją dożywiania prawie podwójną 

w stosunku do roku ubiegłego ilość 

dzieci. A i ilość bezrobotnych —  

wprawdzie nieznacznie wzrosła. 

Kto był by ciekaw  przyczyn wzro­

stu tej ilości, odsyłam y go do wy­

czerpującego wywodu na ten te­

m at m inistra Kościłkowskiege, wy­

głoszonego na wspom nianym już 

posiedzeniu sejm u. W skażemy 

wszelako jedną z wielu przyczyn, 

a to dla uwydatnienia roli Pom ocy 

Zimowej. A więc, m iędzy inny­

m i, wzrosła ujawniona tylko liczba 

bezrobotnych; ujawniona, bowiem  

w rzeczy sam ej istniała, nie była 

jednak uwidoczniona w statysty­

kach i nie zgłaszała się o pom oc. 

W arto przy tej okazji stwierdzić, że  , _
rejestrowanie się bezrobotnych u ' cza przyczyna, której nie podobna 

nas stoi w prostym stosunku do 

intensywności pom ocy, jaką pań­

stwo czy społeczeństwo okazuje 

bezrobotnym . Gdy pom oc doty­

czyła jedynie określonej kategorii 

tracących pracę i*to na okres okre­

ślonej ilości tygodni, liczba zareje­

strowanych w stosunku do rzeczy*

ka społeczna, wyciągnięta do bez- 

się» gdy ta rejestracja nie daje rm fstą. Bo to było by i okrutne i

rejestrację, I to jest zupełnie zro-

zaś widzi, że z jakiegokolwiek źró­

dła pom oc tę otrzym ać m oże i to 

jest zależne od zarejestrowania się, 

oczywiście dopełnia tej form alności.

Jak widzimy więc, na wzrost 

wydatków Pomocy Zim owej wpły  

wają trzy czynniki: faktyczny wzrost 

liczby bezrobotnych, zanotowany 

m im o wzrostu zatrudnienia (przy­

rost naturalny, nie pokrywający się 

całkowicie z wzrostem zatrudnie­

nia, ruch ze wsi do m iasta i t.p.), 

dalej intensywniejsze rejestrowanie 

się bezrobotnych; świadczące o 

wzroście zaufania do instytucji Po ­

m ocy Bezrobotnym , wreszcie obję­

cie akcją pom ocy większej ilości 

dzieci

1 w takim oto m om encie stwier­

dza się powolniejsze tem po wpły­

wu świadczeń na rzecz Pom ocy 

Zim owej. Jest to zaiste tajem ni-

bez głębszej analizy — i to po 

upływie akcji pomocy zim owej, 

znaleźć.

Nic tedy dziwnego, że p. m in. 

Kościałkowski uznał za konieczne 

z trybuny sejm owej apelować do 

społeczeństwa o wywiązanie się 

z obowiązków względem  bezrobot-

0 zm niejszenie podatku sauiorzadowejo  
na terenie powiatów przyłączonych  

do województw zachodnich
Stowarzyszenie Kupców  Polskich 

wszczęło starania, aby na terenie 

nie powiatów, przyłączonych do 

tych województw, związki sam o ­

rządowe nie pobierały w roku 1938 

r. dodatku sam orządowego do po ­

datku dochodoAego.

Z Kujawskiego Stowarzyszenia
Techników

W  środę 23 b.m. o 

tej odbędzie się w lokalu Stowa­

rzyszenia odczyt budowniczego 

Kazim ierza Kierm asza p, t.

.Społeczne budownictwo m ie­

szkaniowe* (Sprawozdanie z I-go 

Kongresu M ieszkaniowego) Zarząd  

prosi o liczny udział i punktualne 

przybycie.
W sobotę dn. 26 go o godz. 

20-ej w lokalu Stowarzyszenia od ­

będzie się wieczór towarzyski p.t.

„Dancing — plotki — bridge" 

Bliższe szczegóły wieczoru towa­

rzyskiego podane zostaną w naj­

bliższej przyszłości.

M . Orłowski

Cały W łocławek oczekuje z 

niecierpliwością na ten film , by 

podziwiać Shirley Tem pie  

już nie jako dziecko, a pierwszo­

rzędną artystkę. Znakomitego  

Victor M cLaglen z uroczą 

Jnne Lang i charakterystycznego  

Aubrey Sm tha.

Szczegóły w  jutrzejszym  num erze

Oszust u potrzasku
Onegdaj zatrzym any został osob­

nik, podający się za Jana Grabow ­

skiego, lat 37, m ieszk. Drogiszcza, 

gm . Dąbrowa, pow. m ławskiego, 

który posiadał dwie książeczki 

wojskowe na nazwiska: Józefa Tacz-

RESTAURACJA

„POD WIECHĄ11
W ł o c 1 a w e k, ul. Kościuszki 5, telefon 17-26

W ydaje codziennie:

ŚNIADANIA - OBIADY - KOLACJE

Ceny przystępne. Lokal pierwszorzędny.

Doborowy zespół m uzyczny.

kowskiego, zam . ostatnio w  Lipnie, 

i Jana Nowaka, ze wsi Różno, gm . 

Służewo.

Grabkowski w grudniu roku  

ubiegłego wyłudził od Gołębiow ­

skiej, ul. Kościuszki 40 zł., 

podając się za jej kuzyna. Podej­

rzany on jest o kradzież i oszu ­

stwa m atrym onialne na innych tere­

nach.

W czoraj w kościele parafialnym  

św. Jana we W łocławku został 

pobłogosławiony związek m ałżeń ­

ski m iędzy p. Jadwigą Sikorską a 

p. Rom anem M ichałkiewiczem , 

pprokuratorem z Rybnika.

Szczęść Boże m łodej parze!

Na terenie województw poznań­

skiego, pom orskiego, górnośląskiej 

części woj. Śląskiego na zasadzie 

art. 24 ustawy o państw, podatku 

dochodowym , pobierany jest po ­

datek samorządowy do podatku  

dochodowego w wysokości do 4%  

tego pądatku.

W związku z ostatnią zm ianą 

granic województw szereg powia- ' 

l4.'J . W o '- / Jw?reI.,“ !l[i?80 wzgL \ Dziś cały W łocławek  

łódzkiego (gdzie dodatek sam orzą- !
dowy nie jest pobierany) zostaje z powita cennego Gościa, 

dniem 1 kwietnia r.b. przydzielony 

do woj. poznańskiego wzgl. pom or­

skiego.

Czasopism a nadesłane
„ISKRY"

Zeszyt Afe 21 na luty

Treść:

M alarz Powstania Styczniowego 

Artur Grottger. Gazeta z kraju. 

U obcych —  Francja się zbroi. Z  

życia bobrów. O szkołach w Ko ­

rei. Radość zim owa — wiersz. 
Opowiadanie karnawałowe Zycie 

gospodarcze. Radio w W ilnie. Ni 

tropie harcerskim . To i owo.

Red. i Adm . W arszawa, Filtro ­

wa 75

„PŁOM YCZEK ”
Treść bŁ 22:

Spotkanie. Najpracowitszy Pan

Eugeniuszu Bodo  

„Ciotka Karola" o 16.30 1 20.30  
. Już tylko niewielka ilość biletów  

Śmierć nad Indem iesł do nabycia w „Słońcu" na ‘ -r ------- .. -
śm ierć poa I a [popołudniówkę i w „Orbisie" na Prezydent. Podroż do Chorzowa. 

Onegdaj gospodarz Jan Janków- 1 wieczorowe przedstawienie.

„Dom Osiedle i M ieszkanie"

Zeszyt M I na 38 r.

Treść:

Urządzenia społeczne w osied­

lach robotniczych. Uspołecznijm y 

nasze życie. Pierwszy Polski Kon ­

gres M ieszkaniowy. Z Polskiego 

Towarzystwa Reform y M ieszka­

niowej Z książek i wydawnictw. 

Dział ogłoszeń

Red, Adm . W arszawa, Tręba­

cka Nr. II m . 10

Dyżur lekarski I apteczny
C U w  L » • J \Y/ Dyżur aptewny “ P- J - Gutkowskiego
Szabla. W ybrałem się do- W arsza- piac Dąbrowskiego 4.
wy-wiersz. Jranek jego pies i*^•r Sy”‘D" “ W ,,.M y ‘ Cały W łocławek diii wybiera  “

alm-W ątróbka, pow. „erpeckrego y staic^ żeby ujraeć swe-; ?*• 7'X;  1 ul. C,g.ak. 24.

wiózł z lasu drzewo  z t 2n  atonlitego d,OR5 81lUL Zgaw„SIawa Sm uli- Bylur lekarski -

W czasw przeiazdu przez m  oz » B(jdo w Ciolce KaloU . Red. Adm . W arszawa, bm uli lekarsk 

kvArl i Inn r . ...................... KOWSKlcuO . 1

dr. Wolberg, ul 3-go

ny bród na rzece Działdówce lód 

pod ciężarem wozu załam ał się i 

Jankowski wpadł do wody i uto­

nął. Z rzeki wydobyto m artwe 

zwłoki topielca.

jest więcej jak świetny.

Przypom inam y, że popołudniów- 

ka jest o 16.30, a wieczorowe o 

20.30

UWAG A!
W  najbliższych dniach m iesiąca m arca b. r. przy ul 3 go M aja I 

będzie uruchom iony 

„BAZAR MLECZNY" 
z wyłącznym przndsUwicieltiwem na Włocławek słynnych wyrębów 

Spółdzielczej M leczarni Parowej w Lipnie.
Na składzie będziemy posiadali w detalu i hurcie pe cenach przystępnych: 

masło, śmietanę, śmietanę homogenizowaną, mleko pełno w stanie gorącym i zim­

nym, maślankę i mleko chude.
Polecamy się łaskawym względom Szanownej Klijenteli.

„Bazar M leczny" M artyna Osiecka

kowskiego 4

„PŁOM YK”
Treść bfc 22:

Bałtyk. Nasza flota. Na straży 

m orza —  wiersz. Pływająca ojczy­

zna. Daleko od brzegu —  wiersz. 

Biały i Czarny Tom ek. M arynarz. 

Dwa pokolenia. Do dalekich ziem  

O lw ie, łososiu i o podstępnym  

węgorzu. Bałtycka opowieść —  

wiersz. Gniew Królowej M arii. 

Z obcej szkoły. W świecie skrzy­

dlatym. Z bliska i z daleka. Listy 

od redakcji. Nasze Radio.Rebusy.

Red. Adm . W arszawa, Sm uli­

kowskiego 4

ginął pies — wilk
—  Nero. Posiadacz zechce łas­

kawie odprowadzić; Kaliska 3.
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Obrazek m orski 
na fali radiowej

Jutro o godz. 18.15 wysłucham y 

audycji p. t. „W szkole rycerzy 

m orza* W ielką sym patią darzy 

społeczeństwo podchorążych ma­
rynarki. W ielu m łodych m arzy o 

tym , by po złożeniu m atury wstą­

pić do podchorążówki m arynarki i 

pod polską banderą płynąć po 

m orzach. M ało kto jednak wie, 

jak wygląda szkoła, przygotowują­

ca przyszłych m arynarzy, jaki w  

niej pędzą żywot, czego się uczą, 

jak pracują na lądzie i na m orzu. 
Zycie naszych granatowych pod- 

chorążaków poznam y w audycji, 

przedstawiającej w  pięciu obrazach 

fragm enty pracy w szkoło podcho ­

rążych M arynarki W ojennej w  

Toruniu i na pokładzie okrętu 

szkolnego Iskry. Będzie to rodzaj 

transmisji opracowanejfprzez Józe­

fa W ysockiego przy współudziale  

podchorążych.

„VICTORIA” 
Kawiarnia — Restauracja  

najwytwnrnlejur lekal wt llMlisli
niskie. = Obiad  i 3-ch dań fił. 1.

Codziennie „DkUClHG" towarzyski
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

BAR ”
Jl

nim i 1 hflHbb M on,chii*lci*» Pilzaońakia o t az

I lnu Z Oulbll. w 3~ch gatunkach Okaeimakia.

Oddzielne gabinety. == Telefon 14-47 i 17-85.

R.d,kto,: W alerian Gliniecki. Z.kł, G™t p. <• „B-CIA PIOTROWSCY", W«ł.w.k. P«edmi.i.k.’ 20 11-00. W,d.w-« Stefan Pletrawskl.

3

N

3

Książnica Kopemikańska
w Toruniu


